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W OCZACH PAINLEVEGO
Skrót kilku prelekcji wygłoszonych przez J. t*eimievćg@ 
w maju b. r. w Warszawie i w Łodzi zestawiony i uzu­

pełniony przez Leona Bukowieckiego

Widzieliśmy w  kraju  szereg ciekawych film ów popularno­
naukowych produkcji radzieckiej, np. nagrodzony na festivalu 
w Cannes film  p.t. „Słoneczne plemię“, film  „Prawo wielkiej 
miłości“ i inne.

Znakomity francuski realizator film ów popularno-naukowych, 
Jean Painlevć, zademonstrował niedawno w  Polsce kilka swoich 
filmów.

Czytelnika zaciekawi zapewne pogląd specjalisty francuskie­
go na tę dziedzinę film u.

O pin ia  ta jes t szczególnie ciekawa w  zw iązku z trudnościam i, 
z ja k im i bo ryka  się zachodnio -  europejska twórczość film ow a, 
b ru ta ln ie  w yp ierana przez tandetę amerykańską.

Nie znoszę film ó w  z udzia łem  akto rów  
zawodowych —  zaczął jedną ze swych 
n iezw yk le  c iekaw ych pogadanek Jean 
Pain leve— ty m  bardzie j n ie znoszę f i l ­

m ów przetransponowanych na ekran  z po­
w ieści lu b  teatru . W szystkie te— z góry ska­
zane na niepowodzenie— próby, świadczą, że 
ich rea liza to rzy znaleźli się w  ślepej uliczce 
i  n ie zdo ła li wejść na w łaściw ą drogę w  dzie­
dzin ie k inem atog ra fii.

U  podstawy każdego f ilm u , bez względu 
na to, czy są to f i lm y  d ługo- średnio- czy 
kró tkom etrażow e —  m ó w ił Pain leve — leży 
prawda dokum entarna, prawda, k tó ra  mo­
że być przetworzona artystyczn ie , ale w  spo­
sób uczciwy. F ilm , k tó ry  zarysowuje się

w  w yobraźn i w idza jako  dzieło ca łkow icie  
realistyczne, n ie  może być pow tó rką  innych  
sztuk, k tó re  rządzą się w łasnym i p ra w id ła ­
m i. Każdy f ilm , na jbardz ie j naw et a r ty ­
styczny, czy li p rzetw orzony przez odpowie­
dzialnego artystę  m usi być zrealizowany 
przede w szystk im  w  k ra ju , w  k tó ry m  odby­
wa się akcja, po d rug ie  w  rzeczyw istym  
m iejscu a kc ji i wreszcie przez ludzi, k tó rzy  
albo sami dane k o n f lik ty  przeżyw ali, albo 
też w  w ypadku rea lizac ji f i lm u  z m in ionych  
okresów h is to r ii są h is toryczn ie  ca łkow ic ie  
odpow iedzia ln i za na jba rdz ie j w iarygodne 
odm alowanie epoki. W szystko inne jes t fa ł­
szem, a przeto nonsensem z p u n k tu  w idze­
nia sztuk i film o w e j.
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F ilm ó w  uczciw ych (sinceres) jes t mało, 
ale is tn ie ją  one jednak, a w rażenie ja k ie  w y ­
w o łu ją  w  poszczególnych k ra jach  tak  na fa ­
chowców, ja k  i  na norm alną publiczność 
kinow ą, jes t na jlepszym  dowodem ich  zdu­
m iewającej tra fności. W szystkie poprzednie 
określenia odnoszą się naw et do film ó w  
fantastycznych i  do ba jek film ow ych , gdyż 
każda fantazja  czy ba jka  ma pewne, z góry 
rozumem naszym nakreślone ram y swej rze­
czywistości.

Do klasy f ilm ó w  praw dz iw ych  Painleve 
za liczy ł m. in. „O s ta tn i etap“  W andy Ja­
kubow skie j w  pozbaw ionych akto rów  facho­
w ych  scenach ogólnych. Pain leve wsDom- 
n ia ł dale j o f ilm ie  „F a rreb iąue “  młodego re ­
alizatora francuskiego, Georges Rouąuier. 
C ały swój f i lm  z rob ił n ieprawdopodobnie 
n isk im  nakładem  kosztów, bez ani jednego 
zdjęcia w  a te lie r, zadając ty m  k łam  u ta rte j 
wśród ta k  zw anych ludz i f i lm u  op in ii, że nie 
można ze względów technicznych realizować 
film ó w  dźw iękow ych w  p raw dz iw ych  wnę­
trzach.

F ilm  „Farrebiąue“ to fresk o czterech 
p o rrch  ro ku  na n ie w ie lk ie j fa rm ie  francus­
k ie j, na te j m ianow icie, gdzie w ychow ał się 
i  spędził całą młodość Rouąuier. S łyszy on, 
a w raz z n im  jego m ik ro fon , ja k  zboże sze­
leści fa lu jąc, słyszy szum w ia tru  i  rechot 
żab wieczorem, w id z i narodzenie dziecka 
i śm ierć starca, nawet zatrzym anie się pulsu 
Qa ręce —  być może na jbardz ie j wstrząsająca 
scena św ia tow ej k inem atogra fii.

F ilm  ten —  pow iedzia ł Painleve — w zbu­
dz ił taką panikę wśród m agnatów  film o ­
wych, że n ie  dopuścili go na ub ieg ły  fe s ti­
w a l w  Cannes. W raz z R ouqu ie r‘em udało 
m i się jednak przyw ieźć f i lm  samolotem 
1 W yśw ietlić poza konkursem . O trzym a ł on 
Przeto ty lk o  pozakonkursowe w yróżn ien ie  no 

^a jżywsze uznanie tłu m n ie  zresztą zebra- 
w v L o g ic z n o ś c i. A le  bankie rzy f ilm o w i nie 
i h acz7 ^  R ouąu ie row i t a n i e g o  f ilm u  
i P  e.CIde n ie  ma m ow y aby m ógł kręc ić  co- 
w  Wiek w  rodza ju  „Farrebiąue“. Zrea lizo- 
d - fm  w raz z n im  średni m etraż o L u - 
ze u Pasteurze. Reżyserowi proponowano 
nj  Wz§lędów oszczędnościowych film o w a - 
rv c h n i6 - P rym ityw n ych  m ikroskopów , k tó - 
szv h U^ w a ł  Pasteur, ale najnowocześniej- 
cip* ’ ProPon°wano m u też inne samochody 
k t ń arcTve do przewozu chorych od tych,

• ^  używ a ł Pasteur. A le  R ouąuier się
d ^ 0^ 2^  i  ta k  długo nastawał, pók i nie 

sko an°  mU- Ze zb iorów  w łaściwego m ik ro - 
chnH'1’ 3 2 , iab ie.iś zapomnianej szopy samo- 
• . °w  używ anych za czasów Pasteura. To 
jw r e je s t r a c ja  fa k tó w  lu b  też inscenizacja 
.. . z Prawdą, stanowiąca t r z o n  de- 

m c ji f i lm u  dokumentarnego, ustalonej na 
ostatn im  zjeździe. Oto ona:

Jean P a in leve  fiz y k , chem ik , anatom , zoolog i  b o ta ­
n ik , prezes P aryskiego In s ty tu tu  F ilm ow ego, sekre­
ta rz  genera lny U n ii T w ó rcó w  F ilm ó w  D o kum e n ta r- 
nych. W ynalazca w  dziedzin ie  k in e m a to g ra fii i  m i­

k ro fo to g ra fii.

Przez f i lm  dokum entam y po jm u jem y 
wszelkie w yrażanie realistyczne lu b  emo­
cjonalne rzeczywistości, dokonywane przez 
re jestrac ję  fa k tó w  lu b  ich  inscenizację 
zgodnie z prawdą. Celem f i lm u  dokum en­
tarnego jest sumienne rozszerzanie zakre­
su naszej w iedzy, ja k  też przedstaw ianie 
zagadnień i  ich  rozw iązyw anie  na płasz­
czyźnie ekonomicznej, społecznej i  k u ltu ­
ra lne j.

C ZTER Y G A T U N K I F IL M U  O Ś W IA TO ­
WEGO

W  dalszym  ciągu swej pogadanki P a in- 
leve w y ja śn ia ł ro lę  i  znaczenie f i lm u  oświa­
towego. Pod pojęciem  f i lm u  oświatowego 
zarówno przeznaczonego dla uży tku  szkol­
nego ja k  i  dla szerszej publiczności rozu­
m iem y najrozm aitsze ty p y  film ó w , k tó re  na­
leży sk lasyfikow ać dokładn ie j i  to w ed ług 
in tency j autorów . U s ta liliśm y  w ięc — mó­
w i Pain leve —  zasadnicze cztery rodzaje f i l ­
m ów ośw iatowych, p rzy  czym każdy z n ich  
służy zasadniczo in n ym  celom:

1. F ilm y pedagogiczne
Tego rodza ju  f i lm y  w in n y  być w yłącznie 

nieme. Czas w yśw ie tlan ia  n ie  pow in ien 
przekraczać trzech m in u t i  raczej zbliżać 
się do jedne j m inu ty . F ilm  może om ówić
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Ryc. 1.
K o n ik  m o rsk i jes t je dyn ą  rybą , k tó ra  u trz y m u je  
się w  w odzie w  po zyc ji p ionow e j. Samce tego ga­
tu n k u  posiadają kom o ry  lęgowe, gdzie ro z w ija ją  się 

m łode ze złożonych przez samice ja j.

ty lk o  jedno, ściśle w ydzie lone zagadnienie, 
w  swej zasadniczej postaci. Przed uczniam i 
należy tak  długo powtarzać w yśw ie tlan ie , 
póki sami bezbłędnie nie skom entu ją  oglą­
danego zjaw iska. F ilm y  tak ie  należy w y ­
św ietlać k ilk a  razy z rzędu i bezpośrednio 
potem przeprowadzić dyskusję. Jak dotych­
czas f ilm ó w  tego rodzaju jes t bardzo mało, 
a dla nauk i ten ty p  jest w łaśnie na jw aż­
niejszy.

2. F ilm y naukowe
Ściślejsza nazwa tego rodzaju f ilm ó w  w in ­

na brzm ieć: „ f i lm y  dociekań naukow ych“ 
(de recherches scientifiques). F ilm  służy w 
ty m  w ypadku  jako  środek badań naukowych 
i na tra fia  nieraz na nowe, nieznane przed 
ty m  zjaw iska, lu b  też służy do re jestrow a­
nia fa k tó w  naukow ych ju ż  znanych, ale na­
b iera jących nowego oblicza, dz ięk i zastoso­
w an iu  metod film ow ych .

3. F ilm y popularyzacyjne dla publiczności 
przygotowanej

Są to f i lm y  przeznaczone dla publiczności 
częściowo przygotow anej i  znającej oma­

wiane zagadnienie, ale nie interesującej się
specjalnie daną dziedziną. F ilm y  te w in n y  
odznaczać się także w ysok im  poziomem ar­
tystycznym , p rzy  ty m  ch w y ty  języka f i lm o ­
wego są tu  dozwolone (montaż, dźw ięk itd.).

4. F ilm y oświatowe dla szerszej publiczności

Są to f i lm y  przeznaczone dla pub liczno­
ści n ieprzygotow anej. F ilm y  te n ie  mogą 
zawierać żadnego odstępstwa od praw dy, 
gdyż publiczność m łodociana lu b  n ieprzygo­
towana w ie rzy  dokładnie w  to, co w id z i na 
ekranie, a p rzy  dzisie jszych środkach tech­
nicznych i  tr ic ko w ych  można pokazać wszyst­
ko, co się chce. Len istw o n iek tó rych  tw ó r­
ców tego rodza ju  f ilm ó w  jest karygodne. 
Nie mogąc uchw ycić ja k ie jś  bardzo cha­
rakte rystyczne j sceny, zastępują ją  zręcz­
nym  montażem w raz z uwagą komentatora 
sugerującą, że w idz rzeczyw iście obejrzał 
ciekawe zjaw isko na tu ry .

M E TO D Y  PR AC Y

Z ko le i Pain leve p rzys tąp ił do om ów ie­
nia metod pracy f i lm u  naukowego.

Począwszy od pierwszego tw ó rcy  f ilm ó w  
naukow ych Mareya, aż do dzisia j, k inem a­
tog ra fia  posługuje się dwoma zasadniczymi 
tr ic k a m i w  swych dociekaniach naukowych: 
zd jęciam i przyspieszonym i (do 8.000 zdjęć 
na sekundę —  aparat stanow i wynalazek 
Painlevego) i  zw o ln ionym i.

Do tego Pain leve dodał zdjęcia u ltra fio le ­
towe, k tó re  um oż liw ia ją  nam dostrzeżenie 
szczegółów i  przem ian zewnętrznych niedo­
strzegalnych norm aln ie  dla oka oraz p ro ­
m ienie podczerwone, k tó re  pozwalają nam 
na przen ikn ięc ie  stworzenia lu b  ro ś lin y  tak 
ja k  p rzy  pomocy p rom ien i Roentgena.

Kolosalne usług i w  te j dziedzinie oddaje 
m ikrok inem atogra fia . Do zdjęć podm orskich 
Painleve posługuje się le k k im i skafandra­
m i n iepow iązanym i ze statkiem , a do zdjęć 
ży ją tek  nieznoszących w ysok ie j tem pera­
tu ry  specja lnym i lam pam i „z im n y m i“ , k tó ­
re n ie  p rom ien iu ją  ciepła.

Jeżeli zarzuca się czasem k inem atog ra fii 
poszukiwań naukowych, że tą drogą n ie  zro­
biono jeszcze żadnego zasadniczego o d k ry ­
cia, to po pierwsze nie jes t to zupełnie zgo­
dne z prawdą, a po drug ie  znaczniejszej 
i l o ś c i  (nie jakości) odkryć stoi na prze­
szkodzie mała ilość poszukiwaczy praw dy, 
drogą k inem a tog ra fii naukow ej. We F ra n ­
c ji —  m ów i Pain leve —  jest nas siedmiu. 
G dyby we F ra n c ji by ło  ty lk o  s i e d e m  
czynnych m ikroskopów , czy św ia t naukow y 
m ógłby oczekiwać w ie lk ic h  odkryć od sie­
dm iu  ludz i za ję tych dociekaniam i? —  za­
py tu je . Poszukiwania prowadzone drogą k i ­
nem atogra fii dają czasem n iezw yk łe  odkry-
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Ryc. 2.
R o zw ie litka  (DaphniaJ rozm naża się przez k ilk a  po ­
ko leń przez dz iew orództw o. Ja jeczka je j  grom adzą 
się pod pow loką  pancerzyka. Po pew nym  czasie 

w y lęga ją  się z n ich  m łode.

cia, ale przez stale zapotrzebowanie taśmy 
i urządzeń e lektrycznych  są n iezm iern ie  
kosztowne.

Oto in teresu jący p rzykład. W  czasie f i l ­
m owania zaćmienia Słońca, astronom fra n ­
cuski Bernard  L y o t dokonał zdjęć w ybuchu 
gazów w  chromosferze Słońca. Gazy te oddala­
ły  się od Słońca po charakterystyczne j parabo­
li. Otóż okazało się p rzy  użyc iu  zdjęć podczer­
wonych, że blacha a lum in ium  odpowiednio 
nagrzana w yrzuca z siebie identyczne co do 
fo rm y  i  k ie ru n ku  oddalania się emanacje 
gazowe.

J est to na razie luźna notatka taśm y f i l ­
m owej, ale p rzy  n ie w ie lk ie j naw et fan taz ji 
dadzą się zauważyć w ie lk ie  m ożliwości za­
w arte  w  ty m  doświadczeniu i  w  ogóle w  dal­
szym rozw o ju  k inem atog ra fii naukowej.

F IL M Y  PA1NLEVEG O
Painleve przesła ł do P o lsk i k ilk a  swych 

film ó w . Pokaz ich  p o tw ie rd z ił w  całej roz­
ciągłości poprzednio cytowane tezy Pain le- 
vego z podkreśleniem , że f i lm y  jego należą 
do g rupy ośw iatowych dla szerszej pub licz­
ności.

Konik morski
F ilm  zrealizowany został częściowo w 

akw arium , częściowo w  wodach A tla n ty k u  
oło Arcachon. Cała część dotycząca poro­

du zrealizowana została w yłącznie w  akw a­
r iu m  w  Ins ty tuc ie  F ilm o w ym  w  Paryżu.

Oto trz y  zasadnicze cechy kon ika  m or- 
S kdóre spowodowały powstanie film u :
..i - m orsk i (ryc. 1) jes t jedyną rybą,
która  u trzym u je  się w  wodzie stale w  pozycji 
pionowej.

2) K o n ik  m orski n ie  używa ogona ani do 
p ływ ania, ani do sterowania. Do poruszania 
się s łu ż ą  m u p łe tw y  położone za głową i po­
środku strony grzbietowej.

3) K o n ik  m orski jest przedstaw icielem  
rodziny ryb , u k tó rych  samce posiadają ko ­
morę lęgową, gdzie ro zw ija ją  się m łode ze 
złożonych przez samicę ja j.

Dzieje się to ja k  następuje: do woreczka, 
k tó ry  ma samiec na brzuchu (tak ja k  kan­
gur -  samica) —  samica składa ja ja  w  ilości 
około 200. W  w oreczku samca następuje za­
płodnienie sposobem n iespotykanym  w  in ­
nych gatunkach i  skom plikow anym . Jaja 
otacza specjalna błona śluzowa, k tó ra  prze­
kazuje im  pożywkę z k rw i samca.

Nadchodzi okres porodu, k tó ry  trw a  pe ł­
ne 48 godzin, p rzy  czym uform owane już  ma­
łe k o n ik i m orskie rodzą się w  grupach po 4 
do 5. Porodow i towarzyszą wszystkie ozna­
k i cierp ienia, a w ięc wzmożony ry tm  serca 
(w idoczny na f ilm ie  p rzy  pomocy zdjęć pod­
czerwonych), znacznie przyspieszony oddech 
i gw ałtow ne skurcze woreczka. Poród ta k i 
kończy się dobrze lu b  źle. Może się zdarzyć, 
że po narodzeniu ostatniego konika, tw orzą­
ce się gazy, nie mające ujścia na zewnątrz, 
powodują nabrzm ienie woreczka, k tó ry  sta­
je  się ogrom ny i  le kk i, a wreszcie przew ra­
ca kon ika  morskiego głową na dół. W  te j 
pozycji samiec ginie, gdyż nie może p rz y j­
mować pokarm u.

W ym ia ry  kon ików  m orskich w ahają  się 
od 35 do 60 cm p rzy  rozw in ię tym  ogonie.

Rozwielitka (Daphnia)

R ozw ie litka  (ryc. 2) tego gatunku  o długości 
1 m m  (a w ięc dostrzegalna dla nieuzbrojonego 
oka) rozmnaża się przez k ilk a  pokoleń przez 
dzieworództwo. Jajeczka je j gromadzą się pod 
pow łoką pancerzyka. Po pew nym  czasie w y ­
lęgają się z n ich  młode osobniki. Z końcem 
ciepłego okresu roku  ro zw ie litka  w ytw arza  
3 — 4 jajeczka, k tó re  n ie ro zw ija ją  się dzie- 
worodnie, zostają natom iast zapłodnione. 
Koniecznym  czynn ik iem  dla dalszego roz-

Ryc. S.
Rak p u s te ln ik  ty m  się różn i od z w y k ły c h  rakó w , że 
zam ieszkuje pustą muszlę, wchodząc do n ie j, oczy­
w iście, ty łem . G dy dom ek sta je  się za ciasny, po ­

szuku je  innego, większego.



w o ju  u tego ga tunku  ro z w ie litk i jes t prze­
schnięcie zapłodnionych ja j.  D latego też 
w ystępu je  ona w  p ły tk ich , w ysychających 
zb io rn ikach  wodnych. Z nastaniem w iosny 
z ja j zapłodnionych, k tó re  przezim owały, 
rozw in ie  się pokolenie, rozmnażające się 
dzieworodnie (tak ich  pokoleń byw a k ilka ) 
i znów w  ostatn im  poko len iu  z jaw ią  się sam­
ce, a zapłodnione ja ja , wym agające prze­
schnięcia, będą z im ow ały.

Rak pustelnik
Rak pus te ln ik  (ryc. 3) odróżnia się ty m  od in ­

nych raków , że chce być podobny do ślim aka 
i  m ieć stale w łasną muszlę na grzbiecie. Je­
go g łów ną życiową troską obok pokarm u są 
więc zawzięte poszukiwania w łaściw e j m u­
szli. Rak podchodzi do tego w  sposób, k tó ry  
ma w szelk ie  pozory naukowości. N a jp ie rw  
bierze muszlę w  szczypce, podnosi ją  i  „w a ­
ży “  w  celu stw ierdzenia czy ją  uniesie na 
grzbiecie. Następnie bardzo sum iennie za­
gląda, czy muszla nie iest ju ż  zamieszkała, 
wreszcie zaczyna do n ie j wchodzić, oczyw iś­
cie ty łem . W  razie napaści innego raka b ro ­
n i się zawzięcie. P raw dziw a „traged ia “  na­
stępuje, gdy ra k  się rozrośnie, m usi przeto 
opuścić swą muszlę i szukać sobie inne j, 
w iększej.

W am pir

Jest to w ie lk i n ietoperz (ryc. 4) zamieszku­
jący stre fę  rów n ikow ą  A m e ry k i P o łudn iow ej. 
W am pir ssie k re w  z o fia ry  po 200 cm3 na raz. 
Ilość ta nie szkodzi w ie lk im  zwierzętom , ale 
zabija na m ie jscu mniejsze, np. ś w in k i m or­
skie. N ietoperz ten jest jednak p raw dziw ą 
plagą, gdyż (bez szkody dla siebie) przenosi 
w  ś lin ie  zarazki ze zw ierząt chorych na zdro-. 
we i  może przez to w yw o łać  epidemie.

S film ow an ie  go by ło  n iezm iern ie  tru d n ym  
zadaniem, gdyż przez ca ły miesiąc n ie  chciał 
się dać nam ów ić do napaści na o fia rę  w  św ie­
tle  re flek to rów , gdyż pędzi w yłączn ie  nocny 
try b  życia.

F ilm y  Jean Pain leve odznaczają się nad­
zwyczajną precyzją  i  czystością zdjęć. D z iw ­
ne jest to, że tow arzyszy im  (np. niesamo­
w ite j scenie porodu kon ika  morskiego) głębo­
k ie  wzruszenie i  zaduma, towarzysząca czło­
w ie ko w i wobec nieznanych fa k tó w  praw dy, 
naukowo pewnej i  n iezw yk le  ciekawej. To­
też dzieło francuskiego uczonego stanow i 
n i e  t y l k o  dla lu d z i f i lm u  niesłychanie 
sugestywne pole doświadczalne i  podnietę 
do dalszych studiów .

Ryc. 4.
W am pir, w ie lk i n ie toperz ; zam ieszkuje s tre fę  ró w ­
n iko w ą  A m e ry k i P o łud n io w e j. W ysysa po 200 cm ' 
k rw i sw e j o fia ry , co d la  n ie jednego zw ie rzą tka  

kończy się śm iercią.
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M iko ła j Zieliński, nestor chemików radzieckich, 
w  zacisza swego gabinetu przy pracy, w której po­

maga m a żona.

UCZENI RADZIECCY 
NA POSTERUNKU

Co roku przyznawanie nagród im. Stalina sta­
nowi przegląd nowych zdobyczy nauki radzie­

ckiej we wszystkich dziedzinach wiedzy.

J Ó Z E F  H U R W ! C 
IN tyeW r.

Niedaw no prasa doniosła o p rzyzn an iu  nagród 
im . S ta lina  szeregow i uczonych radz ieck ich  za 
prace naukow e w ykonane w  r. 1947. W  dziedzi­
n ie  n a u k i (poza lic z n y m i nagrodam i w  dziedzi­

nie sz tu k i oraz nagrodam i w  dziedzin ie  w ynalazczości 
technicznej i  ulepszeń m etod pracy) przyznano 39 na­
gród na łączną sumę 5 m ilio n ó w  ru b li,  w  ty m  11 
nagród I  stopn ia  po 200 tys. ru b li i  28 nagród I I  
stopn ia  po 100 tys. ru b li.

N agrodzen i uczeni rep reze n tu ją  na jrozm aitsze 
gałęzie n a u k i: m atem atykę , fiz ykę , chem ię, geolo­
gię, geografię, b io log ię , n a u k i techniczne, agrono­
m ię, m edycynę, ekonom ię, n a u k i w o jskow e, h is to ­
r ię  i  filo zo fię .

W ym ie n im y  ty lk o  k ilk a  osiągnięć tegorocznych 
la u re a tów  nagrody im . S ta lina .

W A R IT R O N Y  — N O W E  C Z Ą S T K I E L E M E N T A R ­
N E  M A T E R II

Uczeni orm iańscy, b rac ia  A b ra h a m  Alichanow  
i A rte m ij Aiichanian, w  w y n ik u  w ie lo le tn ic h  badań 
p ro m ie n i kosm icznych o d k ry li k ilkana śc ie  now ych  
cząstek e lem enta rnych  m a te rii, k tó re  na zw a li w a r i-  
tronami. O d kry te  przed k i lk u  la ty  m ezony stanow ią 
szczególny p rzypadek w a ritro n ó w . Znane dotąd 
m ezony pos iada ły masę oko ło 200 razy  w iększą od 
masy e le k tro n u  i  cko ło  9 razy  m nie jszą od m asy 
p ro to nu  (masa p ro to nu  =  oko ło 1800 mas e le k tro ­
now ych). S tąd zresztą pochodzi nazwa mezonu, tzn. 
cząstk i pośredn ie j (m iędzy e lek tronem  a pro tonem ). 
W śród w a ritro n ó w , w y k ry ty c h  przez uczonych ra -

M lko ła j Dzierżawin, sędziwy uczony radziecki, któ­
ry pół w ieku poświęcił badaniu lite ra tu r słowiań­
skich; między innym i napisał ciekawą pracę o A da­
mie Mickiewiczu. Na zdjęciu w idzim y go w  otocze­

niu studentek filologii słowiańskiej.



dzieckich , zna jd u ją  się cząstk i k ilk a  —  a naw e t k i l ­
ku n as tok ro tn ie  cięższe od pro tonów *).

W  D Z IE D Z IN IE  N IS K IC H  T E M P E R A T U R

W iadom o ju ż  od b lisko  40 la t, że pewne m etale, 
np. o łów , cyna, rtęć, w yka zu ją  z ja w isko  nadprzew od­
n ic tw a . Polega ono na tym , iż m eta le  te w  tem pe­
ra tu ra ch  b lis k ic h  zeru bezwzględnem u (— 273,15°C) 
tracą  sw ó j opór e lek tryczny . P rąd  może bez zasila­
n ia  z zew ną trz  p łyną ć  n ieogran iczen ie  d ługo po 
p ie rśc ien iu  nadprzewodzącym .

W spom niane m eta le  mogą poza stanem  z w y k ły m  
oraz stanem  nadprzew odn ic tw a  zna jdow ać się ró w ­
nież w  stan ie pośrednim . Rozważania teoretyczne 
p ro w a d z iły  do w n iosku , iż m e ta l w  stan ie pośred­
n im  sk łada się na p rzem ian  z c ie n iu tk ic h  w a rs te ­
w ek n o rm a ln ych  i  nadprzewodzących. D ośw iadcza l­
ne sprawdzenie te j te o r ii w yd aw a ło  się zgoła n ie ­
w ykona lne .

U da ło  się to je d n a k  radz ieck iem u badaczow i n is ­
k ic h  te m p e ra tu r A le ksa n d ro w i S za ln ikow ow i, k tó ry  
obecnie o trzym a ł za to  nagrodę im . S ta lina . P o tra f i ł 
on z n ie zw yk łą  w ir tu o z e rią  zm ie rzyć natężenie po la 
m agnetycznego m iędzy dw iem a p ó łk u la m i, zna jd u ­
ją c y m i się w  od ległości za ledw ie  20 m ik ro n ó w  
(1 m ik ro n  =  tys iączna część m ilim e tra ). I  otóż w e­
w n ą trz  ta k ie j w ą z iu tk ie j szczeliny, k tó rą  na w e t t r u ­
dno zauważyć n ie u zb ro jo n ym  okiem , uczony ra ­
dz ieck i um ieścił... całą skom p likow aną  apara tu rę . 
Jako in d y k a to r s łu ży ł tu  p rę c ik  b izm u tu  o d ługości 
k i lk u  dz ies ią tych części m ilim e tra  i  ś redn icy p o n i­
żej 10 m ik ro n ó w . P rę c ik  ten, zupe łn ie  n iew idoczny 
go łym  okiem , na leżało p rzy  lu to w a ć  do p rze w o dn i­
ków  m iedz ianych , doprow adza jących p rą d  e le k try ­
czny. Całe to  urządzenie zna jdow a ło  się w  tem pe­
ra tu rze  oko ło — 270° C.

N ies łychan ie  sub te lna i  w n ik liw a  praca ekspery­
m en ta lna  S za ln ikow a rzuca w ie le  ś w ia tła  na s tru k ­
tu rę  m e ta li w  stan ie pośrednim .

N A  D R O D ZE  DO S Y N T E Z Y  Ż Y W E J M A T E R II

Podstawą plazm y, a w ięc podstaw ą żyw e j ko ­
m ó rk i są b ia łka . Procesy życia w iążą się zatem  n ie ­
roze rw a ln ie  z substanc jam i b ia łk o w y m i. F a k t ten 
obok ogrom nej doniosłości p ra k tyczn e j (w  p rzem y­
śle, m edycyn ie  itp .) substancji b ia łk o w y c h  sk ła n ia ł 
od daw na uczonych do badan nad s tru k tu rą  b ia ­
łek. i '

O lb rzym ia  cząsteczka b ia łka , ja k  ju ż  od w ie lu  la t 
w iem y, składa się z cząsteczek substanc ji prostszych 
zw anych am inokw asam i. Z nam y ich  36. Na z ło­
żoną cząsteczkę b ia łk a  sk łada się n ie k ie d y  aż k i l ­
kaset, a n ierzadko i  k i lk a  tys ięcy cząsteczek am ino ­
kw asów . Chem icy, b iochem icy i  b io logow ie  s ta ra li 
się w y ja śn ić , w  ja k i sposób pow iązane są ze sobą 
te ceg ie łk i, wchodzące w  sk ład cząsteczki b ia łka . 
Do rozw iązan ia  tego zagadnien ia  uczeni, zdążali 
dw iem a d rogam i: drogą syntezy am inokw asów  
i drogą rozk ład u  b ia łka . Przez syntezę am in o kw a ­
sów o trzym ano w  postaci d łu g ich  łańcuchów  czą­
steczki substancyj, k tó re  nazwano po lipep tydam i. 
Taką  w  p rzyb liże n iu  budowę p rzyp isyw a no  rów n ież  
b ia łko m  na tu ra ln ym .

Jeszcze 20 la t tem u nestor chem ików  rosy jsk ich  
M ik o ła j Z ie liń s k i w ra z  ze sw ym  w sp ó łp raco w n i­
k iem  S ad ikow em  o b a lili ten  pogląd. D z ia ła jąc  na 
b ia łk o  rozc ieńczonym i kw asam i i  stosu jąc w ysok ie

*) W  num erze następnym  ukaże się a rt. pt. „Spoza 
Z ie m i p rzychodz i ro z w ik ła n ie  zagadki bu dow y ją ­
d ra  atom owego“ , szczegółow iej om aw ia jący o d k ry ­
cie w a ritro n ó w .

ciśn ien ie  oraz w ysoką tem pera tu rę , d o p ro w ad z ili 
do odm iennego, n iż  to  zw yk le  się odbyw a, rozk ład u  
cząsteczki b ia łka . W śród o trzym anych  od łam ków  
w y o d rę b n ili poza łańcucham i am inokw asów  p ie r­
ścienie złożone z dw óch am inokw asów  — dw u ke to - 
p ipe razyny. O p ie ra jąc się na ty m  m a te ria le  doś­
w iadcza lnym , uczeni radzieccy op raco w a li teorię, 
w ed ług  k tó re j cząsteczka b ia łk a  składa się z po­
w iązanych ze sobą łańcuchów  i  p ie rśc ien i. B ra k ło  
je dn ak  dokładnie jszego obrazu s tru k tu ry  b ia łka .

In n y  z uczn iów  i  w sp ó łp ra co w n ikó w  Z ie liń s k ie ­
go, p ro f. M ik o ła j G a w ry ło w  op racow a ł m etodę po­
zw a la jącą określać ilość p ie rśc ien i, wchodzących 
w  sk ład  cząsteczki b ia łk o w e j i  w ykaza ł, że ła ń cu ­
chy w  cząsteczce b ia łk a  są k ró tk ie , n ie  zaś d ług ie , 
ja k  przedtem  sądzono.

W  la ta ch  1945/1947 w  p iękn e j p racy, za k tó rą  
dosta li obecnie nagrodę im . S ta lina , Z ie liń s k i z U a- 
w ry ło w e m  rozs trzygn ę li w  ja k i sposób połączone są 
ze sobą łańcuchy  i  p ierścien ie . Z n a k o m ity m  o r­
gan ikom  uda ło  się o trzym ać rea lną  tzw . m ik ro czą - 
steczkę b ia łka , t j .  pow ta rza jący  się fra g m e n t czą­
steczki b ia łka . Pozostaje im  w yo d rę bn ić  ta k ie  m i-  
krocząsteczki z b ia łk a  i  z d ru g ie j s tro n y  p rzep ro ­
w adzić syntezę z ty c h  m ikrocząsteczek, cząsteczki 
b ia łka .

Z b liżam y się być może do m om entu, k ie d y  w  p ró - 
bówce chem ika zrodzi się życie.

M A T E M A T Y K A  W... M E D Y C Y N IE

T ak ie  niecodzienne zestaw ienie zna jd u je m y w  na­
grodzonej p racy  le k a rs k ie j p ro f. A leksandra  L lm -  
berga.

Jednym  z trag icznych  następstw  os ta tn ie j w o jn y  
jest duża ilość in w a lid ó w , k tó ry c h  od łam ek pocisku 
zeszpecił do tego stopnia, iż  n ieszczęśliw i u n ika ją  
s tykan ia  się ze społeczeństwem.

C h iru rg o w ie  radzieccy, k tó rz y  ta k  w ie le  zdz ia ła li 
na po lach b ite w , od razu, gdy z a m ilk ł h u k  a rm a t, 
p rz y s tą p ili do n ies ien ia  pom ocy in w a lid o m . L e ka ­
rze radzieccy zape łn ia ją  g łębokie  b liz n y  pow sta łe  
na sku tek  ra n  tw a rz y , żyw ą tkan ką , przeszczepioną 
z in n ych  m ie jsc  pac jen ta  lu b  tka n ką  ze z w ło k  lu d z ­
k ich . Jest to  tzw . c h iru rg ia  p lastyczna. P o tra fi ona 
np. z p ła tó w  skó ry  na po liczku  i  czole p rzyw ró c ić  
pow iekę okaleczonem u oku.

P ro f. L im b e rg  s tw o rz y ł now ą m etodę operac ji 
c h iru rg iczn ych  na po w ie rzchn i c ia ła  ludzkiego, 
opartą  na zastosowaniu... ob liczeń m atem atycznych. 
M etoda ta  udostępnia skom p likow ane  operacje p la ­
styczne przecię tnem u ch iru rg o w i.

R ozw ój c h iru rg ii p lastyczne j u m o ż liw i p o w ró t do 
n o rm a ln e j p racy  ludz iom , w y trą c o n y m  przez w o jnę  
poza naw ias społeczeństwa.

S L A W IS T A  R O S Y JS K I P IS Z E  O M IC K IE W IC Z U

Spośród nagrodzonych prac h is to rycznych  zasłu­
gu ją  na w zm iankę  prace sędziwego uczonego ra ­
dzieckiego M ik o ła ja  D z ie rżaw ina , poświęcone h is to ­
r i i  na rodów  s łow iańsk ich .

Uczony ten, liczący obecnie 70 la t, pó ł w ie k u  po­
św ięc ił badan iu  li te ra tu r  s łow iańsk ich , językoznaw ­
stw a słow iańskiego, fo lk lo ru , e tn o g ra fii i  h is to r ii 
na rodów  s łow iańsk ich . Ilość op u b liko w a n ych  przez 
niego p rac p rzekroczy ła  500. M ożna w śród  n ich  zna­
leźć c iekaw e prace o A dam ie  M ick iew iczu . W  p ra ­
cy „S ło w ia n ie  w  s ta rożytnośc i“  p ro f. D ie rża w in  da ł 
w ycze rpu jącą  analizę pochodzenia na rodów  sło­
w iańsk ich , u s tro ju  społeczeństw s ta roży tnych  S ło­
w ian , ich  t ry b u  życia i  do rob ku  in te lek tua lnego .
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N ie darm o u ta r ło  się pow iedzenie, iż  każdy ru ch  
p o lity c z n y  i  społeczny m a ta k ic h  przyw ódców , na 
ja k ic h  go stać. Faszyzm  stać b y ło  na H it le ra  .

Osoba H it le ra  na leży ju ż  do przeszłości. N ie  na­
leżą je dn ak  n ies te ty  do przeszłości p la n y  aw an­
tu r  w o jennych .

H it le ra  ju ż  n ie  m a i  może nie  w a rto  by  się za j­
m ow ać tą  f ig u rą , gdyby  n ie  fa k t, że w  różnych  
k ra ja c h  p rz y  popa rc iu  im p e ria lis tó w  anglosaskich 
podnoszą g łow ę po m n ie js i h itle rk o w ie , ró żn i k o n ­
ty n u a to rz y  „w ie lk ie g o  fu e h re ra “  i  naśladow cy je ­
go metod.

N a ród  h iszpańsk i w ciąż jeszcze jęczy pod te r ­
ro re m  gen. F ranco, po ję tnego ucznia H itle ra . We 
F ra n c ji sięga po w ładzę in n y  kan d yd a t na d y k ta ­
to ra , gen. de G aulle . W  W. B ry ta n ii bezkarn ie  
u p ra w ia  propagandę faszystow ską gorący w ie lb i­
c ie l H itle ra , M osley.

Dużo m ó w iło  się w  sw o im  czasie i  p isa ło  o rze­
kom ym  geniuszu i  w ie lko śc i H itle ra . U ro k o w i te j 
„w ie lk o ś c i“  u le g ł na w e t trzeźw y  C ham berla in  
i  in n i k o n s e rw a ty w n i p o lity c y .

O sta tn ia  w o jn a  zm io tła  z a reny h is to ryczne j 
„w ie lk ie g o “  H itle ra , ale pozostaw iła  m a łych  h it le r -  
ków , p rzy  pom ocy k tó ry c h  ko ła  im p e ria lis tyczn e  
p ragną rozdm uchać zarzew ie now ych  a w a n tu r 
w o jennych .

Toteż n ie  zaszkodzi, sądzim y, posłuchać, ja k  psy­
c h ia trz y  ocenia ją  osobę na jw iększego z w odzów  
faszyzm u.

CZY
H I T L E R

BYŁ
OBŁĄKANY ?

A L E K S A N D E R  R O G A L S K I

D r f il. ,  członek In s ty tu tu  Zachodniego, b. k ie r.
S tud ium  Niem coznawczego p rzy  In s ty tu c ie  Z a­

chodn im  w  Poznaniu, pu b licys ta  i  li te ra t.

,, To on! To on! O n je s t tu — 
ję cza ł H it le r . Jego w arg i by ły  
błękitne, p o t sp ływ a ł m uz  czo­
ła  dużym i k rop lam i. Nagle  
w ym ó w ił c y fry  nie posiada­

jące żadnego sensu '.

*
C H O R O B Y  C IA Ł A

T rudno m ów ić  o duszy, n ie  m ów iąc n ic  o ciele. 
T ru d n o  pisać o stan ie  psych icznym  H itle ra , 
n ie  p rzedstaw iw szy jego stanu fizycznego. 
D z is ia j ju ż  w iem y, że H it le r  da le k i b y ł od ide ­

a łu  „ge rm ań sk ie j tężyzny“  i  n ieskaz ite lnośc i cie les­
ne j,"za ja k i uw aża ła  go legenda. Legenda ta  spra­
w ia ła , że n ie  b ra k ło  fan a tycznych  N iem ców , k tó ­
rz y  poważnie w ie rz y li w  nieśm ierte lność, w  „bos- 
kość“  swego „ fu e h re ra “ . W  rzeczyw istośc i następ­
ca O dyna na leżał do ś m ie rte ln ik ó w  zupe łn ie  m ize r­
nych.

H itle r b y ł syfiliiyk iem , c ie rp ia ł 
n a  p a ra liż  postępow y; b y ł psy­
chopatą: gryzł d y w a n y , ko p a ł 
ściany, m ie w a ł halucynac je; 
stosowano m u sześć za b ie g ó w  

lekarsk ich  dziennie.

2 9 7



Maska Ind ian  znad rzeki Grand R ivei 
(Kanada) symbolizująca zło. (Muzeum  

Sztuki Indyjsk iej, Now y Jork). 
Uderza zdumiewające podobieństwo do 

karykatur H itlera

Być może, że pew ną ro lę  od g ryw a ła  tu  dziedzicz­
ność. O jc iec H it le ra  u m a rł nagle na k rw o to k  p łu c ­
ny, n ied ługo  po n im  u m a rła  m a tka  z pow odu n ie ­
w y ja śn io n e j choroby. O n sam zachorow ał na 
płuca w  la ta ch  ch łop ięcych. Choroba b y ła  tak  
ciężka, że sk ie row ano go do szpita la . Tam  lekarz, 
d r  K a ro l Keiss, po d o k ła dnym  zbadan iu  m ałego 
pacjenta, ośw iadczy ł ciotce Teresie: „Z  te j choro­
by  A d o lf  n ig d y  n ie  w y z d ro w ie je “ .

D o k tó r p o m y lił się ty lk o , je ś li sądził, że H it le r  
um rze m łodo  Zasadniczo bow iem  rozpoznanie je ­
go b y ło  słuszne: H it le r  n ig d y  się z te j choroby 
ca łkow ic ie  nie w y leczy ł i co pew ien  czas na nią 
zapadał.

Podczas w o jn y  św ia tow e j, ja k o  żo łn ie rz  nabaw i! 
się k iły .  I  z te j cho roby n ig d y  się ca łkow ic ie  nie 
w yleczył. W  pa źdz ie rn iku  1918 u le g ł z a tru c iu  ga­
zam i b o jo w ym i, w s k u te k  czego na parę  d n i s trac i! 
w zrok , c ie rp ia ł na podrażn ien ie  ga rd ła  i  na t ru d ­
ności w  w ym o w ie . Jednocześnie znow u w y s tą p iły  
o b ja w y  jego da w n e j cho roby p łucn e j. W tedy  w y ­
cię to  m u  też p o lip y  gard łow e.

W iosną 1932 ro k u  lekarze  u s ta li l i  rozpoznanie, 
że H it le r  c ie rp i na porażenie postępujące. W szyst­
k ie  oznak i w ska zyw a ły  na is tn ie n ie  te j choroby 
z w y ją tk ie m  dw óch : jego źren ice o d d z ia ływ a ły  na 
św ia tło  p ra w id ło w o , a trudn ośc i w  w ym o w ie  ra ­
czej zm a la ły . Codziennie stosowano w s trzykn ię c ia  
podskórne. W s trzyk iw a n o  m u też „e l ik s ir  m łodo ­
ści“  O re h ik r in  ')•

Da s ta łych  jego c ie rp ień  na leża ły  bóle i zaw ro ty  
g łow y  oraz bezsenność.

l ) O re h ik r in , p rze tw ó r będący w yc iąg iem  z ją de r
zw ierzęcych.

Dekarzem  p rzybocznym  H it le ra  został d r  M o re li, 
b y ły  w enero log, k tó rego  p o le c ił H it le ro w i fo to g ra f 
H o ffm ann . Leczy ł on H it le ra  le kam i, sprowadza­
n y m i z Budapesztu, a m ia no w ic ie  czekoladą w ita ­
m inow ą i  p repa ra tem  su lfo na m ido w ym  „U lt r a -  
se p ty l“ . M o re li podaw a ł H it le ro w i le k i sześć razy 
dziennie. W  1943 r. w y s tą p iły  szkod liw e  s k u tk i le ­
czenia M o re lla . K oń czyny  H it le ra  d rża ły , szczegól­
nie le w a  ręka  i  le w a  noga, k tó rą  pow łóczy ł. Z m ie ­
n iła  się jego postawa: H it le r  zaczął chodzić pochy­
lony  k u  p rzodow i. Lekarze  p rz y p is y w a li to  p o ja ­
w ie n iu  się ob ja w ó w  porażenia P ark insona  (p a ra ly - 
sis agitans). In n i lekarze znów  tw ie rd z il i,  że b y ły  
to o b ja w y  h is te r ii. P ra w d y  n ie  będzie m ożna już  
n igdy dociec.

Zam ach w  d n iu  20 lip c a  1944 ro k u  zastał H itle ra  
w  stosunkow o n ie z łym  stan ie fizycznym . N astęp­
s tw a zam achu okaza ły się bardzo ciężkie : w sku ­
tek p rze dz iu raw ien ia  b ło n y  bębenkow ej i  podraż­
n ien ia  b łę d n ik a  w y s tą p iły  zaburzenia ró w n o w a ­
gi. Prócz tego odn iós ł H it le r  ranę na p ra w e j ło ­
patce.

Od tego m om entu  b y ł H it le r  cz ło w ie k ie m  zu­
pe łn ie  cho rym . C a ły  czas spędzał w  podziem nych 
bu nkra ch  g łów n e j k w a te ry  w  R astenburg  w  P ru ­
sach W schodnich. R ady sw ych le ka rzy , by  w y je ­
cha ł z P rus W schodnich i  szuka ł w ypoczynku  
w  Obersalzbergen, n ie  posłuchał. Łóżko opuszczał 
ty lk o  w tedy , gdy ud a w a ł się na n a rad y  do sw ej 
kw a te ry .

We w rze śn iu  1944 zachorow ał na zakażenie zatok 
nosowych i  na ob rzm ien ie  g ruczo łów  ch łonnych. 
W pa źdz ie rn iku  dokonano usun ięc ia  po lip a  k r ta ­
niowego. O perację  tę przeprow adzono ju ż  po 
raz d ru g i. Poza ty m  c ie rp ia ł H it le r  w  tym  
czasie na bóle żołądka, k tó re  leczy ł d r  M o re li po-
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daw aniem  be lladonny w  k ro p la ch  i  ta b le tka m i 
s trych n in y . H im m le r sk ie ro w a ł do H it le ra  do 
k w a te ry  g łów n e j w łasnego lekarza  przybocznego, 
d ra  G ebharta , sławnego ze sw ych doświadczeń na 
kob ie tach w  obozie w  R avensbruck.

Po pow roc ie  do B e r lin a  H it le r  w y g lą d a ł żałoś- 
me. T w a rz  jego b y ła  szara ja k  pop ió ł, w ychud łe  
nnfr, 1 n ° g i trzęsły się’ a j eg °  g l°s , n iegdyś ta k  do- 
iakh ’ b rz m ia ł chropow ato . Oczy p rz y k ry te  b y ły  
osobv Szarą zasłoną. P ode jrzew a ł ju ż  w szystk ie  
go a ’ 26 sweg°, otoczenia o chęć zam ordow ania 
g n e b ie n f°  na s tró j w a h a ł się od najcięższego p rz y - 
wu i „ 3 ,  °  na jg w a łto w n ie jszych  w yb u ch ó w  gn ie - 

na jsk ra jn ie jsze go  op tym izm u.

C H O R O B A  D U S ZY

i v ^ b r a a W 11-' . je d n a k  cho robam i H it le ra  n ie  ! 
od nich Z Z  L Clerł ienla ^ c z n e .  O w ie le  gor 
eo Sie H im m ioh ° r0 b y  Psychiczne. D r  K ers ten , i 
m ie n iu  en 7  r t j ap y ta ł (P° up rzed n im  zazna 
oode im ip ei0d ?k ła dn -ą lis ! ą cho r°b  „ fu e h re ra “ ), 
b ra k  m u eczet?la  H itle ra , odpow iedzia ł, 
pacienta T-rtfy  n iezb^(łn e j d la  leczenia ta k ii 
c h ia try " . ”  e r ~  P ow iedzia ł -  po trzebu je  p

R L dS v  t^ m ący Ciągle d0 o g n ie n ia  z H it le r  
: :  .p  ,y  ,ty m  uw ażn ie  go s tud iu jący ) zeod

o ^ r i d w i c V ^ bardi i ej zdum iew a jącą  ry tm ik ę  b i nosci 1 wściekłości, k tó ra  ciągle wysteD owała w
życiu  psych icznym . W  okresach n a S b lz e g o  p r  
gnęb ien ia  ro b ił często w rażen ie , ja k b y  lę k a ł 
trag icznych  w yp a d kó w  i  niczego ta k  me p ragr 
3ak odprężenia sy tu a c ji p o lityczn e j. Dopiero, i

go jego obserw ato rzy le p ie j pozna li, p rze kon yw a li 
się, do ja k  gw a łto w n ych  eksp lozy j zdo lny b y ł on 
po ta k ic h  okresach zwodniczego spokoju.

Tego rod za ju  zm iana n a s tro ju  je s t je d n ym  z k la ­
sycznych ob ja w ów  psychopato log ii. Do ty p u  d u ­
chowo n ies ta łych  lu b  cyk lo tym iczn yćh  lu d z i na­
leży rów n ie ż  psychoza m a n i a k a l n o - d e -  
p r e s y j n a  (szałowo -  posępnicza). Zazw ycza j 
cho ry  na psychozę m an ia ka ln o  -  depresyjną, z w a ­
ną też okresową, je s t m ilc z k ie m  za top ionym  w  m a­
rzeniach. W yda je  się, ja k b y  jego stan bierności 
ustępow ał ty lk o  w  ob liczu  lę k u  lu b  trw o g i. Nagle 
cho ry  przezwycięża sw o ją  depresję, podnieca się, 
ożyw ia, s ta je  się egzaltow any. M y ś l gon i w  n im  
jedna drugą, opanow u je  go gadu ls tw o  i  to n ie raz 
w  stopn iu , k tó ry  psych ia trzy  o k re ś lil i ja k o  b i  e~ 
g u ń k ę  s ł ó w .  S ta je  się zupe łn ie  in n y m  czło­
w iek iem . U  cho rych  tego ty p u  w ys tęp u je  w y ra ź ­
nie rozd w o jen ie  osobowości.

W yda je  się praw dopodobne, że H i t l e r  b y ł  
s z c z e g ó l n i e  j a s k r a w y m  p r z y k ł a ­
d e m  p s y c h o z y  m a n i a k a l n o - d e -  
p r e s y j n e j .

O to ja k  op isu je  H e rm ann  R auschn ing psychopa­
tyczną stronę osobowości H itle ra : „C zy  H it le r  jest 
w a ria te m “ ? Wszyscy, k tó rz y  m ie li okazję  spotkać 
go, z pewnością p o s ta w ili sobie to pytan ie . K to  w i­
dz ia ł tego cz łow ieka tw a rzą  w  tw a rz  z jego n ie ­
spoko jnym  spo jrzen iem  pozbaw ionym  g łęb i i  c ie­
p ła, k to  p ró bo w a ł p rze n iknąć  te oczy rozbiegane, 
k tó re  za swą zim ną jasnością zda w a ły  się być 
zam knięte, p łask ie , a następn ie w id z ia ł, ja k  s taw a­
ły  się nagle d z iw n ie  uporczyw e, m us ia ł dozna­
w ać w rażen ia, że zna laz ł się w  obecności is to ty  n ie ­
no rm a lne j.
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W idziano , ja k  przez całe kw adranse  —  apatyczny 
i  m ilczący  —  n ie  podnos ił na w e t p o w ie k  i  d łu b a ł 
w  zębach W sposób s trasz liw ie  w u lg a rn y . Czy s łu ­
chał? Czy b y ł p rzy tom ny?  N igdy , o ile  ja  w iem , ża­
den rozm ów ca n ie  m ia ł z n im  p ra w d z iw e j rozm ow y. 
H it le r  albo s łucha ł n ie  m ów iąc słowa, a lbo m ó w ił, 
n ic  n ie  s łuchając. Często chodz ił po p o ko ju  ja k  
d z ik i zw ie rz  w  k la tce . P rz e ry w a ł często p rzy  p ie rw ­
szych s łow ach i  p rze ska k iw a ł z tem a tu  na tem at, 
n ie  um ie ją c  pow strzym ać g o n itw y  sw ych m yś li, 
n ie  um ie jąc  się skupić. M o je  osobiste przekona­
nie, zgodne z prześw iadczeniem  w ie lu  znanych m i 
osób, jest, że zna jdow a łem  się (a b y ło  to  ze dw a ­
dzieścia razy) w  ob liczu  m an iaka  pozbaw ionego 
w sze lk ie j k o n tro li nad sw ym i uczuciam i, k tó rego  
k ry z y s y  nadto  sz ły  aż do ca łk o w ite j z a tra ty  osobo­
wości. Jego k rz y k i,  w rza sk i, w yb u c h y  w śc iek łośc i 
i  tupan ie  nogam i, to  w id o w is k o  gro teskow e i  od­
pychające, lecz jeszcze n ie  obłęd. N ie w ą tp liw ie  
jes t n iepokojące, że cz ło w ie k  do ros ły  kop ie  noga­
m i w  ścianę ja k  ko ń  w  s ta jn i, lu b  rzuca się na zie­
m ię  (bądź też —  ja k  poda je amb. Poncet —  g ry ­
zie dyw any). Czy to  o b ja w y  cho rob liw e , czy też 
o b ja w y  bu jnego  tem peram entu , k tó rego  n ie  o k ie ł­
znała żadna dyscyp lin a  a n i wstyd?... Ta m ieszan i­
na try w ia ln o ś c i i  n iezw yk łośc i —  oto nieznośna 
dwoistość, k tó rą  spostrzega się, gdy się w chodz i 
z n im  w  k o n ta k t. Is to ta  ta  m og łaby  być s tw orzo­
na przez D o s t o j e w s k i e g o .  T a k ie  w ra ­
żenie sp ra w ia  cudaczne połączenie cho rob liw ego 
chaosu i  budzącej n iep okó j s iły .

Z w ie rzano  m i się często, że lękano się go i  że 
naw e t cz łow iek  do ros ły  n ie  zb liża ł się do niego 
bez silnego b ic ia  serca. M ia ło  się uczucie, że cz ło­
w ie k  ten  skoczy nagle do ga rd ła , aby was udusić, 
albo rzu c i w  tw a rz  ka łam arz , lu b  też uczyn i ja ­
k iś  in n y  szalony ruch ...“ *).

A  oto w y ja śn ie n ia  p s y c h ia try  francuskiego, d ra  
A  c h  i  1 1 e'a D e l m ą s a ,  au to ra  psychopa­
tyczne j b io g ra f ii H it le ra : „P odniecen ie , k tó re m u  
ulega psychopata, w zras ta  w ib ru ją c o , im p u lsyw n ie , 
gw a łto w n ie . R ozlew a się ono n iepoham ow anie  ja k  
po tok górsk i. B ud z i w rażen ie  n iesłychanego spotę­
gow ania  s ił życ iow ych , n ie w ia ryg o d n e j a k ty w n o ­
ści. O sobn ik w  psychozie m an ia ka ln o  -  dep resy j­
ne j czuje się w  ty m  stan ie s iln ie , potężnie i  pewnie. 
Uczucia te o b ja w ia ją  się w e  w zm ożonym  życ iu  psy­
ch icznym , częściej je d n a k  w  po trzeb ie  w yrażen ia  
w zburzen ia  i  ożyw ien ia  w  m im ice , gestach, sło­
w ach i  p iśm ie  **).

T a k i obraz p rzedstaw ia  H it le r  w yp ow iad a ją c  
po tok słów . T en  stan w zburzen ia , podn iecenia, w y ­
kazu je  cha rak te rys tyczną  cechę. Podniecenie, 
w  k tó ry m  zna jd u je  się chory , budz i w  n im  nowe 
uczucie życia. Ściślej m ów iąc  —  u w a ln ia  go ono 
od sam otności i  ospałej b ie rności, k tó re  przedtem  
na n im  c iąży ły . S koro  raz doznał osobn ik chory 
na psychozę m an ia ka ln o  -  depresy jną  spotęgowa­
nego podniecenia, nabiera p rzekonan ia  do niego. 
Z n a jd u je  w  ty m  na s tró j psych iczny, wznoszący go 
ponad niego i  oca la jący przed upadk iem . Raz 
p rz y n a jm n ie j jes t on w o ln y  od sw ej c iężk ie j m e­
la n c h o lii —  pisze d r  Delmas. —  L ę k  i  trw o g a  z n i­
ka ją , a on zna jd u je  wreszcie z całą sw o ją  osobo­
wością pe łne zadow olenie w  życ iu “ .

N E R W IC A  L Ę K O W A

Bezsenność, na  k tó rą  c ie rp ia ł, spowodow ana by ła  
ne rw icą  lękow ą. H it le r  b u d z ił się w  nocy, kaza ł

*) H e rm ann  R auschning „H  i  t  1 e r  m ‘a d i  t ‘*. 
P a ris  1945, str. 283 i  inne.

**) W edług a r ty k u łu  A n d ré  Rousseaux w  „ I l l u ­
s tra t io n “  N r  58/1946.

zapalać św ia tło , p rz yw o ływ a ć  do siebie m ło d ych  
ludz i, by  w  ich  to w a rzys tw ie  przebyć godz iny trw o ­
gi. N ie raz p rzyb ie ra ło  to  postać obsesji. B u d z ił s ię  
w  nocy, w yd a ją c  spazm atyczne o k rz y k i. W zy­
w a ł pom ocy, w yg ląd a ł, ja k b y  b y ł spa ra liżow a­
ny, ja k b y  się dusił. Pewnego razu  s ta ł na środku  
poko ju , rozg ląda jąc się doko ła  b łęd nym  w zro k iem  
i  chw ie jąc  się. „T o  on! To on! On jes t tu ! “  —  ję ­
czał. Jego w a rg i b y ły  sine, , p o t s p ły w a ł z czoła du ­
żym i k ro p la m i. N agle zaczynał w ym a w ia ć  lic z b y  n ie  
posiadające żadnego sensu, po tem  u ry w k i zdań. 
S łowem , zachow yw a ł się n ieno rm a ln ie . Późnie j 
s taw a ł się na now o m ilczący, lecz porusza ł w a rg a ­
m i. W tedy zaczęto m u  rob ić  nacie ran ie, da jąc m u 
coś do p ic ia . N agle zaczął ryczeć: „T u , tam , w  tym  
kącie ! K to  tam  je s t? “  T u p a ł nogam i i  w y ł. Z apew ­
n iano go, że doko ła  niego n ic  się nadzw yczajnego 
nie  dzieje. U sp oka ja ł się po w o li. W reszcie —  zasnął, 
na k i lk a  d łu g ich  godzin. O bu dz ił się p ra w ie  zupeł­
n ie  no rm a ln y . T a k  trw a ło  ja k iś  czas.

O dw ażny n ie  b y ł. „B y ł zawsze aż do przesady 
lę k liw y  —  pisze R auschning. —  N ie  odznaczał się 
postawą lu d z i n ieustraszonych, k tó rz y  p ro w o ku ją  
i  w y z y w a ją  los. Jest to  is to ta  tc h ó rz liw a  i  rozpiesz­
czona, czyniąca ogrom ne w y s iłk i,  aby nabrać trochę  
odw agi i  kontenansu. W tedy  przekracza m ia rę  i  da­
je  dow ody bezp rzyk ładne j b ru ta lnośc i. A żeby sta­
w ić  czoło na jm n ie jszem u niebezpieczeństwu, popa­
da w  swojego ro d za ju  szał. B ra k  m u w sze lk ie j na­
tu ra ln e j z im ne j k r w i“ .

Jeszcze na k ró tk o  przed 30 czerwca 1934, datą 
p rze łom ow ą d la  h it le ry z m u  i  d la  niego, b y ł n iezde­
cydow any i  n ie  u m ia ł pow ziąć żadnego postano­
w ien ia . C ztery m iesiące przedtem  nap isa ł do Roeh- 
ma, k tó re m u  ty le  zawdzięczał, n ie zw yk le  czu ły  lis t. 
„D z ię k u ję  Ci, m ó j kochany Erneście, za n ie ­
zrów nane zasługi, ja k ie  po łożyłeś d la  ru ch u  na-
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.rodowo - socja listycznego i  d la  n iem ieckiego na ro ­
du, i  zapew niam  Cię, ja k  bardzo w dzięczny jestem  
losow i, że m i d a ł ta k ic h  lu d z i ja k  T y  za p rz y ja ­
c ió ł i  tow a rzyszy  b ro n i“ . A  w  m ow ie  sw ej z dn ia  
13 lip c a  tegoż ro ku , w yg łoszone j w  Reichstagu, po­
w iedz ia ł, że w  początku czerwca doszedł do w n io ­
sku, „ iż  życie ich  b y ło  ró w n ie  złe ja k  życie tych, 
k tó ry c h  pokona liśm y w  1933 r. L u d z i tych  n ie  m o­
głem  do siebie zapraszać, an i też p rogu  dom u sze­
fa sztabu przekraczać“ . D om u cz łow ieka, za k tó re ­
go p rzy ja źń  b y ł ta k  w dz ięczny losow i!

N aw e t do os ta tn ie j c h w ili jeszcze n ie  lic z y ł się 
z zam ordow an iem  ka p ita n a  Roehma. D op ie ro  w  no­
cy na 30 czerwca nagle zdecydow ał się na podłoże­
nie  ognia pod beczkę p rochu  i  m asakrę rebe lian tów .

O BŁĘD ?

N ie  ulega w ięc  w ą tp liw o śc i, że H it le r  należy 
w  dużym  s topn iu  do k a te g o r ii lu d z i c ie rp iących  na 
psychozę m an ia ka ln o  -  depresyjną. A le  to  nam  je ­
szcze n ie  w y ja śn ia , an i n ie  w ycze rpu je  w szystk ich  
•elem entów jego psychopato log ii. Jak  pe łna sprzecz­
ności i  d z iw a c tw  b y ła  jego n a tu ra  w  ja sn ym  Świe­
tle  życ ia  codziennego i  praktycznego, ta k  rów n ież  
złożona i  dziwaczna b y ła  jego n a tu ra  w  sw ych w a r­
stw ach podziem nych, k tó re  zresztą zn a jd o w a ły  aż 
nadto  s iln y  w y ra z  w  ob jaw ach zew nętrznych. Otóż 
w y d a je  się, że H it le r  c ie rp ia ł n ie  ty lk o  na psychozę

m an iaka lno  -  depresyjną, lecz rów n ież  w  n iem a łe j 
m ierze na obłęd.

Cechą ob łędu je s t to, że w y tw a rz a  ona u  chorego 
t rw a ły  i  n iew zruszony system  u ro je n io w y . C hory  
czuje się w ie lk im  cz łow iek iem  i  często zna jdu je  
tak ich , k tó ry m  p o tra f i to  w  dob re j m ierze zasuge­
rować*). P rzyp isu je  sobie w y ją tk o w ą  m is ję , uważa 
się za geniusza, za zbawcę ludzkości, następcę 
Chrystusa, drug iego M esjasza itp .

D opiero ob łęd w y ja ś n ia  nam  tę sferę u ro je n io ­
wą i  ha lu cynacy jną , w  k tó re j ż y ł H it le r ,  te u ro ­
je n ia  w ie lko śc i, k tó re  szczególnie ostro  w y s tą p iły  
w  os ta tn ich  la tach  jego życia. U w aża ł się za p ro ro ­
ka, maga, w iz jon e ra , p raw odaw cę i  tw ó rcę  now e j 
e ry  w  dzie jach ludzkości, n ie  m ów iąc  ju ż  o tym , 
że uw aża ł się za na jw iększego N iem ca, na jw iększe­
go stra tega i  p o lity k a , jak iego  zna h is to ria .

Tezie o obłędzie H it le ra  n ie  sprzec iw ia  się fa k t, 
że zachow yw a ł on c a łk o w itą  zdolność poprawnego, 
a naw e t w  pew nych  w ypadkach  w y ją tk o w o  log icz­
nego m yś len ia . To je s t w łaśn ie  d rugą  zasadniczą 
cechą obłędu, że idz ie  on w  parze z posun iętą na­
w et do w ysokiego stopn ia  jasnością m yślen ia . O błęd 
ten  sferę rozum u (m yślen ia  logicznego) ja k b y  zupeł­
nie oszczędza. D latego p a ran o ika  n ie raz  tru d n o  za­
uważyć. „W  sw ym  życ iu  codziennym  o rie n tu je  się 
on doskonale i  może ob ja w ia ć  na w e t znaczny s p ry t

*) W itw ic k i „P sycho log ia “ , T. I I .  S tr. 436.

301



w in te resach". C hesterton w  następu jących sło­
wach ch a ra k te ryzu je  ten  ty p  psychopato log iczny: 

„C h o rzy  um ysłow o są z re g u ły  w ie lk im i ra c jo ­
na lis tam i. Pod pe w n ym  wzg lędem  fu n k c jo n u je  ich 
mózg ty m  szybcie j, im  m n ie j za trzym u je  się on 
w tych  w szys tk ich  punk tach , p rzy  k tó ry c h  stawać 
z w y k ł zd ro w y  lu d z k i rozum . W  ty m  sensie okreś le ­
nie „o b łą k a n y " w p row adza  w  błąd. W ypow iedzi 
obłąkanego są zawsze w ycze rpu jące i  z czysto ra ­
cjona lnego p u n k tu  w idzen ia  ca łkow ic ie  nienaganne. 
U m ysł jego panu je  nad doskonałym , lecz zby t w ą ­
sk im  k ręg ie m  spraw . C hory  zna jd u je  się w  puste j 
1 ja s k ra w e j ce li je dn e j ide i, na k tó re j skoncen tro ­
w any je s t jego um ys ł z pedantyczną ostrością. N ie 
Jest on cz łow iek iem , k tó ry  s tra c ił rozum , lecz ra ­
czej cz łow iek iem , k tó ry  w szystko s tra c ił, ty lk o  nie 
rozum. A rg u m e n ty  psych iczn ie  chorego są n iedo­
rzecznie proste i  nab iera  się przekonania, że tu ta ;

d ły , nie s tra c ił zau fan ia , bo w ie rz y ł, że ocalenie Je­
m u i  I I I  Rzeszy przyn ies ie  m ityczna  a rm ia  gen 
W enka. N ie  doznaje żadnych w ahań  an i w ą tp liw o ­
ści, czy dobrze rob i, po tęgu jąc g w o li sw e j id e i z n i­
szczenie N iem iec i  na raża jąc co dz ień se tk i tysięcy 
rodaków  na śm ierć i  ka lec tw o , n ie  m ów iąc ju ż  o lu d ­
ności k ra jó w , na k tó re  napadł. A  gdy ju ż  wszystk; 
zaw iod ło  i  doko ła  jego podziem nego gniazda nie 
już  n ie  by ło  prócz m orza ognia i  dym iących  gru 
zów, po w o łu je  do życia n o w y  rząd i  m ia n u je  swe­
go następcę, udz ie la jąc  m u  szereg d y re k ty w , po 
nieważ w ie rzy , że na w e t po śm ie rc i idea jego żyć 
będzie i  odniesie zw ycięstw o.

G dy trz e j psych ia trzy  po obserw acji i zbadanie. 
oskarżonego R u do lfa  Hessa w spó ln ie  o rze k li, że 
„n ie  je s t on um ysłow o cho ry  ale psychopatyczny 
(n ich t ge is teskrank aber psychopatisch) znaczyło '.< 
dla sędziów, że Hess jest w  pe łn i odpow iedzi s in  *

„B ŁO G O S ŁA W IE Ń S TW O  H IT L E R A ' -  
zwróćcie uwagę na pobożnie wyciągnię 
te ręce Niemca i na entuzjazm tłumów

wszystko zostało pow iedziane 1 zarazem wszystko 
zostało opuszczone“ .

W  czym  się jeszcze w yra ża  obłęd, to  w  n ie zw y ­
k le  konsekw en tne j, system atycznej, żadnych prze­
szkód an i s k ru p u łó w  n ie  zna jącej re a liz a c ji i d e e  
f i x e .  Pod ty m  w zg lędem  H it le r  s tanow i oka2 
o pa radygm atyczne j w p ro s t wadze. W ia ra  w  swa 
gw iazdę n ie  opuszczała go naw et w  ostatn ich 
dniach. N a w e t gdy w sze lk ie  rea lne rach ub y  zaw io-

za sw oje czyny 1 och ronny pa ra g ra f 61 nie muz* 
być wobec niego zastosowany. Zgodnie z ty m  oskai 
żony posiada rozum  dostateczny d la  poznania ka 
ra lnośc i sw oich czynów “ . N ie  jes t on w praw dzie  
zdrow y, ale n ie  je s t także cho ry  w  sensie organie? 
nego d e fe k tu  um ysłowego. D latego w ed ług  demo 
kra tycznego po jęc ia  p raw a  je s t on od po w ie dz ia ln i 
za pope łn ione zbrodnie.

To samo da się pow iedzieć o H itle rze
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w ś w ie c ie  a to m ó w  i czą s te o z e k  w g łę b in a c h  c ia ł  

k o s m ic z n jc h  p a n u je  z u p e łn y  ch ao s . Z e  s £ y g n ą c jc h  

s to p io n y c h  m a s  w y ła n ia ją  s ię  w  s p o k o ju  k u n s z to w ­

n e  r e g u la r n e  s t r u k t u r y  k r y s ta l ic z n e .  W b  u r z l iw y c l i  
w a r u n k a c h  n a  p o w ie r z c łm i  Z i e m i  p o w s ta je  n o w a  

io r n ia  m a t e r i i  ===== k o lo id y ,  n a  p o d ło ż u  k t ó r y c h  p o ­

ja w ia  s ię  ż y c ie .

A L E K S A N D E R  F E R S M A N

Członek A ka d e m ii Um ieję tności 
ZSRR, zna kom ity  radz ieck i geolog 
i popu la ryza to r; zm arł przed k ilk u  
a ty  A r ty k u ł n in ie jszy  n ie  b y ł opu­

b lik o w a n y  za życia autora.

Przeszło 100 la t tem u A leksander H um ­
boldt (1769—1859) w  swoich w ykładach 
un iw ersyteck ich  us iłow a ł zgłębić istotę 

świata. S tara ł się narysować słuchaczom n ie ­
zw yk ły  obraz budow y wszechświata. U tw ór, 
w  k tó ry m  rozw iną ł swoje m yśli, nazwał „K os - 
mos •_ Słowo „kosm os“  pochodzi z języka 
greckiego. W yrażało ono nie ty lk o  pojęcie 
»wiata, lecz rów nież pojęcie praw id łow ości 

Piękna, gdyż G recy stosowali to słowo za­
równo w  odniesieniu do budow y wszech- 
w ia ta  ja k  i  do p iękna człow ieka.

W  w yk ładz ie  H um bold ta  cały kosmos sta­
n o w ił zb ió r różnorodnych fa k tó w . O p ie ra ­
jąc się na zdobyczach nauk i p ierwszej po- 
ow y X IX  w ieku , H um bo ld t stara ł się w y - 

kazać^ jedność p raw  p rzy ro d y  i chcia ł do­
szukać się w  obrazie teraźniejszości czegoś 
więcej n iż  pojedyńczego m om entu ze złożo- 
neg° procesu ro zw o ju  św iata. N ie  udało mu 
się to jednak; św ia t w  jego u jęc iu  rozpadał 
się m im o wszystko na oddzielne kró lestw a 
przyrody. Każde z n ich  posiadało swoje 
osobliwości, n ie  by ło  ja ko b y  m iędzy n im i 
żadnej ogólnej w ięzi. W edług pojęć panu ją ­
cych w  w ieku  X V I I  i  X V I I I  św ia t b y ł n ie ­
zm ienny, zbudow any w ed ług  w o li Boga z o ł- 

rzym ie j ilości n iezależnych od siebie je d ­

n o s te k .  Siara k la sy fika c ja  rozb ija ła  cały 
św iat na oddzielne szu fladk i; jakieś granice 
nie do przebycia rozdz ie la ły  poszczególne 
m inera ły , ro ś lin y  i  zw ierzęta. A leksander 
H um bo ld t w  przeciw ieństw ie  do tych  poglą­
dów chciał wykazać, że wszystkie  zjaw iska 
p rzyrody są ze sobą związane. N ie m ógł je ­
dnak tego uczynić, gdyż b rak  by ło  fak tów , 
gdyż b rakło  dowodów, b rak ło  jednostek, 
k tó re  możnaby p rzy jąć  za podstawę stosun­
ków  w zajem nych w  otaczającej przyrodzie. 
Jednostki te są obecnie znane. Są to atomy. 
Obecnie w ięc obraz kosmosu zbudowany 
jest na zupełn ie inne j podstawie. Prawa f i ­
z yk i i chem ii opow iadają nam o tym , jak  
rodzi się św iat, odsłania ją nam skom p liko ­
waną i  d ługą h is to rię  w ęd rów k i poszczegól­
nych atomów.

W  środku c ia ł kosm icznych poszczególne 
a tom y pozbawione b y ły  swoich e lektronów , 
s tanow iły  gołe jądra . Następnie stopniowo 
w ytw arza  się bardzie j skom plikow ana s tru k ­
tu ra , pow sta ją  atomy, z w iru ją c y m i w okół 
jąd ra  atomowego „p la n e ta m i“  —  e lek tro ­
nam i. Sp la ta jąc się i otaczając pierścieniam i 
tych  „p la n e t“ , w  pus tynnym  świecie styg­
nących gw iazd rodzą się cząsteczki czy li po­
łączenia atomów. W  ten sposób, w  m iarę
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A leksander H u m b o ld t —  s ta ra ł się w ykazać jedność 
p ra w  p rzyro dy .

ochładzania się c ia ł n ieb ieskich pow sta ją  co­
raz bardz ie j skom plikow ane s tru k tu ry  —  
jo n y , a tom y, cząsteczki; tw orzą się k rysz­
ta ły  —  te  nowe wspaniałe e lem enty świata, 
e lem enty o na jw yższe j praw id łow ości, o do­
skonałej postaci geom etrycznej, k tó rych  em­
blem atem  jes t przeźroczysty k rysz ta ł k w a r­
cu, ju ż  przez starożytnych  G reków  nazy­
w any „k r is ta llo s “ , to znaczy skam ien ia ły  lód. 
Badając budowę skorupy ziem skie j, możemy 
dostrzec, ja k  u samej pow ierzchn i Z iem i 
ro zw ija ją  się i  rozm nażają te  wspania łe  bu ­
dow le k ryszta łów , ja k  potem  z odłam ków  
tw o rzy  się now y tw ó r, k tó ry  nazyw am y ży­
wą kom órką. Następnie, ulegając prawom  
e w o luc ji ożyw ione j m a te rii, pow sta ją  coraz 
bardzie j złożone organ izm y —  niesłychanie 
drobne, ledw ie  w idoczne w  u ltra m ik ro sko - 
p ie  pó łzw ierzęta  —  pó łroś liny  —  pó łko lo idy , 
k tó re  nazyw am y w irusam i i  wreszcie p ie rw ­
sze jednokom órkow e organizm y, k tó re  w  po­
staci b a k te r ii i  wym oczków  możemy ju ż  do­
k ładn ie  obserwować w  z w y k ły m  m ikrosko­
pie. Takie  e tapy przechodzą a tom y otacza­
jącego nas św iata i  dla każdego z n ich  m oż­
na napisać h is to rię  jego życia, poczynając 
od m om entu ostygnięcia pierwszego kaw a łka  
naszej p lane ty , a kończąc na w ędrówkach 
w  żyw e j komórce.

K iedyś w  chaosie kosm icznym  pow sta ło  
skupienie atom ów będących źródłem  s ił e lek­

trycznych . I  oto zaczyna słabnąć ruch  te r­
m iczny, uk ład  —  ja k  m ów ią  astronom owie 
—  stygnie. Ostatecznie mało nas in te resu je , 
k ie d y  i  k to  p ierw szy spośród astronomów 
i  filo zo fó w  stara ł się rozw ik łać  istotę me­
chan ik i tego procesu. Nas in te resu je  jedyn ie  
fa k t, że powstaje tak ie  skupienie, w  k tó ry m  
s tyka ją  się a tom y poszczególnych p ie r­
w iastków . Szczególnie jednak ważne jest to, 
że w  p rzyb liże n iu  znam y skład tego sku­
pienia. Im ponujące prace geochemików 
w  naszych czasach w ykazu ją , że skupienie 
to p raw ie  wszędy, w  ca łym  wszechświecie 
składa się w  p rzyb liżen iu  w  400/» z żelaza, 
w  30°/o — z tlenu , w  15°/° — z atom ów krzem u, 
w  10°/» —  z magnezu, 2 —  3°/» n ik lu , wapnia, 
s ia rk i i  g linu . Inne p ie rw ias tk i, ja k  np. sód, 
koba lt, chrom, potas, fosfor, mangan, w ę­
g ie l w ystępu ją  w  m nie jszych ilościach. Spis 
ten w ym ien ia  p ie rw ia s tk i chemiczne, skła­
dające się na m aterię  wszechświata. Otacza­
jąca nas przyroda stanow i splątane k łębow is­
ko atom ów dziew ięćdziesięciu k i lk u  rodzajów, 
z k tó rych  jedne w ystępu ją  w  o lb rzym ich  
ilościach, ja k  np. żelazo, na którego udzia ł 
przypada n iem al połowa w szystk ich  atomów, 
inne zaś ty lk o  w  m ilia rd o w ych  częściach p ro ­
centu.

S topniowo, p rzy  dalszym ochładzaniu się, 
w olne atom y tw orzą  n a jp ie rw  gazy, a nastę­
pnie i  ciecze. Skupiw szy się w  postaci ogni­
stych krope l, podlegają one ty m  samym p ro ­
cesom, w  ja k ic h  uczestniczy stopiona ruda 
w  piecu hu tn iczym . I  w b rew  oczekiwaniom  
zagadkę budow y naszej p lane ty  ro z w ik ła li 
n ie teo re tycy, n ie geofizycy, lecz m e ta lu r­
gowie, to jes t ludzie, k tó rzy  za jm u ją  się w y ­
tap ian iem  m e ta li i  w  gorących s trum ien iach  
c iek łe j sz lak i nauczy li się rozróżniać losy 
poszczególnych atom ów w  p ie k ie ln ym  żarze 
hutniczego pieca.

P raw a f iz y k i i chem ii zmuszają p rzy  tym  
atom y do wzajemnego odpychania się, zaś 
całą masę do rozdzie lania się na oddzielne 
części. Lekk ie , ru ch liw e  części podążają ku  
górze, k u  pow ierzchn i, zaś ciężkie —  ku  
środkow i. W  ten sposób w y tw a rza  się jąd ro  
m etaliczne. Nad n im  pow sta je  grulsa po­
w łoka  siarczków m eta li, wreszcie jeszcze da­
le j, jako  żużel z jaw ia  się skorupa zw iązków  
krzem u. W szystkie  p ie rw ia s tk i chemiczne 
tego uk ładu  rozmieszczają się w  ściśle okre -

M ode l a tom u w o ­
doru. W okó ł ją ­
d ra  atom owego 
w iru ją  „p la n e ty “ - 

e lek tron y .

3 0 4



s łonym  porządku; geo fizycy zaś s tw ie rdza­
ją . że poszczególne pow łok i czy li geosfery, 
z k tó rych  składa się nasza Z iem ia, odpow ia­
da ją  w łaśnie poszczególnym sferom, posz­
czególnym  p roduk tom  procesu odbywające­
go się w  o lb rzym ich  piecach hutn iczych. Po­
czynając od głębokości w  p rzyb liże n iu  2900 
Km, aż do samej g łęb i zna jdu je  się jądro  że­
lazne. Poza żelazem nagromadzone są tu  ró ­
w nież te same metale, k tó re  towarzyszą że­
lazu w  piecu hu tn iczym . Są to  przede wszy- 
s tk iem  n a jb liżs i p rzy jac ie le  żelaza, spokre­
w n iony  z n im  n ik ie l i  kobalt, k tó re  chem icy 
zalicza ją  do żelazowców. Następnie w ys tę ­
p u ją  tu : p la tyna , m olibden, tan ta l, fosfo r
1 siarka, k tó re  n ie w ą tp liw ie  posiadają pewne 
podobieństwo do żelaza. T a k i skład posiada­
ją  najgłębsze części naszej Z iem i. Nad n im i, 
prawdopodobnie do głębokości 1200 —  1300 
km  rozciąga się druga strefa. W ie le  sporów 
poświęcono zagadnieniu sposobów poznania 
je j składu chemicznego. Jest to  bez w ą tp ien ia  
s tre fa  dobrze nam znana z procesów h u tn i­
czych w y ta p ia n ia  m iedzi lu b  n ik lu . W  te j 
roz leg łe j s tre fie , o grubości około 1500 km  
w ys tępu ją  s ia rczki m eta li. P ow inny b y ły  się 
tu  nagrom adzić s iarczki m iedzi, cynku, o ło ­
w iu , cyny, antym onu, arsenu i  b izm utu.

Następnie, posuwając się dale j k u  pow ierz­
chni Z iem i, n a tra fia m y  na stre fę  tlenkow ą, 
k tó ra  z ko le i dz ie li się na szereg cieńszych 
s tre f. W  g łęb i w ystępu ją  skup ien ia  m inera ­
łów , ob fitu jące  w  krzem , magnez i  żelazo. 
O is tn ie n iu  te j s tre fy  zaczęliśmy się dom y­
ślać dopiero wówczas, gdy w  A fry c e  P o łu ­
dn iow e j w raz z d iam entem  w ydoby to  w y ­
rzucone z wnętrza najgęstsze i najcięższe 
m m e ra ły , stanowiące p ro d u k ty  k ry s ta liz a c ji 
g  ębm owych stopów. Na głębokości w  p rzy -

15̂ m u  1000 —  1300 km  rozpoczyna się stre- 
a k izem ionkow a, na k tó re j przebiega nasze 

.zycn?. Przypuszczam y, iż s tanow i ona dość 
a om p likow any  uk ład  rozm a itych  ska ł i  m i­
nera łów , w  rzeczyw istości zaś'znam y ją  t y l ­
ko do głębokości 20 km . Skład je j bardzo 
lozm  się od średniego sk ładu Z iem i; w y ra - 
zają go następujące liczby : po łowę stanow i 
tlen , udzia ł k rzem u w yraża  się liczbą 25°/«, 
g lin u  —  7 /», żelaza —  4°/», w apnia  —  3°/o 
sodu, potasu i  magnezu —  2%, poza ty m  w y ­
stępuje tu  wodór, ty tan , chlor, f lu o r, m an­
gan, s ia rka i  p raw ie  w szystkie  g łów ne p ie r­
w ia s tk i do 92 num eru  w łącznie. Dane te  zo­
s ta ły  potw ierdzone tys iącam i obliczeń i  a- 
naliz.

Na każdym  k ro k u  p rzekonu jem y się, że 
nasza tw a rda  skorupa ziemska jes t n ie jed ­
norodna, że bardzo trudno  jest podać dokła­
dny obraz budow y skorupy ziem skiej, skła­
dającej się to z różowego, iskrzącego się g ra ­
n itu , to  z ciężkich, ciem nych bazaltów, to
2 zupełnie b ia łych  w apien i, piaskowców

To w szystko co tu  w id z ic ie  —  je s t w y łączn ie  sp lą ­
tan ym  k łę bo w isk iem  a tom ów  dziew ięćdziesięciu  k i l ­

ku  rodza jów .
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W yrinek przekroju kulł ziem skie j

i ba rw nych łupków . W iem y, że na tym  
pstrym , zagm atwanym  szkielecie w  ta k  sa­
mo chaotyczny sposób rozsiane są metale, 
sole i  inne użyteczne kopa liny . Czy można 
doszukać się jak ichś p raw  rozmieszczenia 
atomów w  złożonym  obrazie naszego otocze­
nia, czy też jes t to p s try  dyw an  i  n ie  ma 
możności poznania p ra w  jego budowy?

Prace geochem ików w  ciągu ostatn ich lat 
w ykaza ły, że w  ty m  świecie pozornej p rz y ­
padkowości panu ją  swoiste, n iezm iern ie  ści­
słe regu ły  i  prawa. One n ie  ty lk o  w yd z ie liły  
z ogniste j żyw e j masy atom ów krzem ionko­
wą skorupę ziemską. One rozm ieściły  w  n ie j 
poszczególne atom y w  określonym  porządku. 
Stopiona masa z w a rs tw ą  zakrzep łych na po­
w ie rzchn i tle n kó w  przypom ina  szlakę w  p ie­
cu hu tn iczym , k tó ra  stopniowo zaczyna s ty ­
gnąć. Z masy te j jeden za d rug im  w y k ry s ta ­
lizow a ły  poszczególne m inera ły . Substan­
cje najcięższe oddz ie liły  się i  zaczęły opadać 
ku  do łow i. Lżejsze sk ładn ik i, gazy, substan­
cje lo tne podążały ku  górze. W  ten sposób 
ze stopionych bazaltów  opadały na dó ł m i­
nera ły  o b fitu jące  w  żelazo i  magnez. Spo­
tykam y tu  zw iązk i chrom u i  n ik lu , zna jdu ­
jem y drogocenne kam ienie, d iam ent i  cenne 
złoża p la tyny . K u  górze w yd o b yw a ły  się 
substancje, z k tó ry c h  pow staw a ły  ska ły  na­
zywane g ran itam i. Zosta ły one ja k  gdyby 
wyciśnięte ze stygnącego m asywu, one  ̂to 
w łaśnie stanow ią podstawę naszych lądów, 
k tó re  ja k  gdyby  p ływ a ją  na c iężk im  podłożu 
bazaltowym , w yście la jącym  dna w ie lk ich  
oceanów. Bezwzględne prawa chem ii fizycz­
nej decydowały o now ym  rozdziale atomów 
w  przyrodzie. N iedarm o uczeni powiadają, 
że w  nauce o przyrodzie  zajaśniała ju trzenka

nowych dn i wówczas, gdy zastosowano p ra ­
wa chem ii fizyczne j. M ia ło  to  tak ie  znaczenie 
dla nauk i o skorupie ziem skie j, ja k  teoria 
ew o luc ji d la  poznania św iata organicznego 

S tygnięcie  stop ionych mas g ran itow ych  
odbyw a się w  sposób skom p likow any. W y ­
dzie la ją  się z n ich  przegrzane pa ry , lo tne ga­
zy. P rzecina ją  one otaczające ska ły, tworząc 
gorące ro z tw o ry  wodne, k tó re  znam y jako 
źródła m inera lne. Jakby aureolą otaczają te 
gorące oddechy ognisko g ran itow e. Gazy 
i pa ry  to ru ją  sobie drogę poprzez pęknięcia 
i szczeliny w  stygnących skałach g ra n ito ­
w ych. P łyną  po n ich  ja k b y  gorące rzeki pod 
ziemne, k tó re , s topniow o ochładzając się 
tworzą na ściankach krys ta liczne  narośle m i­
nera łów  i  przechodzą w  zim ne źródła na 
pow ierzchni. Ze stygnącego g ra n itu  w ydz ie ­
la ją  się s łynne ż y ły  pegm atytowe, będące 
nośnikam i c iężkich atom ów złóż p rom ien io ­
twórczych. Z aw ie ra ją  one drogocenne k a ­
m ienie, iskrzące się k rysz ta ły  b e ry lu  i  topa- 
zu, świadczą o w ystępow an iu  zw iązków  cy­
ny, w o lfram u , cyrkonu  i  p ie rw ias tków  rzad­
kich. S kom p likow an y  proces w y tw arza  na­
stępnie ż y ły  kw a rcu  z cyną, w o lfram item . 
dale j w yc iąga ją  swe gałęzie osady roz tw o ­
rów  kw arcow ych  ze złotem, potem  w ydzie la  
się cynk, o łów  i  srebro, występujące razem 
w  żyłach, zaś daleko od rozżarzonych ognisk 
w  odległości k u lk u  k ilo m e tró w  od wrzących 
w  g łęb in ie  mas g ran itu , spotykam y zw iąz­
k i antym onu, czerwone k rysz ta ły  siarczku 
rtęc i i  ognisto żółte lu b  czerwone połącze­
nia arsenu. W szystkie te m in e ra ły  rozmiesz­
czają się w edług p raw  te j samej chem ii f i ­
zycznej. G rupu ją  się ja k  gdyby p ierścien ia­
m i, pasami w okó ł rozżarzonych masywmw, 
a gdy krzepną w zdłuż pęknięć Z iem i, to sku­
pienia atom ów w yciąga ją  się w  d ług ie  pasy 
regularne, występujące jeden za drug im .

Na pow ierzchn i Z iem i można ła tw o  odna­
leźć te pasma ru d  i  kruszców. Jedne z nieb 
przebiegają przez oba lądy  am erykańskie, 
zaczynając się gdzieś w  oko licy  K a lifo rn ii 
na północy, niosą na sobie ołów, cynk i  sre­
bro. Inne  w zdłuż po łudn ika  przecina ją  całą 
A fry k ę . Trzecie w  postaci g ir land  opasują 
w ie lk ie  obszary A z ji, stanow iąc źródło bo ­
gactw  M o n g o lii i  terenów  zabajka lskich 
N iezrozum iała zdawałoby się pstrokacizna 
chaotycznie rozrzuconych p unk tów  w ystę ­
powania złóż m ine ra lnych  przeradza się 
obecnie w  oczach geochem ików w  w y ra z i­
sty, p ra w id ło w y  obraz rozmieszczenia ato­
mów. W  oparciu  o te nowe poglądy na na­
tu ra lne  rozmieszczenie atom ów w  skorupie 
ziem skie j w  zależności od ich  własności i  za­
chowania się rozw iązu je  się obecnie w ie l­
k ie  zadania praktyczne. Stare spostrzeże­
nia gó rn ików  średniow iecznych i  późn ie j­
szych ustępują m iejsca w ie lk im  prawom .
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o k tó rych  m arzy ł lekarz A g ryko la  w  X V I 
w ieku, m ówiąc o ta jem nicze j m iłośc i jed ­
nych m e ta li w  stosunku do drugich. Te 
same m yś li pow staw a ły  u  n ie k tó rych  uczo­
nych w  ub ieg łym  stu lec iu . P róbow a li oni 
odszukać równowagę i  p rzyczyny  wspólnego 
w ystępow ania kruszców i  odpowiedzieć na 
pytanie, dlaczego cynk i  o łów  w ystępu ją  ra ­
zem, dlaczego tak  często koba lt następuje 
za srebrem, dlaczego n ik ie l i koba lt tow a­
rzyszą uranow i.

Gdzie tk w i przyczyna praw id łow ego roz­
mieszczenia poszczególnych atomów w  ota­
czających skałach gran itow ych? Podczas gdy 
tam w  głębinach, k iedy  stopiona masa dzie­
liła  się na jąd ro  i  w a rs tw y  zewnętrzne, pod­
stawowe praw a podzia łu  m ia ły  swe źródło w 
naturze samych atomów, tu ta j dz ia ła ły  nowe 
prawa. A to m y i  ich  części zaczęły się łą ­
czyć razem, tworząc n ie  ty lk o  chaos skup io­
nych w o lnych  a tom ów  i  cząsteczek, k tóre  
nazyw am y cieczą lu b  szkliw em , lecz również 
owe wspania łe s tru k tu ry , k tó ry c h  n ie  spo­
tykam y w  głębinach Z iem i, a k tó re  w ystępu­
ją  tam , gdzie w iru ją ce  a tom y ochładzają się 
poniżej 2000°. Te ha rm on ijne  s tru k tu ry , w a­
runku jące  p iękno naszego św iata, nazwano 
krysz ta łam i. Jeden cen tym entr sześcienny 
k rysz ta łu  zbudowany jes t w  p rzyb liżen iu  
z try lio n a  try lio n ó w  oddzie lnych atomów, 
które  rozmieszczone są w  określonych pun­
ktach przestrzeni, w  określonych odległoś­
ciach jeden od drugiego, tworząc ja k  gdyby 
sieć przestrzenną. Z k rysz ta łów  zbudowana 
jest cała górna w ars tw a  skorupy ziem skiej 
i  przeważająca część otaczającego nas św ia­
ta. K rysz ta ł i jego praw a decydują o ioz-

Owie górne ryciny pokazują, jak  
atomy w  krysztale ułożone są w  re ­
gularną sieć przestrzenną. Rycina 
dolna wyobraża rzeczywiste krysz­

tały kwarcu
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W łaśnie na cienkiej błonce powierzchni ziemskiej, 
na glebie, drogi atomu uległy niezwykłem u pow i­

kłaniu.

powszechnieniu p ie rw ias tków , pozwalają 
im  w  pew nych w ypadkach zastępować się 
wzajem nie. Jedne z n ich  posiadają możność 
w ę d ró w k i w ew nątrz  k rysz ta łu , przewodząc 
prąd e lek tryczny, inne związane są s iłam i 
e le k tryczn ym i o bajecznej w ie lkości, w a ru n ­
ku jąc  trw a łość k rysz ta łu , jego w y trz y m a ­
łość mechaniczną, jego zdolność do w a lk i ze 
w szys tk im i w ro g im i m u s iłam i p rzy rody . 
Tam, we w nę trzu  c ia ł kosm icznych, panuje 
bezładny chaos atom ów, cząsteczek, jak ichś 
od łam ków  porządku. T u ta j, u  pow ierzchn i 
Z iem i, n ie  ma ju ż  tego chaosu. M am y tu  
nieskończone szeregi p unk tów  i  sieci, roz­
mieszczonych ta k  samo p raw id łow o  ja k  k le p ­
k i  posadzki, ja k  lam py w  w ie lk ie j sali. A to ­
m y  w  s truk tu rze  k rys ta liczn e j p rzyb ie ra ją  
jakąś zadziw ia jącą postać rów itow ag i p rzy ­
rody. Gdy z o lb rzym ią  dokładnością do u łam ­
kó w  sekundy m ie rzym y kraw ędzie w  w ie - 
lościanach k rys ta licznych , s tw ie rdzam y, że 
n ie  ma bardzie j dokładnych l in i i  prostych 
w  przyrodz ie  n iż  lin ia  krysz ta łu .

Podeszliśmy do pow ierzchn i Z iem i. T u ta j 
w nętrze Z iem i w  zasadzie p rz e s ta je ,w p ły ­
wać na życie atom ów, zaś działać zaczyna 
Słońce i  p rom ien iow an ia  kosmosu. Przynoszą 
one nowe postacie energ ii na pow ierzchnię 
ziemską i  atom znowu rozpoczyna swoje w ę­
d rów k i, podporządkowując się praw om  che­
m ii fizyczne j i  k rys ta lochem ii. P ó ł w ieku  
tem u, znakom ity  uczony rosy jsk i W. D oku- 
czajew w  g łębokich uogóln ieniach ro z w ija ł 
m yś li, dotyczące p raw  tw orzen ia  się gleb na

pow ierzchn i ziem skie j i  z życia atomów w y ­
w odz ił procesy życiowe.

* W łaśnie na c ienk ie j błonce pow ierzchn i 
z iem skie j, d rog i atom u u le g ły  n iezw yk łem u 
po w ik ła n iu . Proste i  jasne schematy spoko j­
nego w zrostu  k rysz ta łó w  w  g łęb inach—  tu ­
ta j okazały się niedostateczne. Z a w iły  k ra j­
obraz geograficzny podporządkow ał sobie 
atom y, zaś częste zm iany k lim a tu , dnia i  no­
cy, pó r roku  i  procesów życiow ych —  
wszystko to zaczęło w yciskać swoje p ię tno  
i  domagać się now ych  fo rm  rów now ag i i  no­
w ych  fo rm  chaosu. T rzydzieści la t tem u m i­
neralog F. Cornu w  ten sposób, okreś la ł cha­
ra k te r ty ch  p rze jaw ów : ,,W głębinach św ia­
ta  —  spokój, spoko jny  w zrost przestrzennego 
rozmieszczenia k rysz ta łów ; zaś na pow ierz­
chn i — b u rz liw e  kró lestw o zm iennych, 
zwalczających się w p ływ ó w , w a lka  s ił, za­
stępowanie się, szybk i wzrost, ta k  samo 
szybkich  s ił niszczących“ . Cornu w skazyw ał 
na to, że tu ta j rozpadają się nasze kunsztow ­
ne budow le krysta liczne, ich  odłam ki, jako 
n o w y  uk ład  e lek tryczny, nab ie ra ją  innego 
znaczenia. O d łam ki te nazyw am y ko lo idam i. 
D a je  się zauważyć przeciw ieństwo m iędzy 
uporządkow anym  św iatem  w  głębinach, a 
chaotycznym  św iatem  ko lo idów . Cornu nie 
p o tra f ił w yzw o lić  się od m yś li o walce dwóch 
św iatów , walce, zdawało się, n ieun ikn ione j, 
ogarn ia jące j wszystko, i  przyrodę i  człow ie­
ka. M yś l ta, w y tw ó r  jego schorzałego móz­
gu, opanowała go do tego stopnia, że dopro­
w adziła  go do grobu. M ożna się jednak zgo­
dzić z następu jącym  sfo rm u łow an iem  Cornu: 
„W  szybko zm ienia jących się okolicznościach 
otaczającej nas p rzyrody, reakcje  chemiczne 
n ie  mogą przebiegać ta k  spoko jn ie  i  regu­
la rn ie  ja k  w  głębinach. D op iero  co rozpoczę­
ta budowa k rysz ta łu  nagle rozpada się, zo­
sta je zastąpiona przez nowe w  sty lach n a j­
rozm aitszych epok, od łam ki nakłada ją się 
na siebie w  jeden chaos a rch itekton iczny, 
strzępy krysz ta łów  z lew ają  się razem i  z tych  
w ie lk ich  cząstek, zbudowanych n iek iedy 
z setek i  tys ięcy  atomów, w yrasta  nowa fo r­
ma, m a te rii, n ie trw a ły  uk ład  ko lo idu, tego 
żelu i  k le ju , k tó re  ta k  często spotykam y 
w  świecie organicznym . Są to po prostu 
resztk i kryszta łów , p ie rw o tnych  budow li 
k rysta licznych . Jedna cegiełka trzym a  się 
jeszcze, mocno, inne grożą zawaleniem “ .

N ie  ty lk o  jednak ta  siła  niszcząca charak­
te ryzu je  uk ład  m ine ra łów  pow ierzchn i z iem ­
sk ie j, drzem ią w  n ie j o lb rzym ie  s iły  a k ty w ­
ne, zawarta jes t w  n ie j w iększa energia n iż 
w  m artw ym , zrównoważonym  układzie  k r y ­
ształów. N ie ta k  dawno fizykochem ik  Tam - 
man wskazał, że je ś li łamać będziemy k r y ­
ształ pod wodą, to w yzw a la  się znacznie w ię ­
cej energ ii n iż  p rzy  roz łam yw an iu  na po­
w ie trzu .

W  glinach, k tó re  w idz im y  dookoła, w  roz-
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m aitych  odmianach brunatnego żelaziaka, w  
całej mnogości przeróżnych skojarzeń atomo­
w ych  żelaza, g linu , manganu, w  ku lach  zw ią ­
zków  fosforow ych ■— wszędzie u ja w n ia ją  się 
te nowe drog i chaosu, lecz jednocześnie upad­
k o w i tow arzyszy powstawanie, po jaw ia ją  się 
nowe s iły , od k tó rych  zależy na tu ra  gleb, 
u ła tw ia jąc  w ędrów kę poszczególnych p ie r­
w iastków , w a runku jąc  ich wzajem ną ła tw ą  

. w ym ianę w  glebie.
Stopniowo podchodzim y do ostatniego eta­

pu h is to r ii atomu, do procesów życia. K o lo id  
przygotow a ł ju ż  g ru n t dla stworzenia nowe­
go układu. W  ty m  złożonym  zespole cząste­
czek o w ie lk ich  siłach pow ierzchn iow ych po­
w sta ją  zarodki nowej substancji. Jest to ży ­
wa kom órka. Ona to w łaśnie w  sposób na tu ­
ra ln y  stanow i przejście do bardzie j skom p li­
kow anych fo rm . T u ta j w  swoistej i  g ię tk ie j 
budowie, gdzie atom y są raz związane, raz 
wolne, narodziło  się życie, jako  logiczne 
uwieńczenie coraz bardzie j kom pliku jącego 
się uk ładu  atomów. Życie  to, na zaw iłych 
drogach ew o luc ji, w y tw arza ło  w  dalszym cią­
gu obrazy, k tó re  opisaliśm y w yże j.

Podporządkowując się nowej fo rm ie  u g ru ­
powania, następował proces kom p likow an ia  
się budow li złożonych z atomów, poczynając 
od najdrobniejszego organizm u jednokom ór­
kowego, a kończąc na człow ieku. O rganizm y 
te w raz z p rzyrodą m artw ą, pow ie trzem  i  w o- 

. dą z la ły  się w  jedną całość. W  w y n ik u  dzia­
łan ia  p ra w  ew o luc ji i  rozw o ju  organizm u 
ppwstała najwyższa fo rm a życia.
/  Prześledziwszy h is to rię  w ęd rów k i atomu, 
w id z im y  ja k  stopniowo coraz bardzie j zaw i­
łe  s taw a ły  się jego losy. Na początku b y ł to 
e lek tryczn ie  naładowany w o ln y  atom, potem 
otoczył się w iru ją c y m i e lektronam i i  tra c ił 
swój ładunek, następnie udało m u się połą­
czyć z in n y m i atomami. Początkowo powsta-

w a ły  uk łady, złożone z dwóch lu b  n a jw y ­
żej trzech atomów. Ś w ia t w ysokich  tem pe­
ra tu r  opowiada nam o tak ich  n ieskom piko- 
w anych cząsteczkach. Następnie zaczęło się 
powstawanie uk ładów  bardzie j złożonych 
i, w  m iarę przechodzenia do zim nie jszych 
s tre f kosmosu, atom  odzyskał na pow ierzchn i 
swój w o ln y  e lek tronow y uk ład  e lektryczn ie  
obojętny, w a ru n ku ją cy  nowe połączenia p rzy 
tw o rzen iu  się cząsteczek.

Stopniowo w  p raw id łow e j i  dokładn ie geo­
m etrycznej postaci atom y te z lew a ły  się w  to, 
co nazyw am y zw iązkiem  chemicznym. K r y ­
ształ b y ł fo rm ą wyrażającą te prawa, fo rm ą 
odpowiadającą na jw iększem u uporządkowa­
n iu , na jw iększe j harm on ii, na jm n ie jszym  
zasobom energ ii i  dlatego na jbardz ie j m ar­
twą, pozbawioną w o lne j s iły  fo rm ą m a te rii. 
T u ta j jednak zaczynała się kom p likac ja , ro ­
dz ił się ko lo ida ln y  uk ład  atomów, b io fo ry . 
Powstała żywa kom órka, złożone cząsteczki 
lic z y ły  już  se tk i tysięcy oddzie lnych atomów 
i  jako  najwyższa fo rm a jeszcze niezupe łn ie  
zbadanego uk ładu  chemicznego p o ja w iły  się 
substancje b ia łkowe, k tó re  s tw o rzy ły  całą 
różnorodność, całą złożoność i  zagadkowość 
otaczającego nas św iata organicznego. N ie  
jest jeszcze zupełnie jasne, k tó ra  z tych  s tru ­
k tu r  jes t najdoskonalsza, jaką  drogą należy 
kroczyć w  poszukiw aniu now ych fo rm  proce­
sów. N ie  możemy jeszcze powiedzieć, czy 
n ie  ma innych  fo rm  równow agi, trw a lszych  
n iż  k rysz ta ł lu b  w  sposób bardzie j ak tyw n y  
naładowanych energią n iż  żywa substancja. 
W szystkie nasze pojęcia o otaczającej nas 
p rzyrodzie  n a tra fia ją  na b ra k i w  naszej w ie ­
dzy o now ych drogach atom u i  n ik t  n ie  jest 
w  stanie powiedzieć, że poznaliśm y ju ż  wszy­
stk ie  drog i jego w ę d rów k i i  że w  rękach 
człow ieka zna jdu ją  się już  potężne s iły , k tó re  
m ógłby on w yzw o lić  z k łębka  atomowego.

Na podłożu substancji białkowych  
powstało życie w  całym bogactwie 
form  od najprostszych tw orów  jed ­
nokomórkowych aż do człowieka. —  
Na rycinie p ierw otniak —  ameba.
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P L A N K T O N
N E K Ï  O N
I D O B R A
K S I Ai Ż K A

Dlaczego jedno wybrzeże morskie Francuzi na­
zywają „Côte d'azur“1), a drugie „Côte d'ême- 
rautle“-? W ykres po łow u m akreli w  kanale La 
Manche jest identyczny z wykresem nasłonecznie­
nia kanału La M anche, stwierdzonym na dwa m ie­
siące przed dokonanym połowem ryb. —  Na czym 
opiera sit; rozwój życia w  cieśninach morskich B a ł­
tyku. — Teoria Wegenera o rozsunięciu się konty­
nentów a przeobrażenia naszego Bałtyku.

Dziesiątki takich i innych spraw z dziedziny oce­
anografii biologicznej porusza niedawno wydana, 
ale mało rozpowszechniona i jeszcze mniej —  nie­
stety — czytana, przeciekawa książka K a i ;mierzą 
Demela pt. „Życic morza“*).

S T A N I S L A W  B E R N A T T

Dr filozofii, podróżnik, specja lista od zagadnień 
morskich.

P la nk ton  oznacza te w szystk ie  drobne o rgan iz­
m y  roś linne  i zwierzęce, k tó re , unosząc się w  w o ­
dzie m n ie j lu b  w ięce j b ie rn ie , są podstaw ą wszel­
k iego życia . Ro lę tę spe łn ia  przede w szys tk im  
p la n k to n  ro ś lin n y , sk łada jący  się przew ażnie z w i-  
c iow ców  i okrzem ek. Jednokom órkow e te o rgan iz ­
m y w y tw a rz a ją  p rzy  w spó łudz ia le  ś w ia tła  sło­
necznego żyw ą m a te rię  z bezw odn ika  węglowego, 
azotanów i  fos fo ranów , w ięc zw iązków  n ieo rgan icz­
nych, rozpuszczonych w  wodzie. P la nk ton em  roś­
lin n y m  k a rm i się p la n k to n  zw ierzęcy: p ro m ie n io w ­
ce (Radiolaria), otw o rn ice , ra czk i w id ło no g ie  i m ię ­
czaki skrzyd łonogie.

P la nk ton em  zw ierzęcym  k a rm i się z k o le i n e k -  
t  o n. N e k to n  je s t to  naukow e określen ie  k ręgo ­
w ych  o rgan izm ów  m o rsk ich  swobodnie p ły w a ­
jących  i  n ie  podda jących się ruchom  w ody. G ru ­
pę podstaw ow ą nek tonu  m orskiego, zarów no ze 
w zg lędu na różnorodność ty p ó w  i  sposobów życia 
ja k  i  liczebne w ystępow an ie , s tanow ią  ry b y . Po­
dz ia ł uw zg lę dn ia jący  sposób życia , d z ie li w szystk ie  
ry b y  m orsk ie  na dw ie  zasadnicze ka te go rie  b io -

') W ybrzeże lazurow e.
8) W ybrzeże szmaragdowe.
3) W yd. I n s i  B a łtyck iego , str. 443 i ilu s tr . 285.

logiczne: pe lagiczne (żyjące b lisko  po w ie rzch n i m o ­
rza) i  denne. R yb y  pe lagiczne cechuje ksz ta łt 
w rzec ionow a ty , hyd rod ynam iczny , s tw arza jący 
zw ie rzęc iu  na jm n ie jszy  opór p rzy  bardzo szybkim  
i  n ie raz bardzo d łu g o trw a ły m  po ruszan iu  się w  śro­
d o w isku  m orsk im . P rzyk ła de m : żarłacz, śledź, tu ń ­
czyk, m akre la . R yb y  denne odznaczają się ocięża­
łą budow ą, p rz y k ła d ; p łas tug i, ra je , częściowo 
dorsz. Pozosta li p rzedstaw ic ie le  nektonu , ja k  ga­
dy (żó łw ie  i  stosunkow o n ie w ie lk ie  węże m orsk ie  
z w ód  p rzyb rzeżnych  In d o p a cy fiku ), p ła tw onog ie  
(o tarie , fo k i i  m orsy), sy reny  (inaczej k ro w y  m o r­
skie, m ające w spó lnych  p rzodków  ze s łon iam i), 
d e lf in y  (m. in . nasz b a łty c k i m o rśw in ) i  w ie lo ry ­
by, ja k  kręgow ce lądowego pochodzenia oddycha­
ją  p łucam i.

T a k  pokrótce, w e d łu g  ks ią żk i Dem ela, w yg ląda  
spraw a ne k tonu  i  is to t, k tó re  obe jm u je  zb iorow e to 
m iano.

W raca jąc do p la n k to n u , to  s tw ie rdzono, iż na po­
w ie rzch n i m orza jeden  m il im e tr  sześcienny w ody 
zaw ierać może przeszło 100.000 tych  m ik ro s k o p ij­
nych  ży ją te k . P ięćdziesią t m e tró w  g łęb ie j ż y ją ­
tek  b y ło  w  m ilim e trz e  sześciennym  w o dy  ju ż  t y l ­
ko 10TOO, na głębokości 100 m e tró w  —  2.000, na 
1000 m e tró w  —  80, a na głębokości 5 k ilo m e tró w  
na liczono m aksym a ln ie  w  m ilim e trz e  w ody ty lk o
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15 ży ją te k . W m ia rę  w zras tan ia  głębokości, w  m ia ­
rę pogrążania się w  w o d y  coraz to  ba rdz ie j c iem ­
ne, zm niejsza się ilość p la n k to n u  roślinnego. Oczy­
wiście, im  w oda m orska  uboższa jes t w  p lankton , 
tym  m n ie j zaw iera  rep rezen tan tów  nektonu .

O d ilośc i p la n k to n u  zależna je s t ba rw a  wody 
m orsk ie j. K o lo r  ja ło w y c h  w ód  oceanicznych jesl 
p rze jrzys to  n ieb iesk i, podczas gdy w o d y  p rz y ­
brzeżne, bogate w  p la n k to n , m a ją  ba rw ę  najczęś­
cie j szaro -  zie lonaw ą. G ran ice  tych  w ód  są czę­
sto bardzo w yraźne . W ody A t la n ty k u  ju ż  n ieopo­
da l C ieśn iny G ib ra lta rs k ie j są w y b itn ie  szm arag- 
dowo -  zielone, k o n tra s tu ją c  bardzo w idoczn ie  
z sza firow o  -  g ra n a to w ym  ko lo re m  ja ło w y c h  pod 
względem  p la n k to n u  w ód  M orza  Śródziemnego, 
Różnica ta  zna lazła  sw ój w y ra z  w  nazwach dwóch 
r iw ie r  francu sk ich : śródz iem nom orsk ie j (Côte
d‘azur) i a tla n ty c k ie j (Côte d'êmeraude).

Nasłonecznienie , dz ia ła jąc  na p la n k to n  roś lin n y , 
a pośrednio i  na p la n k to n  zw ierzęcy, m a swój 
w p ły w  na p o ja w ie n ie  się w iększe j lu b  m nie jsze j 
ilośc i ry b  żyw iących  się p lank tonem . Bardzo do- 

'k ła d n ie  d o w ió d ł tego A lle n , k tó rego  dw ie  k rz y ­
we, z k tó ry c h  jedna  podaje liczbę godzin us ło- 
necznienia w  m iesiącach lu ty  —  m arzec w  la tach 
1902 —  1908, a d ruga  ilość m a k re li z łow ionych  
w  m iesiącu m a ju  w  ty c h  sam ych la tach, p o k ry w a ­
ją się p ra w ie  zupełn ie . Terenem  no tow an ia  usło- 
necznienia i p o ło w u  m a k re li b y ł ka n a ł L a  Manche.

W  duńsk ie j c ieśn in ie  K a tte g a t św ia tow e j s ław y 
.p rzyrodn ik  C. G. Joh. Petersen op racow a ł p ro ­
blem  p ro d u k c ji życ ia  m orsk iego , s tw arza jąc  w zo­
rzec ilośc iow e j m etody szacowania, oraz usta la jąc  
ilośc iow o oddzie lne stad ia  w  c y k lu  p rz y ro d y  żyw e j.

Jak  s tw ie rd z ił Petersen, podstaw ą w sze lk ie j p ro ­
d u k c ji zw ierzęce j w  w odach K a tte g a tu  są łą k i pod­
wodne, u tw o rzone  z tra w y  m o rs k ie j (Zostera m a­
rina). Zasoby te j t ra w y  zosta ły  ob liczone na 
24.000.000 ton. Kosztem  ty c h  zasobów w y ra s ta  rocz­
nie 500.000 t  zw ie rzą t, ja k  do tąd bezużytecznych, 
bo n ieda jących  z siebie p o ka rm u  an i rybom , ani 
lu dz io m . O prócz tych  zw ie rzą t tra w a  m orska  w y -  
« a rm ia  1.000.000 t  pożytecznych zw ie rzą t, s tanow ią ­
cych p o ka rm  ryb . Połow ę tego z jada ją  sko ru p iak i 
i m ięczak i, częściowo konsum ow ane w  następstw ie 
przez ry b y . 50.000 z ja da ją  f lą d ry , da jąc same czło­
w iekow i, w  fo rm ie  po ło w ó w  w  p ro d u k c ji rocznej 
3.000 t  pokarm u . Dorsz o trz y m u je  p o ka rm  z „d ru ­
gie j rę k i“ , bow iem , ja k  u s ta liły  badania, z 6.000 t 
jego p ro d u k c ji w  K a tteg ac ie  za ledw ie  1/20 część 
tw o rz y  m a te rię  organiczną, p ie rw o tn ie  przezeń 
zsyntetyzowaną. P rzew aża jąca część p o ka rm u  do r­
sza stanow ią  duże s k o ru p ia k i i  m ięczak i oraz śledź 
uży tko w y, o d żyw ia ją cy  się p lan k to ne m  z po­
w ie rzchn i morza. Z  pow yższych badań w y n ik a , że 
i  og rom nych zasobów p ie rw o tnego  po żyw ien ia  po­
chodzenia roś linnego, za ledw ie n ieznaczna ilość do­
staje się cz ło w ie kow i ja ko  po ka rm  w  postaci ryb  
•użytkowych.

Zależność połowów m akreli od uslonecznienia 
w  kanale La Manche w  latach 1902— 1908.

Fauna i f lo ra  m orska je s t zależna od w ie lu  czyn­
n ików . Zazw ycza j bogate są w o dy  przybrzeżne, 
na tom iast w  w ie lk ic h  g łęb inach  panu je  stosunko­
wo duża pus tka  życia.

N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że rozm ieszczenie ocea­
nów  i  m órz  n ie  zawsze by ło  tak ie , ja k  obecnie. D u ­
żym  w zięc iem  cieszy się w śród  uczonych teo ria  
W egenera, k tó ry  p rz y jm u je , że w  okresie  k red o ­
w ym  p ie rw o tn ie  je d n o lita  b ry ła  lądow a naszej 
p lanety , ta k  nazw ana przez niego pangea, pod 
w p ły w e m  s iły  odśrodkow e j oraz p rz y p ły w ó w  i  od­
p ły w ó w  oceanicznych rozpad ła się i  rozsunęła na 
m ię k k im  podłożu w n ę trza  k u l i  z iem skie j. W edług 
te j te o rii, n a jp ie rw  oderw a ła  się od A f r y k i i  In d o -

Plankton

Schemat produkcji życia morskiego w Kattegacie.

Rozchodzenie się kon tyn e n tó w  roz- 
pę kn ię te j p raz iem i (pangei) w  o k re ­
sie k re d o w ym  w ed ług  te o rii W e­

genera.
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stanu A u s tra lia , m ająca jeszcze lądow ą łączność 
poprzez A n ta rk ty d ę  z A m e ry k ą  P o łudn iow ą . N a­
stępnie pow sta ła  szczelina, odpow iada jąca Z a to ­
ce B enga lsk ie j, oddzie la jąca Indos tan  od A fr y k i,  
w reszcie szczelina A t la n ty k u  po łudn iow ego, od łą ­
czająca A m e ry k ę  P o łud n io w ą  od A f r y k i.  O sta­
tecznie rozpada się i  rozsuwa A m e ry k a  Północna, 
G ren lan d ia  i  E uropa, i  pow sta je  szczelina M orza 
Czerwonego. Pozostałością odwiecznego oceanu, 
pantalassy, otaczającego b ry łę  pangei, b y łb y  d z i­
sie jszy P acy fik , a A t la n ty k  i  Ocean In d y js k i b y ły  
by w tó rnego  n ie ja k o  pochodzenia.

F auna B a łty k u  obe jm u je  różne g a tu n k i a rk ty c z - 
ne, n ie  spotykane w  M orzu  P ó łnocnym  an i u  eu­
rop e jsk ich  brzegów  A tla n ty k u . P rzy  końcu  epok i 
lodow ej, c zy li ja k ie ś  17.000 la t  tem u, na obszarze 
dzisiejszego B a łty k u  rozc iągało się m orze, k tó re  
na szerokości dzis ie jsze j F in la n d ii łączy ło  się z M o­
rzem  Lodow cow ym , a od zachodu z A t la n ty k ie m  
borea lnym . M orze to  nazw ano Yoldiowym , od do­
m inu jącego w  n im  m ałża „Yoldia arctica“. Z tych  
to czasów da tu ją  się a rk tyczne  g a tunk i, zamiesz­

ku jące po dziś dzień B a łty k . Podniesien ie  się lą ­
dów  F in la n d ii i  SzweGji zam ien iło  Morze Y o ld io- 
we w  zam kn ię te  jez io ro , k tó re  p ra rz e k i dzisiejsze­
go z lew iska  B a łty k u  n a p e łn iły  s łodką wodą. Je­
z io ro  to  na zw a li uczeni Jeziorem Ancylusowym, 
od s łodkowodnego m ięczaka „Ancylus fluv ia tilis“. 
W  k ilk a  tys ięcy  la t  późn ie j opad ł ląd, łączący po­
łu d n io w ą  Szwecję z D an ią  i  poprzez K a tte g a t 
i  S kagerrak  w ta rg n ę ły  do je z io ra  A ncylusow ego 
słone w o d y  M orza  Północnego, w p row a dza jąc  za 
sobą faunę  i f lo rę  pó łnocno -  a tla n tycką .

Z  czasem, z pow odu zwężenia się i  sp łycen ia  
c ieśn in  duńskich , zasolenie B a łty k u  sta ło  się m n ie j­
sze a f lo ra  i  fauna  północno -  a tla n ty c k a  uleg ła  
w  naszym  m orzu  ska rlen iu , w  zw iązku  z rozc ień­
czeniem środow iska m orskiego. O B a łty k  d z is ie j­
szy ściera się ocean z kon tynen tem . N ie  w iadom o, 
czy w  B a łty k u  w zrośn ie  zasolenie, czy będzie to- 
znow u jez io ro  w  ty p ie  A ncy lusow ym .

G orąco po lecam y C zy te ln iko m  „P ro b le m ó w “  __
k tó rz y  in te resu ją  się ty m i sp raw am i —  c iekaw ą  
książkę K . Dem ela „Ż Y C IE  M O R Z A “ .

Syrena albo krow a m or­
ska.
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W A L K A
P A N O WA N I
nad żyw iole
P O W I E T R Z

C ZY  BĘDZIE M O ŻN A  ZABIERAĆ  
SĄSIEDNIM KRAJOM ICH DESZ­
CZE A PRZESYŁAĆ IM SWOJE  

BURZE?

R ównież i meteorologia wkracza wraz 
z in n ym i naukam i w  bohaterską fazę 
rozwoju. Jakko lw iek  dziś jeszcze „p rze ­
w idyw an ia  ‘ pogody n ie  zawsze są ści­

słe i  byw a ją  przedm iotem  dowcipów, to n ie ­
długo już  nadejdzie czas, gdy przew idyw an ia  
te będą ścisłe. W ięcej —  niedługo ju ż  stanie­
m y się św iadkam i r e g u l o w a n i a  z ja ­
w isk  żyw io łu  pow ietrznego w olą  człowieka. 
W  a rty ku le  ty m  C zy te ln ik  zapozna się z n ie ­
k tó ry m i sensacyjnym i py tan iam i i  odpow ie­
dziam i w  te j dziedzinie. W  jednym  z dalszych 
num erów  m gr. W. Parczewski przedstaw i 
szczegóły zagadnienia.

Laureat nagrody Nobla, dr Irv ing  
Langm uir.



CZY P O T R A F IM Y  R O ZPRASZAĆ M G ŁĘ?  

Tak.

M gła, rozpościera jąca się nad lo tn iska m i, p rzed­
s taw ia  w ie lk ie  n iebezpieczeństwo d la  sam olotów, 
d la tego na uko w cy o b m y ś lili szereg sposobów je j 
rozpraszania. O to k ilk a  z n ich : system  te rm iczne­
go rozpraszania m g ły , znany pod nazwą F ID O  ma 
obecnie szerokie zastosowanie. N ies te ty  je s t on 
ró w n ie  skuteczny, ja k  kosztow ny. Dośw iadcza ln ie  
s tw ie rdzono, że fa le  dźw iękow e o w yso k ie j często­
tliw o ś c i skutecznie rozprasza ją m głę. Uczony V. 
Schaefer, w y rzu ca ją c  w  górę k ry s z ta łk i suchego 
lodu  (CO2) na po d w ó rku  swego dom u — p rze b ił we 
m gle rodza j ko ry ta rz a  w o lnego od m g ły . D r  B e r­
na rd  Y onnegu t zastosowawszy na p o w ie trzu  swą

la b o ra to ry jn ą  „p u k a w k ę “ , k tó rą  p o s łu g iw a ł się do 
w y tw a rz a n ia  sztucznego śniegu, w y w o ła ł n ią  p rą ­
dy  p ionowe, pod w p ły w e m  k tó ry c h  w y tw o rz y ły  się 
lu k i w  gęstej mgle. O baj uczeni p rzep row adza li swe 
dośw iadczenia z m głą, w ystępu jącą  w  tem p e ra tu ­
rze niższej od zera stopni, a w ięc sk łada jącą się 
z przechłodzonych k ro p e le k  w ody.

Lu dz ie  na uk i, k tó rz y  za jm u ją  się zagadn ien iam i 
rozpraszania m g ły , sk ło n n i są tw ie rd z ić , że pod 
w p ły w e m  stosowania udoskona lonych m etod roz­
praszania m g ły  nastąp ią znaczne zm iany  k lim a ­
tyczne.

C ZY  B Ę D Z IE M Y  M O G L I Z R E D U K O W A Ć  S T R A ­
T Y , W Y R Z Ą D Z A N E  P R ZE Z GRAD?

Tak.

G rad, to  opad o na jpo tężn ie jszych  rozm iarach . 
G radz iny  dochodzą czasami do w ie lko śc i p i łk i  te ­
n isow e j, a na w e t i  do jeszcze w iększych  rozm ia ­
rów , w  w y n ik u  czego pow o du ją  m ilio n o w e  s tra ty  
w  plonach. Uczeni s tw ie rdza ją , że m ożna b y  u n ik ­
nąć w iększości bu rz  g radow ych  przez rozpy lan ie  
k ry s z ta łk ó w  „sztucznego lo d u “  (CO2), zan im  chm u­
ry  zdążą się zam ien ić w  ch m u ry  gradowe. D z ięk i 
tem u w ilg o ć  zaw arta  w  chm urach  opadnie na zie­
m ię  w  postaci deszczu, a n ie  n iszczycie lskiego g ra ­
du. D r  I r v in g  L a n g m u ir  —  la u re a t nagrody N ob la—  
zapew nia, że dośw iadczenia tego rod za ju  zostaną 
uw ieńczone powodzeniem , b y le b y  akc ja  ta  p rzep ro ­
wadzana b y ła  na w ie lk ą  skalę.

Dr Bernard Yonnegut w yw ołuje laboratoryjną śnie­
życę przy pomocy dziecinnej pukaw ki.

C ZY  B Ę D Z IE M Y  M O G L I U N IC E S T W IA Ć  BURZE  
I  IN N E  G RO ŹN E Z JA W IS K A  A TM O SFER YC ZN E?

? / :

Prawdopodobnie, tak.

W  przyszłości zostanie u tw o rzona  w  każdym  pań­
s tw ie  sieć poste runków  m eteoro log icznych, zaopa­
trzo n ych  w  przyrządy , służące do rozpraszania 
m gie ł, oraz sygna lizu jących  zb liżan ie  się groźnych 
z ja w isk  atm osfe rycznych, ja k  to : burz, śnieżyc, 
u lew . C entra le  m eteorologiczne, na podstaw ie 
ostrzeżeń, nadsyłanych przez w spom nianą sieć ob­
serw acy jną , będą s ta ra ły  się regu low ać pogodę za 
pomocą na jrozm a itszych  urządzeń. Będą n iedo- 
puszczać do fo rm o w a n ia  się burz, w y w o ły w a ć  
sztuczne opady i  to tam , gdzie okażą się one k o ­
nieczne. Będą m agazynować energ ię c ie p ln ą  lu b  
przesyłać ją  ch łodn ie jszym  obszarom. Będą... do­
konyw ać w ie lu  rzeczy, ale to jeszcze spraw a od le­
g łe j przyszłości, a zresztą k to  w ie , może bliższej, 
n iż nam  się w yda je .
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B Ę D Z IE  m o ż n a  W Y K O R Z Y S TA Ć  t ę  c z ę ś ć  
'Y~ ? Y  OPADOW E.!, K T Ó R A  M A R N U JE  SIĘ  
O B E C N IE  W S K U T E K  W S IĄ K A N IA  JEJ W  N A D -  
k i ^ z e  w  g l e b ę  P E W N Y C H  O K O LIC  Z IE M I,  
K IE D Y  W  IN N Y C H  O D C Z U W A M Y  D O T K L IW Y  

JEJ BR AK?

Prawdopodobnie, nie.

W nętrza kon tyn e n tó w , oddzie lonych łańcucham i 
g ó rsk im i od oceanów, c ie rp ią  na b ra k  w ilg o c i, za- 
iz y m y w a n e j przez podw ie trzne  ich  zbocza. Is to t-  
ie na pó dw ie trznych  zboczach p o tra f i w siąkać 

każdy m e tr k w a d ra to w y  g ru n tu  oko ło 4 m 3 w o - 
lad  6SZCZ0Wej ’ n a t°m ia s t w  od ległości 350 k m  w  głąb 
jW  4. naP °ty k a m y  często ju ż  p u s tyn n y  kra job raz , 
zm • V in® L a n g m u ir, prow adzący badan ia  nad 
g„  n ieJszep iem  m a rn o tra w s tw a  opadów, odnosi się 
oeptycznig do m ożliw ośc i z rea lizow an ia  tego za- 

_ m enia, sądząc, że da łoby  się to dokonać je dyn ie  
napfz zn iw e low an ie  gór. In n i uczeni tw ie rd zą  je d - 
i  no 26 się sprow adzić obfitsze deszcze
k rv q 7f  ,p ? ^w ie trzne s to k i gór, przez rozpy lan ie  
znad a l l i° w  »suchego lo d u “  (COz) na nadciągające 
Dr7oio+Ceanu c łlm u ry . Pod w p ły w e m  tego zabiegu 
dów  r ZJ ł 7b y  one w  ob ło k i złożone z m il ia r -  
le k k i h u ‘u tk ic h  k ry s z ta łk ó w  lodu. C h m u ry  o ta k  
szczvt ■ ła d n ika ch  z ła tw ośc ią  przeszłyby ponad 
staci r f m ii ^ra c3c w ilg o c i, k tó ra  opad łaby w  po- 
s te ty  Padow dopiero w  g łęb i lądu. W ą tp liw e  n ie - 
skale Zy m etoda ta  da się zastosować na szeroką

k ó w ^s k ^ ?  n a p ły w a -^  w iadom ości o szeregu w ypad - 
ecznego w yw o ła n ia  sztucznego deszczu.

C ZY B Ę D Z IE M Y  M O G L I W Y K O R Z Y S T A Ć  P U ­
S T Y N N E  O B S ZA R Y  Z IE M I?

N iew ątpliw ie, tak.

C złow iek nauczy ł się w y w o ły w a ć  sztuczny deszcz. 
D okona ło  tego ju ż  k i lk u  uczonych za pomocą roz­
p y la n ia  z sam olo tów  k ry s z ta łk ó w  „suchego lo d u “  
(CO2) ponad bezopadow ym i chm uram i. Jednak 
ch m u ry  rzadko p o ja w ia ją  się ponad p u s tyn n ym i 
obszaram i ziem i, ponad k tó ry m i w yw o ła n ie  sztucz­
nego deszczu b y ło b y  n a jb a rd z ie j pożądane.

Ń a p raktyczn ie jsze  rozw iązan ie  tego zagad­
n ien ia  w skazu je  V in ce n t Schaefer, p roponu jąc  
stw orzenie w ie lk ic h  z b io rn ik ó w  w odnych  w  górach, 
k tó re  otaczają zazwyczaj pustynne  obszary ziem i. 
W  ty m  ce lu p la n u je  on zorgan izow anie specja lne j 
ekspedyc ji badawczej celem sprawdzenia, czy rea­
lizac ja  tego p la n u  b y ła b y  m ożliw a . Uważa on, że 
s ilne opady śnieżne, w ystępu jące w  górach w  o k re ­
sie z im ow ym , d a łyb y  się z po ży tk iem  w yko rzys tać  
p rzy  n a w a dn ian iu  obszarów pu s tynnych  w  okresie 
le tn im . System  iry g a c y jn y , zastosowany w  Z w ią z ­
k u  R adzieckim , zam ien ił liczne obszary pustynne 
na k w itn ą ce  gaje i  ogrody.

C ZY  Z D O Ł A M Y  Z M N IE JS Z A Ć  L E T N IE  U P A ŁY ?

Prawdopodobnie, nie.

dzialaniaJwSf « aefer’ 'Yynalazca metody przeciw- 
w formowaniu się kryształków śnieżnych.

L a to  w  m iastach, po łożonych na po łu dn iu , byw a 
n iezm ie rn ie  uc iąż liw e . U pa ły , zwłaszcza w  parną 
pogodę, w yc ieńcza ją  m ieszkańców, k tó rz y  zmusze­
n i są zużywać duże ilośc i p rą du  e lektrycznego na 
w e n ty la c ję  w nę trz , oraz spożywać o lb rzym ie  ilośc i 
lodów , a także napo jów  chłodzących. N ie w ie lka  
jes t je d n a k  nadz ie ja  na to, aby uda ło  się zm ienić 
ten stan rzeczy, a to  ze w zg lędu na trudność w y ­
w o ływ a n ia  sztucznych opadów w  czasie trw a n ia  
la ta  tro p ika ln e g o  (okresu suszy), gdyż b ra k  jes t 
wówczas odpow iedn ich  chm ur, k tó re  d a ły b y  się 
„zap ło dn ić “  k ry s z ta łk a m i lodu  celem w y w o ła n ia  
sztucznego deszczu.

C ZY P O T R A F IM Y  Z M IE N IĆ  K IE R U N E K  R U CHU  
H U R A G A N Ó W ?

H u rag any  pow sta ją  rzadko, lecz w  sku tkach  
sw ych są straszne. U czeni ba da li m ożliw ość zm ia ­
n y  ich  k ie ru n k u , ta k  by  o m ija ły  p rz y n a jm n ie j 
w iększe skup iska ludzk ie . M im o  iż s iła  h u ­
raganów  je s t o lb rzym ia , to  je d n a k  przem iesz­
czają się one pow o li, będąc poprzedzane w ia tre m  
o stopn iow o zw iększające j się p rędkości i ż w i­
ro w a n iu . Toteż uczeni p roponu ją , by roz lew ać 
o liw ę  na określone j p rzestrzen i oceanu i  następnie
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zapalać ją . Pod w p ły w e m  w ytw o rzonego  ciep ła  
w ys tąp ią  p rą d y  p ionowe, zdolne zm ien ić k ie ru n e k  
przem ieszczania się huraganu. P roponu ją  on i ró w ­
nież, by  un icestw iać je  w  zarodku  w  oko licach ich  
pow staw an ia  przez po lew an ie  p o w ie rzchn i w odne j 
fa rbą  o odpow iedn ie j ba rw ie . F a rba  w  zależności 
od b a rw y  będzie w p ły w a ć  na zw iększan ie lu b  
zm nie jszanie ilośc i pochłoniętego c iep ła  słoneczne­
go i  ty m  sam ym  będzie pośrednio w zm acniać lu b  
osłabiać w ystępow an ie  p rą dó w  p ionow ych , kosztem  
k tó ry c h  fo rm u ją  się huragany.

C ZY  M O Ż L IW E  JEST U S T R Z E Ż E N IE  S IĘ  
P R ZE D  C Y K L O N A M I?

W ątpliwe.

T ro p ik a ln e  burze, zwane o rkanam i, to rna da m i 
itp ., pow sta ją  w  podobny sposób ja k  i  przecię tne 
burze, lecz p rą d y  pow ie trzne  osiągają w  n ich  n ie ­
słychaną siłę i  prędkość, ta k  że nadciąga ją  one

nad daną oko licę , zan im  m ieszkańcy je j zostaną 
zaw iadom ien i o zb liżan iu  się tego groźnego z ja w i­
ska, i  d la tego w yd a je  się w ą tp liw e , aby uda ło  się 
u n ikn ąć  ich  niszczycie lskiego dzia łan ia .

C ZY  U D A  S IĘ  O D Ś N IE Ż Y Ć  M IA S T A ?

Zaspy śnieżne, k tó re  p a ra liż u ją  ko m u n ikac ję  
m ie jską, n ie  są m ia s tu  potrzebne do szczęścia. Do­
tychczas n ie  um iem y p rzec iw s taw ić  się w ystępo­
w a n iu  śnieżyc, p o tra f im y  je d y n ie  w p ły n ą ć  na to, 
aby opady śnieżne w y s tą p iły  poza danym  terenem . 
Zm uszenie chm u r śnieżnych do tego, b y  śnieżyce 
w ys tęp ow a ły  z n ich  poza obrębem  m iasta, n a tra f ia  
na sprzeciw  ze s tro n y  ro ln ik ó w , k tó rz y  zosta liby 
odgrodzen i od m iast n a d m ie rn ym i zaspam i śnież­
nym i, p a ra liż u ją c y m i do jazd do m iast.



t e O F I L  S E R W A  

Absolwent; i n Stytu tu  H a n d lu  I

pert8 d l r  u y m ’ zaPrz ysiężony  
s ran i 1 r y b  m o rs k ich. S tud ia  

Z- dz icdz iny  rybo łćw s 
lb a n d lu  m iędzynar 

. . „ f 1 in s tru k to r  p rzem ysłu  sole 
zeg0 w  P aństw ow ym  Zjednocz 

P rz e tw ó rn i R ybnych .

igdzie  n ie  m ożna spotkać ty le  osobliwości 
i  fenom enów  n a tu ry  na ta k  stosunkow o 
m a łe j p rzestrzeni, ja k ą  jes t z iem ia is la n ­
dzka, k tó re j w ie lkość  ró w n a  się zaledw ie 
1/3 P o lsk i o za lud n ie n iu  oko ło 130.000 m ie ­

szkańców. Każdego, k tó ry  tam  p rze b yw a ł chociaż 
k ró tko , zach w yc ił k ra jo b ra z  dz iw ne j n iesam ow ite j 
w yspy, w yrzu con e j z oceanu w  p re h is to r ii w sku te k  
w strząsów  w u lkan iczn ych .

Z  sam ej nazw y Is la n d ii (Ice land) w y n ik a , że k ra j 
ten p o w in ie n  posiadać k lim a t z im ny. Jednak w  rze­
czyw istośc i ta k  n ie  jest, bow iem  w yspa ta  m a odręb­
ny  k lim a t na w ybrzeżu , nieszczególnie c iep ły  w  lecie,
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Nocą rybacy w yp ływ ają  na połów, by już przed 
świtem zarzucić sieci. T rau ler pozostaje na morzu 
tak  długo, dopóki połów jest dobry, zazwyczaj jed ­
nak już po 10 dniach ładunek jest pełny i trauler 
wraca do portu. Rybacy zazwyczaj przywiązani są 
do swego zawodu i przekazują go z ojca na syna.

an i m roźn y  w  z im ow ych  m iesiącach. Jedną z do­
m in u ją cych  p rzyczyn  je s t to, ze p ia w ie  jedną  trze ­
cią w yspy otacza c ie p ły  p rą d  m o rs k i zw any „g o lf -  
sztrom em “ *), na sku te k  czego w ody om yw ające Is ­
land ię  posiadają p rzec ię tn ie  oko ło +  6U C, co w ła ­
śnie s tw arza idea lne w a ru n k i d la  ro zw o ju  w szel­
k iego ga tu n ku  ryb . N a tu ra  tu ta j ta k  w szystko  ś li­
cznie u łoży ła , iż  oko liczne te reny  m orsk ie  s ta ły  się 
n iep rze rw a nym  źród łem  b y tu  w ysp ia rzy .

R egu la rn ie  co ro k u  w  okreś lonym  czasie n ieda le ­
ko w yb rzeży  is land zk ich  ukazu ją  się logrom ne ła ­
wice ryb , k tó re  przez se tk i la t ż y w iły  w ysp ia rzy , 
a dziś s tanow ią  d la  n ich  na jw ażn ie jszy  a r ty k u ł 
eksportow y, m a jący  zb y t na w ie lu  ryn ka ch  św ia ­
tow ych . Chociaż oko ło 60u/o ludnośc i je s t zajęta ro l­
n ic tw e m  i  d ro bn ym  przem ysłem , to  je d n a k  ry b o ­
łó w s tw o  s tan ow i podstaw ę b y tu  Is landczyków , 
szczególne zaś m a ono znaczenie d la  przyszłego 
ro zw o ju  k ra ju . N ie w ą tp liw ie  jedną  z n a jw a ż n ie j­
szych dz iedz in  życ ia  gospodarczego w  Is la n d ii jest 
przem ysł i  ryb o łó w s tw o  śledziowe, k tó re  da je  k ra ­
jo w i na jw ię ce j dew iz z uw ag i na c a łk o w ity  eks­
p o rt śledzi solonych, m ączk i i  tra n u  śledziowego. 
O peracje  sezonowe m a ją  m ie jsce g łów n ie  na p ó ł­
nocnym  w ybrzeżu Is la n d ii, na tom iast cen tru m  prze­
m ysłu  śledziowego zna jd u je  się w  m ie jscow ości 
S ig lu fio rd u r, je dn e j z na jw iększe j s ta c ji ha św ię­
cie.

Is la n d ia  posiada jedno  z n a jb a rd z ie j postrzęp io­
nych w ybrzeży, ciągnących się w o k ó ł na przestrzen i 
oko ło 3.000 km . Ze w zg lędu na swe położenie geo­
g ra ficzne  je s t ona narażona na ustaw iczne sztorm y, 
k tó re  m a ją  m ie jsce p ra w ie  przez ca ły  rok .

Ś rodkow a część k ra ju  je s t bardzo górzysta  i  gę­
sto p o k ry ta  odw iecznym i lodow cam i. Z  postrzępio­
nych i  w yso k ich  gór k ra jo b ra z  nagle przechodzi 
w  żyzne ró w n in y  lu b  g łębokie i  w ąsk ie  do lin y , p rzy  
czym  łagodne lin ie  z ie lonych w zgórz i  chyżo b ieg­
nące k rys ta liczn e  w ody rzek w y d a ją  się sym bolem  
ciszy i  h a rm o n ii w  p rze c iw s ta w ie n iu  szors tk im  
n ie ró w nym , dz iko w yg lą d a ją cym  po lom  zastyg łe j 
law y. W u lkan iczne  pochodzenie w ysp y  m ożna za­
obserwować wszędzie. N ie  ty lk o  w skazu ją  na to 
dziw aczn ie  postrzępione w zn ies ien ia  o rdza w ym  k o ­
lorze, lecz rów n ież  duże roz leg łe  ró w n in y , p o k ry te  
law ą, często podobne do wzburzonego oceanu. D la 
podróżn ika  zaopatrzonego w  bu jn ą  fan ta z ję , n ie  la ­
da by łob y  a tra k c ją  od tw orzen ie  sobie obrazu ja k ie  
po tw orne  s iły  n a tu ry  w ys tę p o w a ły  w  tw o rze n iu  
n ieok ie łznane j dz ikości w idokó w . Cechą c h a ra k te ry ­
styczną k ra jo b ra z u  w ysp y  jes t b ra k  lasów  i  drzew. 
W  początkach osadn ictw a, oko ło 1.000 la t  tem u. 
k ra j b y ł p o k ry ty  lasam i brzozow ym i, lecz b ra k

Oto sieć, chwytająca ryby za skrzela. M otorek roz­
w ija  sieć z w ie lk ie j szpuli i ściąga ją  z powrotem, 
gdy jest pełna ryb. Na ilustracji w idzim y m akrelę  
szamocącą się w  sieci. W  głębi rybacy segregują 

i oczyszczają wyłowione ryby.

G olfs trem , p rą d  zatokow y, c ie p ły  p rą d  m orsk i, od 
Z a to k i M eksyka ńsk ie j aż do p łn .-zach . w yb rzeży 
europe jsk ich , k tó re  dz ięk i tem u całą z im ę w o ln e  są 
od lodów.
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Cały pokład zasłany rybami, ludzie brodzą wśród 
nich po kolana. Kyby oczyszczone, po otwarciu za­
suwy zrzucone zostają wprost na lód do chiouni.

Ze statku ryby windowane są do składu na przy­
stani, część z nich zamrożona pakowana jest w  ba­
ry łk i do natychmiastowej wysyłki do pobliskich 
miast, reszta odwożona do przetw órni rybnych i fa ­

b ryk konserw.

opału w  ow ych  czasach oraz obgryzanie k o ry  drzew  
przez liczne stada ow iec, p rz y c z y n iły  się do znisz­
czenia ubog ich lasów.

In n y  w id o k  można zaobserwować z m orza, k ie dy  
śledzie p rz y b y w a ją  z da lekiego i  w ie lk ie g o  oceanu, 
pobudzone w ę dro w ną  podn ie tą  b lisko  w yb rzeży  i  do 
zatok is landzk ich , aby czy to  w  odmęcie szale ją­
cego sztorm u, czy też w  c ich ym  słonecznym  d n iu  
na sw ym  odw iecznym  p lacu zabaw złożyć ik rę  lu b  
pożyw ić się. Na w yso k ich  szczytach leży w ieczny 
śnieg, częściowo pod w p ły w e m  stałego ciśn ien ia  
zam ien iony na lodowce. Z da la  ro b i to  w rażen ie 
czegoś w  rod za ju  b ia łych  róż, unoszących się w  b łę ­
k ic ie  n ieba na t le  czarnordzawego k o lo ru  podnóży 
gór. N ie k ie d y  w yb u ch y  p rz e ry w a ją  g igantyczną po­
k ry w ę  lodow ą i  podczas e ru p c ji* )  m ożna zaobser­
w ow ać n iesa m ow ity  w id o k  w y la tu ją c y c h , p o tw o r­
nie w ie lk ic h  b ry ł Jodu otoczonych p łom ien iam i, co 
pozostaw ia n ieza ta rte  w rażen ie. Tysiące srebrzys­
tych  s trum ie n i, pow sta łe  na sku tek  dz ia łan ia  p ro ­
m ie n i słonecznych, urozm aica te sm utne w zn ies ie­
nia  bez drzew , bez zie len i.

Jest pe łne la to , k ie d y  ryb a cy  w yczeku ją  sezonu 
śledziowego. Śledź, to u tę skn io ny  gość. S e tk i s ta t­
k ó w  ryba ck ich , tysiące łu d z i p rzyg o tow u je  się do 
P rzy jęc ia  tych  cennych przybyszów . W yczekują 
on i w  po rtach  ryb a c k ic h  na w iadom ość ukazan ia 

ła w ic  ś ledziow ych. Dośw iadczeni ryba cy  z u tę ­
skn ien iem  spogląda ją w  k ie ru n k u  m orza, w  nadzie i 
u jrzen ia  unoszących się grom ad m ew  nad pew nym  
odc ink iem  w o dy łu b  w ie lo ryb ó w , tow arzyszących 
przeważnie w iększym  ła w ico m  śledziow ym . Radio,

*) E ru p c ja — w yb uch  w u lka n u , gw ałtow ne, w yd o b y ­
w anie  się z w n ę trza  z iem i la w y .

Sortowanie śledzi.
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te le fony  są czynne, sam olo ty pe n e tru ją  nad ocea­
nem, aby przyspieszyć w y k ry c ie  oczekiw anych 
skarbów , co m ożna ła tw o  rozpoznać po odm iennym  
ko lorze m orza. K ażd y  je s t podniecony, zdenerw o­
w any. W reszcie cała ludność ryba cka  je s t z e le k try ­
zowana. Od s ta tku  do s ta tku , od p o rtu  do p o rtu  
w  b łyskaw icznym  tem pie  idz ie  w iadom ość —  „ ła ­
w ice n a p ły w a ją “ . Co się dz ie je  w te d y  tru d n o  op i­
sać. To coś w  rod za ju  m o b iliza c ji.

Lecz m orze jes t często z łoś liw e. K ie d y  wreszcie 
śledź po d łu g im  w ycze k iw a n iu  dosięgną! oko licz ­
nych w ód  i  je s t nadzie ja  o b fity c h  po łow ów , nagły 
sztorm  n iw eczy wszystko. W tedy żaden s ta tek nie 
może opuścić po rtu . Jednak s ta tk i są w  pogotow iu . 
Sieci zna jd u ją  się na pokładzie , ś ro d k i pędne i  woda 
załadowane, p rzy rzą d y  po łow ow e są w  kom plecie.

A le  zdarza się rów n ie ż  w ie le  d n i szczęśliwych. 
W zburzony ocean zm ien ia  swe oblicze na łagodne 
i spokojne. O lb rzym ia  ta f la  w ód  spoczywa le n iw ie  
pod b la d ym  a równocześnie o s trym  słońcem  P ó łno ­
cy. W  ta k im  to  czasie m orze za lud n ia  się. D z ies ią tk i 
s ta tkó w  w yru sza ją  na te ren y  rybne , aby po udanym  
po łow ie  w ró c ić  ja k  na jszybc ie j do p o rtu  i  spieniężyć 
sw ój tru d . R ybacy są w  sw o im  żyw io le , p ra cu ją  m o­
zo ln ie  i  uc iąż liw ie . W ia tr  może każdej c h w ili się ze­
rw ać, może to  być  spraw a życ ia  i  śm ierc i. T y le  
przecież nieszczęść w y d a rz y ło  się ju ż  poprzednio 
w  ta k ic h  samych okolicznościach. Czarne, ta je m n i-

kon u ją  w  d n i pogodne b lisko  w yb rzeży  i  w  f io r ­
dach. S ta tk i te  op e ru ją  przew ażnie s iec iam i zw. 
„s n u rp e n o t“  d ługości oko ło  300 m  oraz głębokości 
50 m. D w ie  mocne i  dobrze zbudowane łodzie  służą 
do w yrzu ca n ia  sieci. K ażda łódź tra n s p o rtu je  po ło ­
wę sieci, k tó re  są razem  powiązane. K ie d y  m iejsce 
zarzucenia sieci je s t usta lone, zw a ln ia  się łodzie, po 
czym  każda z n ich  posuwa się w  in ną  stronę, tak, 
aby po nadan iu  opisowego ko ła  spotkać się znow u 
razem. N a tych m ia s t po te j czynności ryb a cy  ściąga­
ją  m ocno do lną k raw ęd ź sieci, przez co narzędzie 
po łowow e p rz y jm u je  ksz ta łt o lb rzym iego  w ora . G ór­
na kraw ędź sieci u trz y m u je  się za pomocą k o rk ó w  
na pow ie rzchn i morza.

O peracje  m a łych  ło dz i p rzyp om in a ją  coś w  rodza­
ju  b itw y  m orsk ie j. O grom ny w rzask unosi się nad 
łodziam i. W zdłuż całego f ro n tu  pa nu je  gorączkowe 
ożyw ienie. N ie zw yk le  w ażną rzeczą je s t w yc ią g n ię ­
cie sieci p ra w id ło w ą  drogą oraz w e w ła śc iw ym  cza­
sie. Skuteczne zarzucenie sieci może oznaczać m ałą 
fo rtunę .

Sieć z u w ię z io n ym i ś ledziam i um ocow uje  się u bo­
ku  s ta tku , zaś dw ie  łodzie  ło w ie ck ie  p rz y jm u ją  
ksz ta łt ką ta  ostrego od s tro n y  m orza. W tedy w y ­
próżnien ie  w o rk a  może być rozpoczęte. W ykonyw a  
się to  za pomocą dużej sakw y z sieci o średnicy 
około 1,5 m. W nętrze sieci to  jedna  ru c h liw a  masa 
srebra. Za każdym  razem  w in d a  w yc iąga  n iez liczo-

Ichtiolodzy tw ie r­
dzą, że nasz po­
spolity karp jest 
najmądrzejszą z 
ryb. Potrafi n ie­
raz sprytnie w y ­
prowadzać w  pole 

swoich wrogów.

cze głęb ie  w ód, z k tó ry c h  zb iera Się srebrne po k ło ­
sie, m a swe odw ieczne żądanie w  postaci o f ia r  m a­
ryn a rzy , ryba ków . Radość żeg low an ia  po m orzu 
i możność w yd o b yw a n ia  z n iego skarbów , to  ró w n o ­
cześnie akom pan iam en t s trachu  i  przerażen ia  d la  
tych  ry b a kó w , nad k tó ry m i ju ż  zam kną ł się na w ie ­
k i ocean.

Jak  w yg ląd a  te ch n ika  po łow ów ? Do po łow ów  
śledzi is land zk ich  stosuje się przew ażn ie  duże i  so­
lid n e  tra u le ry * ), chociaż i  tu ta j m ożna spotkać k u ­
try ** )  o m n ie jsze j po jem ności, k tó re  swą pracę w y -

*) T ra w le r  (tra u le r) —  sta tek ry b a c k i; (o k rę t w o ­
je n n y  do w y ła w ia n ia  m in  m orsk ich ).

**) K u te r— łódź m orska do 100 ton  po jem ności, u ży ­
wana do różnych  celów , stąd różne ty p y , w  po­
w yższym  w yp a d ku  chodzi o m o to ro w y  k u te r  r y ­
backi.

ne ilo śc i żyw ych  jeszcze śledzi i  w ysyp u je  je  na po­
k ła d  sta tku . O braz ten  da je  n ieza ta rte  w rażen ie  ob­
f ity c h  ska rb ów  m orsk ich . B y ło b y  bez znaczenia 
liczyć  je  na tysiące, są tu  se tk i tys ięcy  sztuk, k tó re  
trzeba szybko transp o rtow ać  do po rtów .

Podczas pom yślnego sezonu m il io n y  k ilo g ra m ó w  
zostaje w y ło w io n e  z m orza. Tysiące lu d z i zna jd u je  
za trudn ien ie  w  ryb o łó w s tw ie , tysiące lu d z i za jm u je  
się przem ysłem . W  przem yśle so la rn iczym  g łów ną 
pracę w y k o n u ją  k o b ie ty  i  k ie d y  sezon je s t w  pe łn i 
w re  n ie zw yk le  ożyw iona praca. D n iem  i  nocą bez 
w y tc h n ie n ia  aż do zupełnego w ycze rpan ia , bow iem  
śledź dostarczony do so la rń  m usi być w  na jśw ież­
szym  stan ie  zakonserw ow any. Jednak ogrom na 
w iększość śledzi je s t przeznaczona na p ro du kc ję  
m ączki i  tra n u  rybnego. F a b ry k i są czynne bez prze­
rw y  aż do c h w ili zan ikan ia  ła w ic  ś ledziowych.

To są srebrne po łow y.
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Oto m ała  ry b k a  zwana 
„P irh a n a “ , g roźny ludo - 
żerca, m ięsożerny m iesz­
kan iec w ód A m azonk i. 
S w ym i o s trym i t r ó jk ą t ­
n ym i zębam i p o tra f i 
p rzegryźć żelazo. Gdy 
grom ada tych  n ie w ie l­
k ich  s tw orzeń napadn ie 
na k row ę , to  w  ciągu 
3 m in u t pozostaw ia z n ie j 
ty lk o  suchy szkie le t. N ic  
więc dziwnego, że ludzie  
P iln ie  u n ik a ją  k ą p ie li w  

ich  tow a rzys tw ie .

■

Oto na jp lenn ie jsza  ryba  
'V n S>, co ro k u  składa 
łk o ło  30 m ilio n ó w  ik ry .

a

Siedź jes t najba
rozpowszechnioną
m ięso jego ż y w i o 
ną liczbę lu dz i. Po 
cza ła w ica  śledzi 
oko ło  trzech m i] 
r^J,> a ta k ic h  ław 
A tla n ty k u  i  na  ; 
P ó łnocnym  po ja w  
bardzo w ie le  R 
w y ła w ia  się oko ło 

lia rd ó w  śledź

■ ■ n m
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Rybacy przynoszą wyłowione ryby do wagi, która 
decyduje o wielkości ich zarobku.

Tu oprawia się ryby systemem łańcuchowym. Od­
rzuca się niejadalne części, jak: płetwy, głowę, itd. 
a pozostałość idzi 3 do przetwórni lub wprost na 

rynek.

P O L S K IE  P O L O W I  
D A L E K O M O R S K IE

Jeże li chodzi o p o ło w y  śledzi is landzk ich , to  do­
tąd f lo ty l la  nasza n ie  p o ja w iła  się jeszcze w  ta m ­
te jszych oko licach. W łaśn ie te ren y  rybn e  a szcze­
góln ie  śledziowe będą s tanow ić  następny szerszy 
etap naszej ekspans ji rybo łów cze j.

S ta tys tyka  po lsk ich  po łow ów  da lekom orsk ich  
ogranicza się ty lk o  do te renów  M orza Północnego 
od W ysp S ze tlandzkich  do ka n a łu  „  L a  M anche“ . 
T ra u le ry  po lsk ie  z ło w iły  za ro k  1947 4.298.789 kg 
śledzi oraz 1.203.527 kg  ry b y  b ia łe j (w h ite  fish ). R y ­
ba b ia ła  b y ła  sprzedawana przew ażnie w  A n g lii.

B io rąc  pod uwagę stosunkow o m a ło  za ludn ioną 
Is lan d ię  bo oko ło 130 tys. m ieszkańców, na leży pod­
kreś lić , że je s t ona n a jw iększym  k ra je m  ry b o łó w ­
czym  na świecie, w  każdym  zaś w yp a d k u  w  E u ro ­
pie. Polska w  u b ie g łym  ro k u  w y ło w iła  oko ło 30 
tys. ton  razem  z ryb o łó w s tw e m  b a łtyck im . N o rw e ­
gia oko ło 1.000 tys. ton , na tom iast m a ła  Is lan d ia  
około 300 tys. to  je s t 10 razy  w ięce j od P olski.

Typ dziewczyny z Północy, która trudni się soleniem
śledzi.
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Co 12 mężczyzna jest dallonikiem  
ale io ukrywa. Dramaty. Dalioniczny 
obraz świata. Kolory »beż« i »maren- 

go« czyli sukces kobiet.
J E R Z Y  M O R A W I E C K i

D r med., st. asystent K l in ik i  Chorób Oczu 
U n iw e rsy te tu  W arszawskiego.

G dybyśm y chc ie li na podstawie 
w łasnych obserwacji z życia co­
dziennego odpowiedzieć na pytanie, 
ja k  częstym schorzeniem jest dal- 

tonizm , odpow iedzie libyśm y z pewnością, 
ze liczba da lton ików  m usi być chyba bardzo 
mała. Dokładne jednak s ta tys tyk i w ykazu ją , 
ze ja kko lw ie k  u kob ie t rzeczyw iście ślepota 
nâ  ba rw y  należy do w ie lk ich  rzadkości, to 
wśród mężczyzn co 12-ty jest da lton ik iem , 
ludzie ci zaś ty lk o  dlatego rob ią  w rażenie 
w idzących na ogół norm aln ie , ponieważ 
rzadko k ie d y  zdradzają się ze swą niedom o­
gą przed otoczeniem. D a lto n ik , obcując od 
dziecka z w idzącym i p raw id łow o , w ie, że 
k rew  jest czerwona, traw a  zielona itd ., na­
zywa też najczęściej ba rw y  różnych przed­
m io tów  p raw id łow o, a co w ięcej, n ie jedno­
k ro tn ie  p o tra fi, do pewnego stopnia, zorien­

tować się w  różnych barwach na podstawie 
ich jasności.

C ierp ien ie  swoje zdradzają da lton icy  n a j­
częściej dopiero w te d y , gdy muszą w ybrać 
m iędzy dwoma ko lo ram i, k tó re  w idzą zupeł­
nie jednakowo. M ożem y zatem poznać da l- 
ton ika  np. w  lesie, gdy n ie  będzie w  stanie 
znaleźć poziom ek wśród z ie lonych liśc i. N ie 
zawsze jednak będą to zabawne nieporozu­
m ienia. Przyszycie przez no w oprzy jętego 
czeladnika kraw ieckiego ko lo row ych  je ­
dwabnych k lap  do czarnego fra ka  na 
pewno pociągnie dla demaskującego się w  ten 
sposób da lton ika  p rzyk re  konsekwencje. 
A  już, oczywiście, trag iczne s k u tk i w yw ołać 
może złe rozpoznanie ba rw  przez da lton ika  
zatrudnionego w  służbie ruchu.

Na całe szczęście, ka tas tro fy  kole jowe, w y ­
wołane przez nierozpoznających ba rw y  m a­
szynistów , n ie  zdarzają się obecnie często.
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Tytuł artykułu  p rzedstaw iam y jeszcze raz w  postaci jednej z tablic  
S till in g a  do b a d a n ia  daltoników. Kolorowe lite ry  w inny być  
rozpoznane przy dziennym, silnym świetle, z odległości 6 m. Wynik 
b a d a n ia  będzie  w tedy m iarodajny, gdy b a d a n y  przeczyta w  tych 
sam ych w aru n ka ch  zupełnie swobodnie zwykłe, czarne lite ry  
tytułu umieszczonego n a  początku artykułu. A nom ale i częściowe 
ślepi n a  b arw y  przeczytają tytuł n a  poprzedniej stronie, nie roz 
poznają  zaś liter kolorowych, o ile ich n iedom oga dotyczy b arw

zielonej

Jedną z ostatn ich ka tas tro f tego rodzaju, 
k tó rych  w ie le  zna h is to ria  ko le jn ic tw a , jest 
s traszliw a ka tas tro fa  pod Dreznem  w  1919 r. 
K a tas tro fa  ta, k tó ra  spowodowała 41 śm ier­
te lnych  o fia r  i  27 ciężko rannych, w yw o łana  
została przez maszynistę, k tó ry  przez 28 la t 
p e łn ił służbę i  uchodził za dobrze rozpozna­
jącego b a rw y, a w  końcu okazał się da lto - 
n ik iem .

Do na jba rdz ie j trag icznych w  skutkach 
należy chyba starc ie  się parow ców  na E lb ie  
pod Ham burgiem . W  ka tas tro fa lnym  tym  
zderzeniu się zginęło 107 osób. Już zaraz 
bezpośrednio po ka tas tro fie  w ypow iedziano 
opin ię, że p rzyn a jm n ie j jeden z kom endan­
tów  sta tków  musi być da lton ik iem , p rzepro­
wadzone jednak badanie obu kom endantów  
nie w ykaza ło  żadnych n iep raw id łow ości ze 
s trony  ich  w zroku . Dopiero pow tórne zbada­
nie, dokładnie jsze n iż  poprzednie, pozw o liło  
na stw ierdzenie, że kom endant s ta tku  pasa­
żerskiego b y ł da lton ik iem .

Jak w idz im y, z powyższych dwóch w yp a d ­
ków, w yk ryc ie  da lton ika  jes t rzeczą n ie  t y l ­
ko trudną, ale wym agającą naw et n ie jedno­
k ro tn ie  n iezw yk le  sk rupu la tnych  badań le ­
karskich.

W adliw e rozpoznawanie barw  ma, oczy­
wiście, duże znaczenie n ie  ty lk o  dla pracow ­
n ikó w  ko le jow ych , ale także d la  innych  za­
wodów, ja k  np. botan icy, lekarze, farb iarze, 
g ra ficy , a przede w szystk im  malarze. M alarz, 
c ie rp iący n p .n a  rodzaj ś lepoty na b a rw y  zwa­
n y  protanop ią, może nam alować fio le tow e  n ie ­
bo, ponieważ n ie  odróżnia on b a rw y  b łę k it­
ne j od fio le to w e j, morze zaś w  obrazach ta ­
kiego m alarza będzie m ia ło  k o lo r żó łty , gdyż 
dla protanopa ko lo r żó łty  podobny jes t do 
zielonego. Jest także rzeczą pewną, że o ry ­
g inalne zestawienia barw , podziw iane u n ie ­
k tó rych  sław nych m alarzy, m a ją  swe źródło 
w  da lton izm ie  a rtys ty .



Gdy sto im y przed ta k im  obrazem, m alo­
w anym  przez człow ieka źle rozróżniającego 
barw y, od razu nasuwa się pytan ie , ja k  w ła ­
ściw ie w yg ląda  św ia t w idz iany  oczyma dal- 
tonika. Zdawało b y  się, że dla nas, ludz i 
0 W zroku norm a lnym , zrozum ienie tego św ia­
ta jes t rzeczą trudną, jeże li n ie  n iem ożliw ą. 
Każdy jednak z nas może m ieć pojęcie 
0 z łym  rozpoznawaniu barw , zw róciw szy je ­
dynie uwagę na pewne fa k ty  z życia codzien- 
nego. W iadomą jest rzeczą, że o zm roku 
a zwłaszcza w  nocy, b a rw y  rozpoznajem y 
bardzo źle. Posłuchajm y, ja k  obrazowo op i­
sał ten ob jaw  A bney (w 1894 r.) w  przemó­
w ien iu  k u  czci znakom itego fiz y k a  T ynda lla : 

»K iedy z nadejściem  zm ierzchu, latem , 
siedzim y w  ogrodzie, to zauważym y, ja k  p ię - 
Knie się b ie li k w ia t pomarańczy, chociaż 
czerwony bodziszek (geranium) sta ł się już  
ciem ny, ja k  noc; a dale j ju ż  i  poszarzała sto­
pniowo zieleń m u ra w y  chociaż w  n ie j w idać 
leszcze żółte kw ia ty ... Podobnie i  o wscho­
dzie słońca możemy zauważyć s topn iow y po­
rządek w ystępowania barw . I  na początku 
leszcze k w ia ty  czerwone będą czarne i  mało 
widoczne w śród ogólnego tła  szarego. Skoro 
lednak niebo się rozjaśni, to  oczy nasze zoba- 
c?3. n a jp ie rw  k w ia ty  żółte i  n iebieskie, cho- 
ciaz traw a jeszcze będzie się nam w ydawać 
szara. A  dalej, w  m iarę  zw iększania się jas- 
dosci, w ystąp ią  w  przyrodzie  ju ż  i  w szystk ie  

d rw y, a je ś li n ie  od razu w  ca łym  przepy- 
to p rzyn a jm n ie j w  sw oistym  sobie

le tlen iu  słabym , o jasności 1 luksa*), j< 
n -esr^ y  zupełn ie ślepi na barw y, w  ośw ie tli 

iu  do 10 luksów  m am y n ie  ty lk o  upoślt 
cnie b a rw y  czerwonej, ale nie odróżniam 

a t  T» c*emn°fio le to w e j od ciem nobrunatne 
D ó b r26 0C* ,ciemno^ d l° nej i  c iem nobłękitne 
n - e rozróżnianie ba rw  rozpoczyna się d< 

pQ od 200 luksów  św ia tła  dziennego. 
m a m w 1̂  °  z*ym  rozpoznawaniu ba rw  o trz j 
M ia n n  ^Z- Z badania własnego pola w idzen i 
bie n -W lcle’ ądy p a trzym y w pros t przed si< 

-lesteśm y  w  stanie rozpoznać barw  
W m i i U bojącego skra jn ie  z boki 
D a trro ru ' Przesuwania się przedm iotu  k u  o: 
coraz i™-' będziemy  rozróżn ia li jego barw
roznozr.f'16̂  p rzy  czy m  na jp rzód  po tra fim  
rozpoznać barw ę niebieską i  żółtą, pote i
barwy czerwoną i  zieloną.
że si Cle* awe z jaw iska, z k tó ry m i każdy mc 
sa zaP°znać eksperym entu jąc na sobie 

yu ik ie m  budow y oka, a raczej, ściśle 
„  t, 1̂ c’ s ia tków k i, w yście la jące j w ew nątr 
n ^ °?zn?; M ianow ic ie , w  siatkówce moż 
u7j ^ ° Zr° Zn^  u ie jako  dw ie  części o różnyc 

1) czopki, k tó re  rozpoznaj 
w y  i  są czynne p rzy  m ocnym  ośw ietlen i

) O św ie tlen ie  o s ile m n ie j w ięce j jednego luksa 
nam  św ieca trzym ana  w  odległości jednego m e­

ra  przed og lądanym  przez nas obrazem.

i p rzy  pomocy k tó rych  w id z im y  w  dzień 
i 2) p ręc ik i, k tó re  są ślepe na ba rw y  i  m ają 
zdolność przystosowania się do słabego oś­
w ie tlen ia  —  p rzy  pomocy pręc ików  w idz im y
0 zm roku  i w  nocy. P rę c ik i i  czopki są roz­
mieszczone w  siatkówce n ierów nom iern ie . 
W  centrum  s ia tkó w k i zna jdu ją  się same czop­
k i, czym dale j ku  obw odow i w ys tępu je  co­
raz w ięcej pręcików , a m n ie j czopków. To 
charakterystyczne rozmieszczenie elementów 
w ra ż liw ych  na ba rw y  tłum aczy nam, dlacze­
go sk ra jn ym  obwodem s ia tkó w k i n ie po tra ­
f im y  rozróżniać barw , postępując zaś ku  
centrum  s ia tków k i, gdzie czopków jes t coraz 
w ięcej, rozróżniam y b a rw y  coraz to  lep ie j.

P ręc ik i, k tó re  n ie  po tra fią  rozróżniać d łu ­
gości fa l i  św ie tlne j, czy li rozpoznawać barw , 
posiadają w łaściwość reagowania na b. słabe 
bodźce św ietlne i  służą do w idzenia o zm ro­
ku  i  w  nocy, stąd, p rzy  słabym  ośw ie tlen iu , 
nie p o tra fim y  tak  dobrze odróżniać barw , jak  
p rzy św ie tle  mocnym.

Sam fa k t pow iązania rozpoznawania barw  
z czopkami s ia tków k i n ie  tłum aczy, oczyw iś­
cie, is to ty  rozpoznawania barw . Tu is tn ie je  
cały szereg m n ie j lub  w ięcej prawdopodob­
nych koncepcyj. Należy jednak powiedzieć, 
że współczesne badania czopków i  p ręcików , 
wraz ze stw ierdzeniem  is tn ien ia  prądów 
e lektrycznych  w  pracującej siatkówce, wska­
zują coraz dob itn ie j na to. że, podobnie ja k
1 inne procesy fiz jo log iczne, także i  w idzenie 
ba rw  polega na p rze tw arzan iu  energ ii p ro ­
m ien iste j o różnej długości fa li i częstotli­
wości w  energię e lektryczną, w ystępu jącą 
w  elementach nerw ow ych  naszego narządu 
wzroku.

Znajomość zaburzeń w  rozpoznawaniu 
ba rw  jes t rzeczą stosunkowo niedawną. Je­
dno z p ierw szych spostrzeżeń m am y opisane 
w  liście H uddarta  do P ries tley ‘a (1777 r.), 
gdzie jest m owa o pew nym  ślepym  na bar­
w y  szewcu oraz jego dwóch braciach, nato­
m iast p ierw szy dok ładny opis osobliwości 
w  rozpoznawaniu ba rw  podał uczony angie l­
ski John D alton. Oto k ró tk i w y ją te k  z opisu 
Dal tona.

„K ie d y  w  1790 r. zająłem  się botaniką, stu­
dia te m usia ły  zw rócić mą szczególną uwagę 
na barw y. W  przypadkach, k iedy  chodziło



0 b a rw y  białą, żółtą, lu b  zieloną, nazywałem  
je  bez trudności odpow iedn im i nazwam i; du­
żo tru d n ie j przychodziło  m i w yna jdyw ać
1 w ydzie lać b a rw y  lazurową, purpurow ą , f io ­
le tow ą i  karm azynową. Często .pytać musia­
łem  p rzy jac ió ł, k tó ry  k w ia te k  jest b łę k itn y , 
a k tó ry  fio le to w y ... W  w idm ie  słońca rozpo­
znaję ty lk o  dw ie  ba rw y, albo p raw ie  dw ie, 
gdyż obok żó łte j i  b łę k itn e j, rozpoznaję jesz­
cze barwę purpurow ą ... Z ie lona sukienna 
serweta na m ym  stole w yda je  m i się b ru ­
natną lub  ciemno brudną. Jestem przekona­
ny, że barwę m ej serw ety  można otrzym ać 
z m ieszaniny ba rw y  b runa tne j z czerwoną. 
K ie d y  jednak sukno m ej se rw e ty  sp łow ie je  
i d la  w szystk ich  stanie się żółte, to  w te d y  
dopiero m nie  ono się będzie w ydaw ać zie lo­
ne itd .“ .

P rzytoczony w yże j d robny w y ją te k  z opisu 
D altona przedstaw ia osobliwości rozpozna­
wania ba rw  w  
częściowej śle­
pocie na ba rw y 
znanej obecnie 
jako  ślepota na 
barwę czerwo­
ną, czy li w  tzw . 
pronatop ii.

W  ogóle od­
różniam y trz y  
zasadnicze typ y  
w rodzonej, czę­
ściowej barw ne j 
ślepoty: 1) p ro - 
tanopia, czy li 
ślepota na b a r­
wę czerwoną,
2) deuteranopia, 
czy li ślepota na barw ę zieloną i  3) tritanop ia , 
czy li ślepota na barw ę niebieską. W  każdym  
jednak z tych  typ ó w  chodzi n ie  ty lk o  o śle­
potę na jedną barwę, a w łaśc iw ie  o zaburze­
nie całego narządu rozpoznającego barw y.

Oprócz częściowej ślepoty na ba rw y, zda­
rza ją  się p rzyp a d k i częściowego ty lk o  n ie ­
dow idzenia barw , czy li tzw . anomalie. A no­
male, czy li n iedow idzący ba rw y , są upośle­
dzeni w  rozróżn ian iu  tonów  poszczególnych 
barw , a do praw id łow ego rozpoznania b a rw y  
potrzebu ją  k ilkadz ies ią t razy  w ięcej czasu 
i k ilkanaście  razy większego kąta  w idzenia, 
n iż  cz łow iek norm alny. A nom alem  przeszka­
dza. bardzo jednoczesne oglądanie różnych 
barw , a w  szczególności przeszkadza im  
zwiększenie kon tras tu  barwnego.

Oprócz wrodzonego częściowego n ie d o w i­
dzenia i  ś lepoty na ba rw y, spotykam y cza­
sem także Zupełną ślepotę na barw y, czy li 
jednobarw ne w idzenie, oraz różne zaburzę-

n ia  w  rozpoznawaniu barw  ju ż  nie w rodzo­
ne, a nabyte, w  następstw ie różnych chorób, 
nie należą one jednak do rzeczy częstych.

Jak ju ż  w iem y, rozpoznanie ty ch  n ie p ra ­
w id łow ości może być n ieraz rzeczą bardzo 
trudną, wym agającą użycia dość skom p liko ­
w anych przyrządów . N a jp recyzy jn ie jszym  
z ty ch  przyrządów , służącym  zwłaszcza do 
badania anom alii, jes t tzw . anomaloskop 
Nagela. Jest to przyrząd, p rzy  pomocy k tó ­
rego możemy w ykonać m ieszaninę św ia tła  
złożoną z dwóch różnych barw , p rzy  czym 
zmieszane św ia tło  rów na się św ia tłu  o d łu ­
gości fa l i  pośrednie j m iędzy obydw iem a kom ­
ponentam i. Anom al, by  o trzym ać analogicz­
ne zrównanie, u łoży mieszaninę w  zupełn ie 
innych  proporc jach , ponieważ na jedną 
z tych  dwóch kom ponent jes t m n ie j w ra ­
ż liw y .

Bardzo e fekto ­
w n y  jest sposób 
badania p rzy  
pomocy tzw . ta ­
b lic  m ozaiko­
wych. Tablice 
te składają się 
z n ie w ie lk ich  
ba rw nych  kó ­
łek, z k tó rych  
część stanow i 
tło , część zaś, 
o inne j barw ie, 
tw o rzy  cyfrę . 
Tablice te tak  
są skonstruo­
wane, że np. na 
jedne j z n ich, 

p raw id łow o  rozpoznający b a rw y  odczyta 8, 
d a lto n ik  zaś cy frę  3, ponieważ dla niego 
część c y fry  zlewa się z tłem .

Zresztą sposobów w y k ry w a n ia  da lton izm u 
jest w ie le . Trzeba jednak wziąć pod uwagę,
że n ieporozum ien ia  z pode jrzanym  o da lton izm
mogą powstać n ie  ty lk o  na skutek złego roz­
poznawania barw , ale także z powodu niem oż­
ności nazwania ba rw y , co często zdarza się 
u mężczyzn. Pam iętam  pewnego chorego, 
k tó ry , ja k k o lw ie k  ba rw y  rozpoznawał p ra ­
w id łow o, posług iw a ł się ty lk o  określen iam i 
„cze rw onaw y“ , „ż ó łta w y “  i  „z ie lo n a w y“ . 
W  przeciw ieństw ie  do mężczyzn, kob ie ty , 
posiadając rzeczyw iście znacznie lep ie j roz­
w in ię ty  zm ysł rozpoznawania barw , m ają  też 
n iezw ykle  bogate s łow n ictw o. K o b ie ty  nie 
ty lk o  p o tra fią  odróżnić na jrozm aitsze odcie­
nie b a rw y  „k re m o w e j“ , lu b  „m o re lo w e j“ , ale 
znają także tak ie  ba rw y, ja k  „ba ige“ , „E if -  
fe l“ , „M arengo“  itd ., o k tó rych  m y mężczyź­
ni, w yzn a jm y  to ze wstydem , w iem y bardzo 
niew iele...

W  c a łk o w ite j ślepocie na b a rw y , cho ry  w id z i w id m o  słoneczne 
w  postaci szare j sm ug i o różn ym  natężen iu jasności. N a jjaśn ie jsze  
m ie jsce zna jd u je  się w  środku  sm ugi, co odpow iada m n ie j w ięce j 
z ie lone j części w idm a . Ide n tyczn ie  w idzą  w id m o  słoneczne ludzie  

n o rm a ln i w  bardzo s łabym  ośw ie tlen iu .
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K A L E J D O S K O P  P R Z Y R O D Y  C Z Y L I

TAJEMNICA
Ż A B I E J

SKÓRY

'Id  &iui stawach- piaty, żak niezliczone. hordy, 

Oba. cliAry zgadzant w dwa. widkLe akordy, 

Tern. (ortisimó zabrzmiał, tamten nim. z cudu, 

'Om zdaje się wy.rz.clwi, tamten tyłka wzdjjcdia: 

'Tjak dwa stawy gadały da siebie (zrzez pata, 

Gak yra iące naprz.emi.an. dwie ar(.y (bata.

(JHadtuwLaz, ,fp an . Gźadtiuc“ ).

Zie lona żaba wodna!
-Jakże sprzeczne uczu­
cia w yw o łu je  w  nas

Płv i ! °  zw le rzątko! Ośliz­
g ły  i  z im ny p ł az w yda je  sie 
nam w s trę tny  i w zdrygam y

cia Z ,  S Pmą m yś l d S ?
nnnUdy ' 0e^a’ op isu jąc koncert żabi, um ie 
S7 e <AT.yC W naszeJ duszy inne dźw ięcznie j- 
s z v p L W1dzim y, że,dzie lny tru b a d u r na-
svmn t - aW0-W zdobyw a sobie n iek iedy  naszą 
n“r7.r -a tlę ' . p rzezw yciężyw szy w stręt,
; y -jrzy_się z b liska  jego z łoc is tym  oczom 
knym °ne  ̂ su^ ience> znajdzie go naw et p ię-

i maM  gdy samiec żabi śpiewa swą m i- 
* ' ,Pleśń, jego szata godowa lśn i ową ja - 

Zlelenią, jaką  posiadają poza ty m  ty lk o  
pierwsze liście wiosenne. Radosny ten, rzek l- 

ys, odcień n ied ługo zdobi roś liny . W krótce

F R Y D E R Y K  P A U T S C H

Bio log, p ro f. ana tom ii po rów naw ­
czej U n iw e rsy te tu  M ik o ła ja  K o p e r­
n ika  w  T o run iu , docent U n iw e rsy te ­

tu  Jagie llońskiego.

przechodzi w  bardzie j je d ­
nostajną, ciemniejszą zie­
leń, k tó rą  oglądamy już  
bez zm ian przez całe la ­
to aż do jesieni. I  żaba 
też niedługo nosi ten  ko­
lo r. Po zakończeniu pory 

godowej g rzb ie t je j c iem nie je  i  n iek iedy  na­
w et p rzyb ie ra  odcień c iem nobrunatny.

Ł a tw o  przyśpieszyć taką  pizem ianę. W y ­
starczy schwycić taką jasną żabę i  wziąć ją  
ze sobą do domu. Już gdy w y jm u je m y  zw ie­
rzątko z naczynia, w  k tó ry m  je  nieśliśm y, 
skóra jego jest, nieco szarawa. A  po pół go­
dzin ie pobytu  w  poko jow ym  akw arium , żaba 
jes t ju ż  zupełnie przebarw iona. K o lo r je j 
jest obecnie b rudnożó łty  lu b  z ie lonob runat- 
ny. Na grzbiecie, k tó ry  w  stawie w yd a ł się 
nam jednosta jn ie  zie lony, obecnie w ystę ­
pu je  fa n ta zy jn y  w zór złożony z czarnych
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plam  i  pasów. Jeżeli zaś zadamy sobie tru d  
i będziem y ogląda li naszą żabę codziennie po 
k ilk a  razy, zauważym y że barw a je j ciągle 
się zm ienia. Rano, gdy słońce wpada do ak­
w arium , jest jasna i  p lam y oraz p ręg i b le ­
dną lu b  p rzyb ie ra ją  odcień b runa tny .
0  zm roku szary cień k ładzie  się na grzb ie t 
zwierzęcia. Żaba c iem nieje coraz bardzie j
1 w  nocy jes t jednosta jn ie  ciemnozielona. 
Przenieśmy żabę do innego naczynia, uszczy­
p n ijm y  ją  lub  pod rażn ijm y  w  ja k ik o lw ie k  
in n y  sposób: po k i lk u  m inu tach  reaguje 
zm ienia jąc barwę.

O d k ry liśm y  w ięc, że nasza zwyczajna 
żaba wodna (Rana esculenta) um ie dowoln ie  
zm ieniać ko lo r swej skó ry  i  że gama odcieni, 
ja k ie  przyb ie ra , jes t wcale obfita . Można je ­
dnak zniweczyć tę  zdolność i  zmusić żabę 
do noszenia jedne j ty lk o  sukienki. Trzeba 
ty lk o  w  ty m  celu zniszczyć je j przysad­
kę mózgową*). Żaba taka może żyć jeszcze 
dość długo i  w yg ląda  wcale zdrowo, lecz 
skóra je j p rzyb ie ra  dziwną, niebardzo p ię ­
kną barwę. K o lo r ten to  coś pośredniego 
m iędzy żó łtym  a zie lonym , coś co w yg ląda  
niezdrowo i  blado. B arw a  taka u trzym u je  
się bez zm ian do końca życia, chyba że zro­
b im y  nowe doświadczenie: jeże li rozetrzem y 
przysadkę w y ję tą  z mózgu inne j żaby na 
miazgę i  w s trzykn ie m y  taką zawiesinę pod 
skórę w yb lak łego  okazu, ju ż  po k i lk u  m in u ­
tach nastąpią w yraźne zm iany. Skóra szyb­
ko ciem nie je  i  po ja k ich  trzydz ies tu  m in u ­
tach jasna przedtem  żaba, jest p raw ie  zu­
pełn ie  czarna. W  tym  jednosta jnym , ciem­
nym  odcien iu  zanika w sze lk i ślad w zorów  na 
skórze. Uczony fiz jo lo g  pokazuje nam  teraz

jeszcze jedną sztuczkę. W s trzyku je  żabie 
obecnie nieco adrena liny, horm onu n o rm a l­
n ie  wytw arzanego w  nadnerczu. Następuje 
gw a łtow na  zmiana. W  ciągu k i lk u  m in u t ża­
ba jaśn ie je  i  p rzyb ie ra  barw ę p rzypom ina ­
jącą s ta ry  pergam in. K o lo r z ie lony  zn ika 
p raw ie  całkiem , natom iast czarne p lam y od­
c ina ją  się w yraźn ie  na b ladym  tle . H orm ony 
przysadki i  nadnercza m a ją  w ięc g łęboki 
w p ły w  na zmianę b a rw y  u żaby. D oda jm y 
zaraz, że działalność tych  gruczołów  regu­
lu je  przebieg tego z jaw iska rów nież w  n o r­
m alnym , codziennym  życ iu  tego zwierzęcia.

Jak to jes t możiiwe? W  ja k i sposób k ilk a  
k rope l p łyn u  p o tra fi w prow adzić tak  głębo­
k ie  zm iany w  w yg lądzie  zwierzęcia? Co dzie­
je  się w  skórze żaby, gdy zm ienia ona w  cią­
gu k i lk u  m in u t swe ubarw ienie? M y  ludzie, 
też zm ien iam y n ieraz ko lo r tw a rzy , b led ­
n iem y lub  zawstydzeni czew ienim y się. 
Z m iany tak ie  u  człow ieka polegają na róż­
n icy  w  u k rw ie n iu  skóry. Jeżeli naczynia 
krw ionośne w  skórze są rozszerzone i  pełne 
k rw i, m am y rum ieńce, gdy naczynia zw^ężą 
się i  ilość k rw i w  n ich  m aleje, jesteśmy b la ­
dzi. Czerwona barw a k rw i,  m n ie j lub  w ięcej 
s iln ie  się zaznaczająca, p rzeb ija  poprzez na­
skórek. D latego też cała zmienność b a rw y  
naszej tw a rzy  waha się w  g ran icy  m nie jsze­
go lu b  większego zaróżowienia. Możemy też 
opalić się na ko lo r b runa tny , lecz wym aga 
to dłuższego czasu i  na jw idoczn ie j mało ma 
wspólnego z ra p to w n y m i zm ianam i u  żaby.

W  je j skórze zna jdu ją  się liczne komórki 
tzw . barwnikowe zwane też chromatofora- 
mi*). W ypełn ione po brzegi ba rw n ikam i 
różnego rodza ju  nadają, leżąc gęsto obok 
siebie, k o lo r  całemu zw ierzęciu. Różnobarw­
ne ko m ó rk i tw orzą w  skórze żabiej pstrą  m o­
zaikę, doskonale w idoczną pod m ikroskopem . 
N a jbardz ie j rzucają się w  oczy tw o ry  b a rw y  
czarnej lub  ciem nobrunatnej. K o m ó rk i te 
w yg ląda ją  ja k  gw iazdy. Posiadają d ług ie  
rozgałęzienia, k tó re  z ko le i mogą jeszcze 
dzie lić się na drobniejsze gałązki, rozprze­
strzeniające się nieraz dość daleko. G w iazdy 
te to melanofory, któ ra  to nazwa ma w y ra ­
zić, że zaw iera ją  one czarny ba rw n ik . B a rw ­
n ik  ten, w  grubszych w arstw ach czarny, 
w  cieńszych c iem nobrunatny, nazywa się 
melaninem. W ype łn ia  on kom órkę w  postaci 
drobnych ziarenek. M e lano fo ry  leżą na jaś­
n ie jszym  tle , m ien iącym  się żó łto  i  zielono. 
Składa się ono z zaokrąglonych kom órek, 
k tó re  zaw iera ją  rozpuszczony żó łty  b a rw n ik  
i  nazyw ają się lipoforami. B a rw n ik  zaw arty  
w  n ich  na ieży bow iem  do g ru p y  tzw . łipo- 
chromów, co z grecka oznacza b a rw n ik  z b li­
żony do c ia ł tłuszczowych (lipoidów). Jako 
trzeci rodzaj kom órek w ystępu ją  w  skórze

*) G ruczo ł dok rew ny  leżący u  pods taw y mózgu, 
w y tw a rz a ją c y  szereg w ażnych  horm onów .

*) Nazwa pochodzi od s łów  g reck ich  „chroma“ —  
ba rw a  i  „fero“ —  niosę, posiadam .
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żabiej tzw . guanofory. Nazwa daje do zro­
zum ienia, że chodzi tu  o tw o ry  zawierające 
tzw. guaninę. Substancja ta, występująca 
w postaci d robnych k rysz ta łków , m ien i się 
w  św ietle niebieskawo lu b  n iek iedy srebrzy­
ście. G uanofory n ie  zaw iera ją  w ięc rozpusz­
czonego ba rw n ika , lecz ko lo r swój zawdzię- 
?zaÎ3 odpow iedniem u załam aniu p rom ien i 
św ietlnych. B arw a ich  pozostaje na drodze 
wyłącznie f iz yka ln e j i  w yn ika  z ich  s tru k tu - 
ry> a n ie  z w łaściwości chemicznych, ja k u  
m elanoforów  i  lipo fo rów .

Otóż zadziw iająca zmienność żabiej skóry 
polega na pew nych przesunięciach w  obrębie 
tych w szystk ich  kom órek. L ip o fo ry  i  guano- 

,y mogą przesuwać się nieco, p rzy  czym 
ogolny ton skóry może stać się bardzie j n ie­
bieskawy lu b  bardzie j żó łty , zależnie od te­
go, k tó re  z kom órek są bardzie j w idoczne 
P° przesunięciu. N a jw ażnie jszą jednak rolę 
odgrywa ruch  ziarenek m e lam inu  w  obrębie 
m elanoforów . G dy b a rw n ik  w yp e łn ia  szczel- 
nie w szystkie  rozgałęzienia m elanoforu , skó- 
Ta ma w yg ląd  ciem ny, gdyż znaczne części 
jasnego t ła  są zasłonięte w ypus tkam i posz­
czególnych ciem nych kom órek. Gdy nato- 
m iast b a rw n ik  skup i się w  środkowej części 
m elanoforu , opróżnione w y p u s tk i sta ją się 
niewidoczne. Pod m ikroskopem  w yg ląda  to 
ak, ja kg d yb y  kom órka skurczyła  się, pod­

czas gdy qJçq n ieuzbro jone w id z i skórę w  ja ­
śniejszych barwach. C iem ny b a rw n ik  bo- 
w ięm  obecnie za jm u je  mniejszą część ogól- 
■ pow ierzchn i skóry.
, N iespoko jny duch lu d z k i ma wyraźną 
s łonność do zainteresowania się w sze lk im i 
z jaw iskam i, gdzie w ystępu je  ruch. Dzieci 
i uczeni w  tym  względzie są bardzo podobni.

amgo też obserwacje zm ian kom órek bar­
w n ikow ych  zainteresow ały niejednego bada­
cza i  liczne są p róby w y jaśn ien ia  przyczyny 

echanizmu te j dz iw n ie  celowej g ry  ziare- 
t ^  , w  m a leńk ie j komórce. N ik t  jednak do- 
zor 1CZkS nie w y ś n i ł ,  w  ja k i sposób to po- 

-, n ie  nezładne zb iorow isko okruchów  ba rw - 
śrnHu zos.ta j e w ypychane od środka lub  ku 
że i°W* kom órek ta k  spraw nie  i  dokładnie, 

y  cały  t łu m  ziarenek p rzew a li się ku  
sta^ rZU- ^  w ypustkach  na obwodzie n ie  zo- 
w  i?  3111  ̂e<t en zapóźniony m aruder. Próby 

y  umączenia b y ły  różne. M iędzy in n ym i 
P o p u s z c z a ją  n iek tó rzy , że wśród ga lareto- 

ego ciała ko m ó rk i przebiegają przeźro-

strnm fk i bar w n ikowe m ątw y (rys. 1 1 2) są skon- 
„i , ane_ nieco inaczej niż u kręgowców. Do okrą- 
wione ?rnor.lii Przyczepiają się promieniście usta- 

komórki mięsne, które kurcząc się rozciągają 
chromatofor.

naih,rSrtk r°^acb *rys- przez skórę żaby widać pod 
I fnm*1, P o w i e r z c h o w n ą  warstw ą (epidermą) 
nv barw nikowe. Jak widać na trzech kolej-

ycn rycinach, stan skupienia barw nika w  melano- 
forach może wahać się znacznie.
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K am eleon —  znany z w łaśc iw ośc i p rzyb ie ra n ia  
na jróżn ie jszych  odcien i i  deseni skóry.

czyste i  bardzo cienkie n iteczk i, wśród k tó ­
ry c h  są zawieszone ziarenka barw n ika . 
Skurcz lub  przesunięcie ty ch  sprężystych 
n iteczek m ia łb y  pociągać za sobą rów nież 
ruch  ziarenek, uw ięzionych w  n ich  ja k  d ro ­
bne ry b k i lu b  m uszelk i w  okach sieci r y ­
baka. Lecz an i to ani żadne inne w y tłu m a ­
czenie n ie  odpow iada ca łkow ic ie  w szystk im  
prze jaw om  w ystępu jącym  w  żyw e j kom ór­
ce. Znów  tu  s to im y wobec n iep rzebyte j za­
słony, k tó ra  wyznacza kres dążeniom na­
szego in te le k tu . D robna to co praw da ta jem ­
nica, jaką  u k ry w a  zm ienna sukienka żabia, 
lecz m im o to  fascynująca d la  tych , k tó rzy  
u le g li czarow i czarnych gwiazd, pu lsu jących 
ta jem niczym  ry tm em .

A  może naw et skurcze*) m elanoforów  
m nie j są obce n ie k tó rym  prze jaw om  życia 
w  naszym w łasnym  us tro ju , n iż  by  pozwa­
la ła  przypuszczać odrębność ich  budowy.
I  w  naszym ciele is tn ie ją  n iezliczone kom ór­
k i, k tó rych  naczelnym  zadaniem jes t w y k o ­
nyw an ie  skurczów  i  rozkurczów . Są to ko­
m ó rk i m ięśniowe, znajdu jące się w  ścianach 
naczyń krw ionośnych  i  je lita ch , powodujące 
zm iany kszta łtów  tych  narządów, oraz w łó k ­
na mięsne (o budow ie kom órkow e j co praw da 
bardzo za ta rte j), k tó re  przyczepione do szkie­
le tu  um oż liw ia ją  ruchy  naszego ciała. W  za­
chow aniu w łók ien  i  kom órek m ięsnych is t­
n ie je  niezaprzeczone podobieństwo do ko­
m órek b a rw n ikow ych  niższych zw ierząt. 
W ięcej n iż  czterdzieści la t tem u am erykański 
uczony Loeb zauważył, że n iek tó re  sole so-

.*) B ędz iem y tu  d la  w yg od y ję zykow e j nada l 
używ ać zw ro tó w  „rozszerzen ie“  i  „s k u rc z “  m elano­
fo rów , pa m ię ta jąc  jednak , że w  rzeczyw istośc i cho­
dz i tu  o ru ch y  samego b a rw n ika .

dowe (lecz inne n iż  zwyczajna sól kuchenna, 
k tó rą  chem icy nazyw a ją  ch lo rk iem  sodowym) 
w y w o łu ją  we w łó kn ie  m ięsnym  skurcze r y t ­
m iczne o w ie lk ie j wyrazistości. Znacznie pó­
źniej przekonano się, że także kom órk i b a r­
w n ikow e  na tak ie  sole reagu ją  podobnym i 
ry tm ic z n y m i skurczam i. M ięśnie i  chrom ato- 
fo ry  zachowują się też podobnie w  stosunku 
do n iek tó rych  horm onów. W iem y już, że je ­
den z horm onów  przysadki mózgowej powo­
du je  ściem nienie skóry  żabiej. N ie trudno  
będzie nam obecnie, gdy znam y ju ż  n iek tó re  
w łaściwości m elanoforów , dom yślić się, że 
horm on ten w yw o łu je  rozszerzenie ty ch  osta­
tn ich, co w  rezu ltac ie  daje e fekt ściem nia­
ją c y .^

Otóż ten sam horm on, zw any melanoforo- 
wym  pow odu je  rów n ież rozkurcz kom órek 
m ięśniowych. Ł a tw o  się o tym  przekonać na­
ocznie. M iędzy palcam i odnóży żabich zna j­
du ją  się b łony, u ła tw ia jące  p ływ an ie . Są one 
tak cienkie i  przeźroczyste, że naw et n a j­
drobniejsze naczynia krw ionośne prześw ie- 
caj 3  przez n ie  i  że pod powiększeniem można 
w  n ich  oglądać krążenie k rw i. P rzypuśćm y 
teraz, że obserw ujem y pod m ikroskopem  ta ­
k ie  drobne naczyńka u żaby, k tó ra  bezpośre­
dnio przedtem  o trzym ała  zastrzyk z zaw ie­
siny ro z ta rte j p rzysadki. Po c h w ili w id z im y  
jak naczyńko stopniowo rozszerza się i  ja k  
zwiększa się ilość k rw i w  jego w nę trzu . Sze­
rokość o tw o ru  d robnych naczyń krw ionoś­
nych zależy zaś od stanu kom órek m ięśnio­
w ych  w  ich ściankach. G dy ko m ó rk i te są 
s iln ie  skurczone zaciskają one ja k  obręcze 
ściany naczyniowe, k tó re  w sku tek  tego u le ­
ga ją zacieśnieniu. Gdy ko m ó rk i m ięśniowe 
rozkurcza ją  się, ucisk zw aln ia  nieco ściany 
naczynia, k tó re  rozszerza się. W  naszym do­
świadczeniu w ięc w yc iąg  z p rzysadki podzia­
ła ł na kom órk i m ięśniowe podobnie ja k  na 
kom órk i barw nikow e, w  obu wypadkach 
spowodował rozkurcz i  rozszerzenie. R óżni­
ca jes t ty lk o  ta, że w  w ypadku  m ięśnia roz­
szerza się cała kom órka, a w  w ypadku  m ela- 
no fo ru  ty lk o  sam ba rw n ik .

N a tu ra ln a  zm ienność u b a rw ie n ia  jednego z g a tu n ­
k ó w  żarlaczy.
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In n ym  horm onem , k tó ry  za pośrednictwem  
kom órek m ięśni g ładk ich  w p ływ a  na stan na­
czyń krw ionośnych , jes t w zm iankow ana już  
poprzednio adrenalina. Na skutek je j dzia ła­
n ia naczynia u legają zwężeniu, w p ły w  je j 
jes t w ięc p rzec iw ny  n iż  horm onu m elanofo- 
rowego. M am y tu  dalszą ciekawą analogię 
w łaściwości fiz jo log icznych  kom órek mięś­
n iow ych i  ba rw n ikow ych . H orm on nadner­
cza, adrenalina, powoduje skurcz jednych
1 drugich. Przysadka i  nadnercze są w ięc an­
tagonistam i w  stosunku do kom órek b a rw ­
n ikow ych, a także do kom órek m ięśni g ład­
kich. P rzeciw dzia ła ją  sobie w  stosunku do 
jednych i  drug ich. Okoliczność ta jes t o ty le  
ciekawa, że o w p ły w ie  adrena liny na stan 
naczyń i  ciśnienie k r w i w iem y  już  od dawna, 
lecz o tym , że horm on m elanoforow y ró w ­
nież może tu  odgrywać pewną ro lę, dow ie­
dziano się dop iero  w  osta tn ich  czasach. Je­
żeli pokaże się, że horm on ten  rozszerza dro­
bne naczynia n ie  ty lk o  u  żaby lecz także 
n człowieka, co wcale n ie  jes t wykluczone, 
m ia łby  on także w p ły w  na ciśnienie k rw i 
w  naszym u s tro ju . W skutek rozszerzenia 
naczyń ciśnienie zostawałoby w  ty m  w ypad­
ku  obniżone. W  ten sposób dz ięk i poznaniu 
n ie k tó rych  w łaściwości kom órek skóry  ża-

le j, w p a d lib yśm y na trop  nieznanych do- 
ustr -ZaS w a ru n k °w  fiz jo log icznych  naszego

_ , Lecz pow róćm y na razie jeszcze do p ła ­
zów i  innych  niższych zw ierząt. Z ie lona żaba 
wodna n ie  jes t je d yn ym  zw ierzęciem  nasze­
go k ra ju , k tó ry  w ykazu je  zdolność szybkie j 
zm iany barw y. Bodajże wszystkie  nasze p ła - 
y  Posiadają m e lano fo ry  j  inne ko m ó rk i bar- 
n ikowe, lecz zm iana b a rw y  n ie  u  w szyst- 
ic w ystępu je  jednakowo w yraziście . P ra - 

z iw ym  artystą  w  ty m  względzie jes t mała
2  ekotka (H ula arboreą). M ała ta  żabka 
J Je na liśc iach drzew  i  krzew ów , skąd 
C h a r lu f  roz le§a się je j donośny śpiew- 
D • ^ y s iy c z n y  głos rze ko tk i znany jest 
u w a '16 ■żdemu, k to  na le tn ich  spacerach 
ierlm n ^ eco. na p rze jaw y życia. N ie rów n ie

I ru dn ie j n iż  usłyszeć jes t zobaczyć to 
w iem Z^tkf°‘ N a i częstsze ubarw ien ie  jego bo­
kow i r-i'leS ,czysto zielone; zlewa się ono cał- 
nana i n k o lo r®m  liśc i w  sąsiedztwie. Z ła - 
sie w  Przym esi°na  do dom u żaba zna jdu je  

■ ° czem u  in n ym  n iż  je j zw yk łe  środo-
że nrm V ea^v ',e na to żyw ą grą ko lo rów . M o- 
„ araa dow-oh p rzy jm ow ać odcienie perłow o- 
m ’ CZys*° żółte, czekoladowe a nawet cie- 
w  ,  czarne. Rzekotka przystosow u je  się 

, en sposób do zm ien ionych b a rw  otoczenia, 
^  -,j!ara s ię. m oż liw ie  dokładn ie naślado- 
c. W ystępu ją  jednak w  n ie j też ba rw y, 

°re  żadnego znaczenia ochronnego m ieć nie 
mogą. Tak np. niezależnie od k o lo ru  otocze­
nia rzeko tk i p rzyb ie ra ją  n ieraz k o lo r szaro­
zie lony z osob liw ym i b ia ły m i ko n tu ra m i do­

okoła cia ła i  odnóży, jeże li posadzi się je  na 
marszczonym krepow ym  papierze. W idocznie 
zetknięcie z szorstk im  podłożem w  ja k iś  n ie ­
znany b liże j sposób w yw o łu je  ta k i skutek.

Jeżeli żabka posadzona na z ie lonym  liśc iu  
p rzyb ie ra  jego k o lo r możemy z dużym  p ra ­
wdopodobieństwem  przypuścić, że w  ten 
sposób u tru d n ia  ona odnalezienie je j przez 
ew entua lnych prześladowców. Jeżeli jednak 
zetknięcie z czymś szorstk im  w y w o łu je  pe­
wną barwę niezależną od ko lo rów  otoczenia, 
w tedy trudno  by nam  by ło  znaleźć jakieś ce­
lowe w ytłum aczen ie  tego zjaw iska. Is tn ie ją  
inne jeszcze zw ierzęta w ykazu jące żyw ą grę 
barw , k tó ry c h  znaczenie biologiczne jest d la 
nas ca łkow ic ie  niezrozum iałe. P ięknym  p rzy ­
kładem  jes t kameleon (Chamaeleo) ży­
jący w  k ilk u  gatunkach w  różnych  stronach 
kon tynen tu  afrykańskiego. Od dawna znana

U  k re w e tk i cala subtelność s tru k tu ry  ch ro m a to fo - 
rów uw idoczn ia  się poprzez przeźroczystą skórę.

jes t zdolność tych  zw ierząt p rzyb ie ran ia  n a j­
różn ie jszych odcieni i  deseni skóry. Pow ie­
dzenie „zm ienny  ja k  kam eleon“  stało się po 
prostu  przys łow iem . G ra ty c h  różnych od­
cieni ba rw nych  w yda je  się obserw atorow i 
dość dowolna. N ie w ą tp liw ie  jednak i  ona 
k ie ru je  się ja k im iś  n ieznanym i nam dotąd 
b liże j p ra w id ła m i. W iadom o np. że podraż­
nienie i  iry ta c ja  w yw o łu je  u  kam eleona za 
sobą ściemnianie, podczas gdy p rzy  zmęcze­
n iu  i  chorobie zw ierzę blednie. Oprócz kam e­
leona jeszcze w ie le  innych  tro p ik a ln y c h  jasz- 
szurek posiada zdolność zm iany barw y. Na 
naszych k ra jo w y c h  gadach n ieste ty  n ie  m o­
żem y tego z jaw iska obserwować. Szybko 
i  skutecznie natom iast u m ie ją  zm ieniać swe 
ubarw ien ie  ry b y  należące do naszej fauny. 
N ie jeden z nas być może w id z ia ł ju ż  taką 
przem ianę, choć n iekoniecznie zdawał sobie 
sprawę z je j charakteru . N iek tó re  gospody-
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nie m ają zwyczaj p rze trzym yw ać tra d y c y j­
nego ka rp ia  w ig ilijn e g o  przez dzień lub  dwa 
w  wannie kąp ie low e j w  b raku  innego po­
mieszczenia. W anny zaś byw a ją  często b ia łe 
od w ew nątrz. Otóż ryba  przeniesiona do ta ­
kiego pomieszczenia w  k ró tk im  czasie b led­
nie i  z aksam itno czarnej sta je się b rudno­
szara. Zm iana taka nie ma n ic  wspólnego 

'v z głodem lu b  osłabieniem  zwierzęcia, ja k  
nieraz się przypuszcza. Jest ona po p rostu  
w yn ik ie m  g ry  m elanoforów , k tó re  kurczą się, 
przystosow ując barwę zw ierzęcia do jasne­
go tła . U barw ien ie  g rzb ie tu  n ie  odróżnia ją­
ce się od tła , jes t u trzym yw ane  przez ry b y  
także na wolności i  ma prawdopodobnie du­
że znaczenie ochronne.

Bardzo żywą grę ba rw  w ykazu ją  też n ie ­
k tó re  sko rup iak i morskie. N a jlep ie j zba­
dana jest pod ty m  względem krew e tka  (Cran- 
gon). Jadalne to zw ierzątko jest masowo 
poław iane w  większości wód m orskich  Eu­
ropy. Poprzez przeźroczysty pancerz tego 
raczka prześw iecają w ew nętrzne narządy, 
k tó rych  ruchy  można doskonale obserwować. 
W idać ty m  sposobem pod odpow iednim  po­
większeniem także liczne ko m ó rk i b a rw n i­
kowe. W  staw ie skurczow ym  n iew ie lk ie , u- 
ja w n ia ją  p0 rozszerzeniu d ług ie  rozgałęzie­
nia. K o m ó rk i te są o ty le  osobliwe, że mogą 
zawierać obok siebie k ilk a  ba rw n ików . G dy­
byśm y z la li ze sobą w  jednym  naczyn iu  roz­
tw o ry  dw u b a rw n ików  nastąp iłoby n iechyb­
nie zmieszanie i  o trzym a libyśm y w  efekcie 
ko lo r pośredni. Jeżeli w  żyw e j komórce jest 
inaczej, w olno nam przypuścić, że w  tym  w y ­
padku b a rw n ik i n ie  w ys tępu ją  jako  wolne 
roz tw o ry , lecz są w  ten czy in n y  sposób 
związane z pew nym i oko licam i kom órk i, 
k tó rych  opuścić n ie  mogą. W  istocie w idz im y ! 
że b a rw n ik i b runa tny  i  żó łty  przedstawione 
na naszej ryc in ie  poruszają się wzdłuż torów  
usta lonych z góry, w racając p rzy  skurczu 
zawsze na jedno i  to  samo miejsce. Oba 
rodzaje b a rw n ików  dzia ła ją  p rzy  ty m  zupeł­
nie niezależnie i  żó łty  może być w  ekspansji, 
gdy b runa tny  jest skurczony i na odwrót. 
Prócz brunatnego i żółtego, krew etka  posia­
da jeszcze b a rw n ik i czerwony i  b ia ły . Tak 
obfic ie  zaopatrzona, um ie regulować dok ła ­
dnie swe ubarw ien ie . Zależnie od potrzeby 
p rzyb ie ra  barwę p raw ie  czarną lub  brudno- 
białą, przystosowuje się do tła  ba rw y  żó łte j 
i czerwonej.

G rupą zw ierząt, d la w ys tro je n ia  k tó rych  
natura n ie  szczędziła na jp iękn ie jszych  barw , 
są owady. Wobec p raw dz iw e j o rg ii ko lo rów  
w  świecie owadzim  uderza ty m  bardzie i, że 
zmiana barw y, taka ja k  u w yże j w ym ien io ­
nych zw ierząt, w ystępu je  tu  n iezw yk le  rzad-

Dziwaczne ksz ta łty  c ia ła  pa tyczaka u s p ra w ic d li-  
w ia ją  ca łko w ic ie  jego nazwę.
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ko. W y ją te k  stanow ią ty lk o  osobliwe pa ty ­
czaki, w  naszej faunie niespotykane, żyjące 
w  k ra jach  tro p ik a ln y c h  (jeden gatunek w y ­
stępuje w  Europie po łudn iow e j). Zw ierzęta 
te, należące do g rupy  p rostoskrzyd łych a w ięc 
pokrewne kon ikom  po lnym , stanow ią n ie ­
w ą tp liw ie  jeden z celn ie jszych okazów z ga­
b ine tu  osobliwości na tu ry . Bezskrzydłe ich 
ciało jes t n iezm iern ie  d ług ie  i  cienkie. Po­
dobnego ksz ta łtu  są też różk i i  odnóża, k tó re  
poza ty m  w  stanie złożonym  przy lega ją  do 
ciała w  ta k i sposób, że całość daje łudzący 
obraz suchej ga łązki lu b  patyczka (na co 
wskazuje też nazwa „pa tyczak“ ). Jeden 
z gatunków  patyczaka (D ix ippus m oro- 
sus) m ieszkaniec b irm ańsk ich  dżung li, stał 
się wcale u lu b io n ym  obiektem  naszych ama­
to rów  te ra rium . Hodow la patyczaków  oglą­
dana za dnia to obraz bezruchu i  pozornej 
pustk i. Zw ierzęta  spoczywają bez n a jm n ie j­
szego drgnięcia, zawieszając swe chude po­
staci na gałązkach lu b  dookoła ścian te ra rium  
i  trzeba ju ż  pewnej w p ra w y  aby odróżnić je 
od tw o ró w  m artw ych . Jedynie b łysk  św iatła  
m ałych, n ieruchom ych oczu, zdradza n iek ie ­
dy że m am y przed sobą istotę żywą. O zm ro­
ku  patyczaki poczynają się budzić: tu  i  ów ­
dzie w ysuw a się cienka noga, tam  niesamo­
w ita  postać chw ie je  się pom ału w  różne s tro ­
ny, ja kb y  '  opędzając się resztkom snu. 
W  końcu zw ierzęta udają się pow o lnym  k ro ­
k iem  na nocny żer, składający się z liśc i, by 
z nastaniem  św itu  popaść na nowo w  bez­
ruch.

O św ietlone nagle w  nocy rów nież n ie ru ­
chom ieją. Lecz gdy p rzyp a trzym y  się im , 
w tedy zauw ażym y pewną zmianę. U  wszyst­
k ich  odm ian barw nych  z w y ją tk ie m  zielonej, 
ubarw ien ie  w  nocy jes t ciemniejsze. B ru n a t­
ne s ta ją  się czerwono-czarne, czerwone p rzy ­
b ie ra ją  k o lo r m ahoniu, pomarańczowe są ce- 
glaste itd . W padliśm y na trop  ry tm iczne j, 
dziennonocnej zm iany barw y. Z nastaniem 
zm roku rozpoczyna się ciem nienie, k tóre

w  nocy osiąga najw iększe nasilenie a o św i­
cie poczyna się cofać. Zm iany te są wyraźne, 
lecz n ie  na ty le  w yb itne , by  m ogły m ieć dla 
zwierzęcia jakieś ochronne znaczenie. S to im y 
tu  znów przed zagadką. Z p raw ie  n ieom ylną 
regularnością odbywa się to  z jaw isko w  r y t ­
m ie m ija jących  dni, a jego fiz jo log iczny  me­
chanizm  jes t wcale skom plikow any. Przy 
ty m  trudno  zrozumieć, ja k ie  znaczenie m ają 
te zm iany dla życia zwierzęcia. M im o to dzi­
waczny organizm  patyczaka trzym a  się upar­
cie tego swego ry tm u . Jest on w  znacznym 
stopn iu  niezależny od św iata zewnętrznego. 
Zw ierzę ta  przeniesione w  sta łą jasnosć lub  
ciemność przez d ług i czas jeszcze zm ien ia ją  
barwę w  ry tm ie  m n ie j w ięcej dobowym . 
Znaczy to, że zm iany ośw ietlenia , w ys tępu ­
jące norm aln ie  w  ciągu doby, byna jm n ie j nie 
stanow ią koniecznej p rzyczyny tego ry tm u . 
Tyczy się to p rzyn a jm n ie j stanu dzisiejszego. 
Jest bow iem  bardzo prawdopodobne, że k ie ­
dyś p rzodkow ie  naszych patyczaków zm ie­
n ia li barwę w  bezpośredniej zależności od 
następstwa nocy i  dnia, dopiero później, 
w  ciągu licznych  pokoleń ry tm  m ógł tak 
przeniknąć w  samą istotę us tro ju , że u trw a lił 
się i  un ieza leżnił od św iata zewnętrznego.

Patyczak i  k rew etka  są stawonogami, 
a w ięc zw ierzętam i k tó rych  pokrew ieństw o 
z żabą jest naprawdę bardzo odległe. M im o 
to p rzy  zm ianie ba rw y  posługują się podobną 
techniką. Również i  tu ta j is tn ie ją  gruczoły 
dokrewne, w ytw arza jące  horm ony, od k tó ­
rych  zależy stan ziarenek b a rw n ika  w  ko ­
mórkach. ,Taka jednolitość m echanizmów f i ­
z jo logicznych u p rzedstaw ic ie li tak  odręb­
nych skądinąd grup zw ierzęcych jest rzeczą 
zastanawiającą, zwłaszcza je ś li weźm iem y 
pod uwagę, że prawdopodobnie wszystkie 
horm ony „ściem nia jące“ , ja k ie  w ystępu ją  
w świecie zw ierzęcym , są pod względem che­
m icznym  b lis k im i k rew n iakam i horm onu 
m elanoforowego w ytw arzanego także przez 
ustró j ludzki.
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O  S Z T U C E  
N U R K O W A  N I A

E. K R E P S

D. C Z E T W E R N I K O W

is tq r ia  n u rk o w a n ia  je s t p ra w ie  ta k  da­
w na, ja k  h is to r ia  ludzkości. D a w n y  spo­
sób pogrążania się w  w odzie i  p ra cy  pod 
n ią , p ra k ty k o w a n y  w  ciągu s tu lec i p rze2 

po ław iaczy  pe re ł i  gąbek, b y ł bardzo p ry m i­
ty w n y . Po ław iacz, p rzym ocow aw szy do pasa l in ­
kę, z c ięża rkam i w  rękach, aby szybcie j pogrą ­
żyć się w  wodzie, w y s k a k iw a ł z ło d z i w  morze. 
W ykonaw szy swe podw odne zadanie, pociąga ł za 
lin k ę , da jąc ty m  sygna ł pom ocn ikow i, pozostałem u 
w  łodz i, k tó ry  n a tychm ia s t w y d o b y w a ł go na po­
w ie rzchn ię . Czas p rze byw an ia  pod w odą b y ł n ie ­
w ie lk i:  1,5 —  2 m in u t. T y lk o  w y ją tk o w o  w y tre n o -  
w a n i i  s iln i po ław iacze m o g li p rzebyw ać pod w o ­
dą do trzech  m in u t i  w ięce j. P rzecię tna głębokość, 
osiągana ty m  p ro s tym  sposobem, w yn o s iła  10 —  15 
m, m aksym a lna  do —  25 m.

D la  zanurzen ia  się pod wodą, po ław iacz, zaczer­
pnąw szy pow ie trza , m us ia ł za trzym ać oddech. T rze ­
ba dłuższej zap raw y, aby przezw yciężyć n ieodpa r­
tą potrzebę z rob ien ia  w dechu, a ty m  sam ym  prze­
d łużyć czas p rzebyw an ia  pod wodą. T a  s u b ie k ty w ­
na, ochronna reakc ja , zw iązana z d łuższym  za trzy ­
m an iem  oddechu, m a swe źród ło  w  zm nie jszen iu  
ilośc i t le n u  w  o rgan iźm ie  lu d z k im , a przede w szyst­
k im  w  nagrom adzen iu  d w u tle n k u  w ęg la  w e k r w i 
i tkankach . Poza ty m  organ izm  na rażony je s t na 
c iśn ien ie  s łupa w o d y  ty m  w iększe, im  w iększa zo­
sta je  osiągnięta głębokość. K ażde 10 m  s łupa w o ­
dy  c iśn ie  na c ia ło  cz łow ieka  z s iłą  1 kg  na cm 2 je ­
go pow ie rzchn i.

Tę zm ianę zew nętrznego c iśn ien ia  w  p ie rw szym  
rzędzie odczuw ają  p łuca. Pod c iśn ien iem  s łupa w o ­
dy  na m ię k k ie  śc ia nk i brzucha, przepona pow odu je  
uc isk  w e w n ę trzn y  na k la tk ę  p iers iow ą , co z ko le i 
pow odu je  zm nie jszenie ob ję tośc i po w ie trza  w  p łu ­
cach. Jak  w ięc  w id z im y , nagrom adzony w  orga­
n iźm ie  d w u tle n e k  w ęg la  ogran icza długość czasu 
p rzebyw an ia  pod wodą, a c iśn ien ie  s łupa w o d y  —• 
dostęp do głębokości pon iże j 10 —  20 m. P rzeby­
w an ie  pod wodą, szczególnie na w iększych  g łębo­
kościach, pow odu je : bó l g łow y, u tra tę  p rzy to m n o ­
ści, k rw o to k  z ust i uszu.

C z łow iek  ju ż  od daw na dąży ł p rzy  pom ocy róż­
nych  sposobów do przed łużen ia  czasu p rzebyw an ia  
pod wodą. Nasi p rzodkow ie , aby zaskoczyć w roga  
p o d k ra d a li się do jego s tanow isk  pod wodą, p rzy  
czym  w o jo w n ic y  od dych a li przez w yd rążoną  t rz c i­
nę. O ana log icznych sposobach w spom ina ją  A r y ­
stoteles i  P lin iusz . U  Leonardo  da V in c i zn a jd u je ­
m y  opis e k w ip u n k u  n u rka , sk ładającego się z u s t-

n ik a  szczelnie przylegającego do ust i  d łu g ie j e la ­
stycznej ru r k i,  k tó re j d ru g i kon iec przym ocow ano 
do p ły w a k a  zna jdu jącego się na pow ie rzchn i. D a w ­
n i S ło w ia n ie  i  G recy rów n ież  p o s łu g iw a li się ta k i­
m i ru rk a m i podczas p rze p ra w y  rzek  w  b ród  lu b  
w  zasadzkach u  brzegów , u k ry c i w  zaroślach na d ­
brzeżnych lu b  s itow iu .

W  ciągu X V I,  X V I I  i  X V I I I  w . przedsiębrano p ró ­
by  skonstruow an ia  p rzy rzą du  do nu rko w a n ia , lecz 
w szystk ie  te p ró b y  b y ły  oparte  na n iew łaśc iw ych  
założeniach k o n s tru k c y jn y c h  i  na  n iew łaśc iw ych  
przesłankach fiz jo log iczn ych . D op ie ro  na początku 
X IX  w . A ug ust Siebe w  A n g li i  skon s tru ow a ł ska­
fander, nada jący się do p ra cy  pod wodą. P ie rw o ­
tn ie  sk ła da ł się on z r u r k i i  przym ocow anego do 
n ie j m eta low ego he łm u, do k tó rego  za pomocą r u r ­
k i  w tłaczano  pom pą pow ie trze , w y tw a rza ją ce  pod 
k u r tk ą  określone ciśn ien ie  i  wychodzące je j do lną 
częścią. W  ta k im  e k w ip u n k u  m ożna b y ło  pracow ać 
pod w odą na w iększych  głębokościach, to też ska­
fa n d e r tego ty p u  m ia ł szerokie zastosowanie p ra k ­
tyczne. Po k i lk u  la ta ch  został przez swego w y n a ­
lazcę udoskona lony. K u r tk ę  zastąpiono kom binezo­
nem, sporządzonym  z nagum ow ane j tk a n in y . E k w i­
punek ten  je d n a k  n ie  c h ro n ił n u rk a  przed c iśn ie­
n iem  słupa w ody. T rzeba b y ło  skonstruow ać ska­
fander, k tó ry  sk ła da łby  się z m eta low ego tu ło w ia , 
zabezpieczającego przed c iśn ien iem  w ody. S ka fa n ­
der ta k i zrob iono i  w yp róbow ano , p rzy  czym  oka­
zało się, że aczko lw iek  c h ro n i n u rk a  od niebez­
pieczeństw , zw iązanych z d łuższym  p rzebyw an iem  
pod w yso k im  c iśn ien iem , je d n a k  u n ie m o ż liw ia  p ra ­
cę podw odną ze w zg lędu na sw ó j ciężar i  o g ra n i­
czenie  ̂swobody ru ch ó w  nu rka . D latego też p ra k ­
tyczn ie jszy  okazał się ska fande r m ię k k i.

Znaczne rozszerzenie zakresu ro b ó t podw odnych, 
zw iększy ło  liczbę spec ja lis tów  -  n u rk ó w , pośw ię­
ca jących się tem u zaw odow i. Zauważono, że w ie ­
lu  z n ich  zaczęło ulegać n ieznane j dotychczas cho­
rob ie  zw ane j „pa ra liże m  n u rk a “ , lu b  „cho robą  ke­
sonową“ . O b ja w y  je j w ys tęp ow a ły  pod postacią 
swędzenia i  b ó lu  kończyn  począwszy, aż do cięż­
k iego pa ra liżu  i  śm ierc i. P rzy  ty m  zaobserwowano 
c iekaw e z jaw isko : w y p a d k i zachorow ań n ie  pow sta ­
w a ły  n ig d y  podczas p ra cy  pod wodą, lecz po w y ­
dobyc iu  n u rk a  na pow ie rzchn ię . Choroba kesono­
w a sta ła  się pow ażnym  ham ulcem  w  ro z w o ju  prac 
podw odnych. D latego okazała się konieczność do­
k ładnego zbadania p rzyczyn  pow staw an ia  te j cho­
ro b y  i  zna lez ien ia  ś rodków  zapobiegawczych.
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Dużą zasługę w  p racy  nad badaniem  przyczyn  
pow staw an ia  w spom n iane j cho roby po ło ży ł f ra n ­
cusk i uczony P aw e ł B a ire . W  la tach  70-tych ub ie ­
głego stu lec ia  u d o w o d n ił on, że samo zwiększone 
ciśn ien ie  po w ie trza  n ie  je s t szkod liw e d la  o rgan iz ­
m u, a często na w e t o rgan izm  go nie  odczuwa. P rzy  
oddychan iu  je d n a k  zgęszczonym po w ie trzem  azot 
i t le n  rozpuszczają się w e k r w i w  ilośc iach ty m  
w iększych, im  w iększe je s t c iśn ien ie  pow ie trza . 
P rzy  w y d o b y w a n iu  n u rk a  gazy te znów  w yd z ie la ­
ją  się z k r w i w  postaci pęcherzyków , k tó re  z lew a­
jąc  się ze sobą p rze p ływ a ją  w ra z  z k rw ią  przez na ­
czynia k rw ionośne , pow odu jąc ich  zaczopowanie.
W  w y p a d k u  zaczopowania naczyn ia  w  m ózgu lu b  
w  sercu, następu je pa ra liż , a naw e t śm ierć. B a ire  
n ie  ty lk o  w y ja ś n ił p rzyczyn y  zachorow ań n u rk ó w  
p rzy  w y d o b y w a n iu  ich  na pow ie rzchn ię , lecz w ska ­
zał rów n ie ż  środk i, ja k ie  na leży zastosowTać w  razie 
zachorow ania . W edług w skazanej przez niego m e­
tody, na leżało n u rk a  z oznakam i cho roby poddać na­
tych m ia s t ponow nem u d z ia ła n iu  
w ysokiego ciśn ien ia , to  je s t za­
nu rzyć  go z po w ro te m  na taką 
głębokość na ja k ie j p racow ał. Ten 
system  w  zasadzie p rz e trw a ł do­
tychczas z tą  różn icą , że obecnie 
w  raz ie  zachorow an ia  n u rk a  nie  
pogrąża się go na odpow iedn ią  
głębokość, lecz umieszcza w  sta­
lo w e j kab in ie , gdzie zostaje za­
stosowane odpow iedn ie  ciśn ien ie , 
celem  rozpuszczenia pęcherzyków  
azotu, a ty m  sam ym  un ice s tw ie ­
n ia  w szys tk ich  sym ptom ów  cho­
ro b y  kesonowej.

P on iew aż m etoda B a ire ‘a n ie  za­
wsze c h ro n iła  od choroby, a d m i­
ra l ic ja  b ry ty js k a  pow o ła ła  w  cza­
sie w o jn y  specja lną kom is ję  z 
udz ia łem  znanego angie lskiego 
fiz jo log a  H a ldane ‘a, celem przestu­
d iow a n ia  p rzyczyn y  zachorow ań 
i  zna lezien ia  sposobu w a lk i z tą 
chorobą. B adan ia  H a lda ne ‘a i  jego 
w sp ó łp ra co w n ikó w  w yka za ły , że 
pęche rzyk i w  k r w i i  tkan kach  
tw orzą  się p rz y  p rze jśc iu  od w y ż ­
szego do niższego c iśn ien ia  ty lk o  
p rzy  okreś lonych  skokach c iśn ie­
nia. Jeże li c iśn ien ie  zm niejsza 
się d w u k ro tn ie , n ieza leżn ie od 
abso lu tne j w ysokości c iśn ien ia  i  
od czasu p rzebyw an ia  n u rk a  pod 
ty m  ciśn ien iem , pęche rzyk i azotu 
n ie  tw o rzą  się. D latego je dn ako ­
w o bezpieczne je s t d la  n u rh a  
zm niejszenie c iśn ien ia  z 4 atm . 
do 2 atm ., albo Z 8 do 4 atm .
S tąd w y p ły w a  w niosek, że podnoszenie n u rkó w  
z 10 m e tró w  (2 atm . ciśn.) na pow ie rzchn ię  w ody 
je s t m oż liw e  bez żadnych k o m p lik a c ji d la  ich  zd ro ­
w ia , a jednocześnie z 30 m  głębokości (4 atm . ciśn.) 
może być przeprow adzone bez tw o rze n ia  się pęche­
rz y k ó w  azotu ty lk o  do głębokości 10 m e tró w  (2 atm . 
ciśn.).

N a podstaw ie  tych  obse rw ac ji H a ldane opracow ał 
schodkową m etodę w yd o b yw a n ia  n u rk ó w , dającą 
znacznie w iększą gw a ra nc ję  bezpieczeństwa n iż  
m etoda B a ire ‘a, a zarazem  pozw a la jącą na szybsze 
w ydob yw an ie  n u rk a  na pow ie rzchn ię . T ab lica  de­
k o m p re s ji H a ldane ‘a b y ła  n a jp ie rw  w prow adzona 
w e flo c ie  b ry ty js k ie j,  a następn ie w e w szys tk ich  
flo ta ch  św iata.

D z ięk i zastosowaniu jego m etody w y d a tn ie  o b n i­
ży ła  się liczba  zachorowań. Jeże li m ia ły  je dn ak  
m iejsce w y p a d k i zachorowań, w y n ik a ły  one z n ie ­
przestrzegania sposobu w yd o b yw a n ia  n u rk ó w  na 
pow ierzchn ię.

W edług m etody op a rte j na tab lica ch  Haldane 'a , 
m aksym a lna  głębokość zanurzen ia  n u rk ó w  w y n o ­
s iła  70 —  80 m. B y ł to  ju ż  duży k ro k  naprzód, lecz 
nie ro zw ią zyw a ł jeszcze p ra k tyczn ie  zagadnienia 
p racy pod wodą, gdyż osiągana tą  m etodą głębo­
kość b y ła  zupełn ie  niedostateczna. W ydobyw an ie  
bow iem  za top ionych okrę tów , lu b  napraw a uszko­
dzeń ło dz i podw odnych, w ym a g a ły  p racy  n u rk ó w  
na znacznie w iększych  głębokościach. Poza ty m  czaś 
pracy n u rk a  pod w odą b y ł zn ikom o m a ły  w  p o ró w ­
nan iu  z czasem po trzebnym  na zanurzenie i  w y d o ­
bycie go na pow ie rzchn ię . N a p rz y k ła d  po 15 m in u ­
tow e j p racy  na głębokości 70 — 80 m , potrzeba by ło  
3 godzin na w ydobyc ie  n u rk a  na pow ie rzchn ię . 
Poza ty m  w ch o d z iły  tu  jeszcze w  grę c z y n n ik i a tm o­
sferyczne. W  raz ie  w zburzen ia  m orza trzeba by ło  
na tychm ia s t p rze rw ać pracę n u rk a  i  w ydobyć  go 
na pow ie rzchn ię , gdyż sko m p liko w a n y  system w y ­
dobyw an ia  m óg łby  zostać uszkodzony, co z ko le i 
zagraża łoby życ iu  nu rka .

P rzed nauką o n u rk o w a n iu  w y ­
ło n iły  się następujące zagadnie ' 
n ia : szukać sposobu d la  osiąg­
n ięc ia  w iększe j g łębokości; prze­
dłużać czas p racy  n u rk a  pod w o ­
dą; skróc ić  Czas w yd ob yw an ia  
n u rk a  na pow ie rzchn ię . Jedno­
cześnie nasuw ało  się py ta n ie  czy 
m ożna w  ogóle usunąć niebez­
p ieczeństwo cho roby kesonowej 
a zarazem  przyspieszyć w yd o b y ­
cie na pow ie rzchn ię , stosu jąc za­
m ias t ( ja k  dotychczas) pow ie trza  
—  zgęszczony tlen . Jednak oka­
zało się, że zam iana po w ie trza  na 
czysty t le n  na«uwa duże tru d n o ­
ści, pon iew aż t le n  p rzy  p o w ię k ­
szonym  c iśn ien iu  w y w o łu je  w  
o rgan iźm ie  lu d z k im  dzia łan ie  t r u ­
jące. O ddychan ie  czystym  t le ­
nem  na w e t p rz y  stosunkow o n ie ­
w yso k ich  c iśn ien iach (do 3 atm .) 
w y w o łu je  s tany zapalne p łuc  i  os­
k rz e li, a w  w yższych c iśn ien iach 
(pow yże j 3 atm .) następu ją  k o n ­
w u ls je  a na w e t śm ierć. Ta oko­
liczność n ie  ty lk o  n ie  pozw ala po­
s ług iw ać się tlenem  czystym  na 
w iększych głębokościach, lecz za­
razem ogran icza możność zanurza­
n ia  się n u rk a  na w iększą głębo­
kość i  p rzy  oddychan iu  sprężonym  
pow ie trzem . Is to tn ie , na  g łęboko­
ści 90 m  ciśn ien ie  t le n u  ró w n a  się 
2 atm ., co p rz y  d łuższym  prze­
b y w a n iu  na te j g łębokości jes t 
niebezpieczne. G łębokość 120 m 
p rzy  oddychan iu  sprężonym  po­

w ie trzem  je s t n ieosiągalna ze w zg lędu  na t r u ją ­
ce dz ia łan ie  tlenu . Dalsze badan ia  toksycznego 
dz ia łan ia  t le n u  w yka za ły , że na m a łych  głębokoś­
ciach (do 30 m ) i  p rz y  k ró tk o trw a ły m  p rze b yw a n iu  
pod w odą oddychan ie tlen em  je s t n ieszkod liw e  
i  może być w yko rzys ta ne  d la  przyśp ieszenia w y d o ­
byc ia  nu rka . O ddychan ie  bow iem  czystym  tlenem  
zw iększa różn icę  c iśn ien ia  azotu w e k r w i  oraz w  pę­
cherzykach po w ie trza  i  p rzyczyn ia  się do szybsze­
go w yd a la n ia  azotu z organ izm u. M etodę p rz y ­
spieszonego w yd o b yw a n ia  n u rk ó w  z zastosowaniem  
oddychan ia  czystym  tlen em  na os ta tn ich  za trzym a­
n iach  p rz y  w y d o b y w a n iu  (górne 20 —  30 m ) szero­
ko zastosowano w  p rak tyce .

P rób y  zanurzan ia  n u rk ó w  na 80 —  100 m  i  w ię ­
ksze głębokości, u ja w n iły  now e niebezpieczeństwo. 
Już daw no zauważono, że dłuższe p rzebyw an ie  w  
sprężonym  p o w ie trzu  pow odu je  zaburzen ia  czynno­
ści um ys łow ych , a przyczyną  tego je s t azot, w y w o ­
łu ją c y  p rz y  w yższych  c iśn ien iach dz ia łan ie  n a rk o -

T a k  w y g lą d a ły  swego czasu 
sztyw ne ska fandry .
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Nurek w  skafandrze m iękkim  w  chw ili zanurzania 
się do wody.

tyczne. Już p rzy  c iśn ien iu  azotu 5 — 6 atm . w ys tę ­
p u ją  s tany podobne do stanów  odurzen ia  a lkoh o lo ­
wego: śm iech bez powodu, gada tliw ość, ogólna po­
bud liw ość, zachw ian ie  rów no w ag i. Toteż to n a rk o ­
tyczne dz ia łan ie  azotu s tan ow iło  poważną przesz­
kodę w  w y k o n y w a n iu  p racy  na głębokościach 
80 —  90 m.

Jak  w y n ik a  z powyższego, n u re k  p rzy  zanurze­
n iu  na w iększe głębokości, pow yże j 100 m  spotyka 
się z trzem a niebezpieczeństwam i: 1) chorobą ke ­
sonową, 2) toksycznym  dz ia łan iem  tlenu , 3) n a rko ­
tycznym  dz ia łan iem  azotu.

Po s tw ie rdze n iu  tych  fa k tó w  sta ło  się zrozum iałe, 
że sprężone pow ie trze  n ie  nada je  się d la  n u rk a  do 
oddychan ia na dużych głębokościach. D la  pom yś l­
nej p racy  n u rk a  g łęb ie j n iż  100 m  niezbędna je s t do 
oddychan ia sztuczna m ieszanka gazów, w  k tó re j 
tlen  p o w in ie n  być rozcieńczony ja k im ś  obo ję tnym  
gazem z tym , aby m aksym a lne ciśn ien ie  t le n u  nie 
przewyższało 1 —  2 atm . O bniżen ie c iśn ien ia  tlenu  
w  sprężonej mieszance gazów, po zw o liłoby  un iknąć  
toksycznego dz ia łan ia  tlenu . D la  rozcieńczenia t le ­
nu na leży zastosować ta k i ob o ję tny  gaz, k tó ry  po ­
s iada łby w łaściw ość m a łe j rozpuszczalności w  w o­
dzie, a szczególnie w  tłuszczach, oraz dobrą zdo l­
ność d y fu z ji,  aby zm nie jszyć n iebezpieczeństwo 
choroby kesonowej. Spośród g ru p y  gazów szla­
che tnych (hel, neon, argon, k ry p to n  i  ksenon) n a j­
bardzie j odpow iada jący  ty m  w a ru n ko m  okazał się 
— hel.

Zastosowanie m ieszan iny gazów hel - tlen  po­

zw o liło  na zanurzanie się na duże głębokości. D a le j 
m ała rozpuszczalność w  w odzie i  tłuszczach oraz 
duża szybkość d y fu z ji p o z w o liły  znacznie skrócić 
czas w yd o b yw a n ia  n u rk a  na pow ie rzchn ię , bez na­
rażenia go na niebezpieczeństwo cho roby kesono­
wej. S tw ie rdzono, że p rzyg o tow u ją c  m ieszaninę ga­
zów he l -  t le n  z m ałą zaw artośc ią  t le n u  m ożna w y ­
k luczyć m ożliw ość za truc ia  n u rk a  tlenem . Również 
ła tw o  m ożna ob liczyć sk ład ta k ie j m ieszan iny, aby 
na pożądanej głębokości, c iśn ien ie  t le n u  b y ło  p rz y ­
bliżone do c iśn ien ia  atm osferycznego pow ie trza. 
Wreszcie k rańcow o słabo Zaznaczone dzia łan ie  n a r­
kotyczne tle n u  w yk lu cza ło  za truc ie  na w iększych 
głębokościach.

O sta tn io  radziecka tech n ika  n u rk o w a  w yp rzedz iła  
najnowsze osiągnięcia zachodnie j te c h n ik i g łęb ino­
wej. W  ekspedyc ji przedsięw zię te j jes ien ią  1947 ro ­
ku, pod p rzew odn ic tw em  uczonego radzieckiego 
L. O rbelego, radzieccy n u rk o w ie  u s ta n o w ili re ­
kord  św ia to w y  zanurzenia o w ie le  przewyższający 
re k o rd y  am erykańskie .

Nurek i  podwodnym palnikiem  tlenowym do prze­
cinania.
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M I E C Z Y S Ł A W  W A L L I S

D r f il. ,  p ro f. U n iw e rsy te tu  Łódzk ie ­
go, b. nacz. W ydz ia łą  W spółpracy 
z Zagranicą w  M in . K u lt.  i Sztuk i, 
au tor licznych  prac z zakresu este­

ty k i i k r y ty k i artystyczne j.

/ -  \  /-% śród w szystk ich  przedm io tów , k tó re
( |  i  ( /  spostrzegam  w  p rzestrzen i p rzy  po-
'—  J / j  /  m °c y  m oich zm ysłów , m o je  cia ło 

1 / 1 /  je s t d la  m n ie  czymś w y ją tk o w y m . 
* * T ow arzyszy m i ono stale; je s t m oją

własnością, w ię ce j: częścią m nie. 
D rży pom ocy mego c ia ła  s tykam  się z ca łym  św ia­
tem  pozostałym , pozna ję go, doznaję od niego róż­
nych oddz ia ływ ań  i  sam dz ia łam  na niego. M oje  
c ia ło  je s t ja k b y  m o im  „p u b lic z n y m “  ob liczem , do­
stępnym  w  zasadzie d la  w szys tk ich  in n y c h  ludz i.

Szczególnie doniosłe znaczenie w  m o ich  k o n ta k ­
tach osobistych z in n y m i lu d ź m i m a p rz y  ty m  w y ­
g ląd mego cia ła, m o ja  „pow ie rzchow ność“ . W ygląd 
mego c ia ła  je s t zapewne, obok b a rw y  mego głosu 
i może jeszcze, w  pew nych  przypadkach , zapachu 
m ej skóry, tym , co w y w o łu je  n a jb a rd z ie j odrucho­
wą, bezpośrednią, żyw io ło w ą  rea kc ję  w  in n y m  czło­
w ieku ; tym , co, zwłaszcza w  m łodości, czyn i m nie 
przede w szys tk im  poc iąga jącym  lu b  odpychającym , 
ponętnym  lu b  w s trę tn y m  d la  p rze ds taw ic ie li inne j 
p łc i; ty m , co m a ogrom ne, je ś li n ie  rozstrzyga jące 
znaczenie d la  zabarw ien ia  uczuciowego, d la  „ te m ­
p e ra tu ry “  m o ich  stosunków  osobistych z in n y m  czło­
w iek ie m ; tym , co w  n ie k tó ry c h  p rzypadkach  może 
rozstrzygać o m o im  pow odzen iu  życ iow ym , o m oim  
szczęściu, o m o im  losie. W ażne je s t p rzy  ty m  za­
rów no  to, ja k ie  w rażen ie  m o ja  pow ierzchow ność 
w y w ie ra  na in nych , ja k  to, ja k  w yobrażam  sobie 
wrażenie, ja k ie  m o ja  pow ierzchow ność w y w ie ra  na 
innych . To pozostaje zresztą zw yk le  w  zw iązku

z tam tym , ponieważ zdaję sobie m n ie j w ięce j spra­
wę z w rażen ia, ja k ie  m o ja  pow ierzchow ność w y ­
w ie ra  na innych . Świadom ość m ej u ro dy  lu b  m ej 
szpetoty w p ły w a  przew ażnie s iln ie  na m o je  samo­
poczucie, na  m o ją  pewność lu b  niepewność siebie, 
na m o je  zachowanie się w  życ iu  tow a rzysk im  i  spo­
łecznym.

Stosunek poszczególnych lu d z i do swej p o w ie rz ­
chowności n ie  je s t wszakże je dn akow y. M ożna tu ­
ta j,  ja k  się zdaje, w yo d rę bn ić  k i lk a  typó w . N a z w ij­
m y je  „na rcys tyczn ym “ , „n ie n a w is tn y m “ , „p o g a rd ­
liw y m “  i  „hu m o rys tyczn ym “ .

S tosunek na rcystyczny lu b  m iłosny  do w łasne j po­
w ierzchow ności polega na zakochan iu  się w e w ła s ­
nych rysach, na lu b o w a n iu  się w łasnym  w yglądem . 
Jednostka o s tosunku na rcys tycznym  do w łasne j 
pow ierzchow ności je s t w c iąż za ję ta i  p rze ję ta  w ła ­
sną urodą. L u b i pokazyw ać się lu dz io m  (narcyzm  
łączy się często z eksh ib ic jon izm em , w  szerokim , 
n iespecja ln ie  psychopato log icznym  znaczeniu słowa), 
pozować do p o r tre tu  lu b  fo tog ra fow ać się. N ie  po­
m ija  żadnej sposobności, b y  prze jrzeć się w  lustrze , 
lub, w  b ra k u  lu s tra , w  ja k ie jk o lw ie k  in n e j g ła d k ie j 
pow ie rzchn i. Stosunek ta k i do w łasne j pow ie rzcho­
wności spo tykam y n ie  ty lk o  u  kob ie t, ale rów n ież  
u w ie lu  mężczyzn.

Rysy w y b itn ie  narcystyczne m a stosunek do w ła ­
snej pow ie rzchow ności m łodego S łowackiego. Z ja ką  
lubością op isu je  on swą urodę w  „G odz in ie  m y ś li“ , 
podnosi swą „w ą tłą  postać“ , i  m a rm u ro w ą  b ia łość“ , 
i „p iękn o  w łosów “ :
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Włos na czole dzielony na ramiona spadał 
I  po nich czarnym, gęstym sypał się pierścieniem. 
Widać, że włos ten co dnia ręką dziewic gładką 
Utrefiony, brał blaski dziewiczych warkoczy. 

Przede w s zys tk im  je d n a k  p rzedstaw ia  siebie 
z b lask iem  w  oczach, b lask iem , k tó ry  d la  niego b y ł 
n ie  ty lk o  ob jaw em  tra w ią c e j go choroby p łuc, ale 
i w yrazem  na tchn ien ia  poetyckiego:

...w czarnych oczach dziecka płomień gorączkowy, 
Przedwcześnie zapalony, tra w ił młode życie.

(G odzina m yś li. 1832). 
Ciągle m am  czarny palec od pisania 
I  w  oczach ciągle coś na kształt płomyka 
Poetycznego... stąd m ię częściej w ita  
Poetą —  ten, co w idzi, niż co czyta. ^

(Podróż na W schód. P ieśń IX .  1839). 
O! tak, zaprawdę, że wybrałaś świetne 
Oczy, ażeby je łzam i zaprószyć...

(Do A (n ie li)  M (oszczeńskie j) 1838). 
N a rcys tycznym  stosunkiem  do w łasne j po w ie rz ­

chowności ob da rzy ł S łow ack i rów n ie ż  K o rd ia na , po­
stać, k tó ra , p rz y n a jm n ie j do pewnego m om entu, 
b y ła  jego sobow tórem . Szczytow ym  w yrazem  tego 
sam ouw ie lb ien ia  są słowa, k tó re  K o rd ia n  w y p o w ia ­
da na w ie rz c h o łk u  M o n t-B la n c :

Jam jest posąg człowieka —  na posągu świata. 
Je rży B ru m m e l, s łyn n y  dandy lo n d y ń s k i z po­

czą tku  X IX  w ., może służyć ja ko  in n y  ja s k ra w y  
p rz y k ła d  narcystycznego stosunku do w łasne ] po ­
w ierzchow ności. Idea łem  B ru m m e la  by ło  vivre et 
dorm ir devant le m iro ir („żyć i  spać p rzed  z w ie r­
c iad łem “ ). Jeszcze w  w ie k u  55 la t, osadzony w  w ię ­
z ie n iu  za d ług i, pośw ięca ł on w ie le  godzin dziennie 
sw ej toalecie.

O na rcys tycznym  stosunku do w łasne j p o w ie rz ­
chowności św iadczą a u to p o rtre ty  w ie lu  m a la rzy  —  
Rafaela, Sodomy, m łodego D ü re ra , m łodego C our­
beta, przede w szys tk im  zaś —  V an  D ycka .

Stosunek n ie n a w is tn y  do w łasne j po w ie rzcho w ­
ności je s t n ie ja ko  odw rócen iem  stosunku n a rc y s ty ­
cznego Jednostka c ie rp i tu ta j z pow odu swej rze­
czyw iste j lu b  u ro jo n e j szpetoty i  m e znosi swego 
w yg lądu  zewnętrznego. W id o k  w łasnego odb ic ia  
w lu s trze  p rzygnęb ia  ją . Przechodząc obok lu s tra , 
n ieraz odw raca się od niego; n iechętn ie  pokazu je  się 

___ „ io  Haie sie n o rtre tow a ć  i  u n ik a
fo tog ra fow a n ia . , , ,

Tego ro d za ju  stosunek do w łasne ] pow ie rzchow - 
n o ś c f cechował np. L w a  T o łs to ja . W iem y z jego ży­
cio rysu, że b y ł on, zwłaszcza w  m łodości, bardzo n ie ­
zadow olony ze swej tw a rzy . O db ic ie  tych  przeżyć 
zn a jd u je m y  w  jego pow ieściach au tob iog ra ficznych  
„D z iec ińs tw o  i  pacho lęctw o“  oraz „M łodość“ .

O to n ie k tó re  w spom n ien ia  boha te ra  ty c h  pow ieś­
ci, Irtie n ie w a .

Z  okresu m iędzy s iódm ym  a m n ie j w ięce j dzie­
s ią tym  ro k ie m  życia :

Bardzo dobrze wiedziałem, że jestem brzyd­
ki, i co do tego bynajm niej się nie m yliłem ; 
dlatego każdy p rzytyk do m ojej powierzchow­
ności był dla mnie bolesną obrazą.

(D zieciństw o, rozdz. X V II) .
W spom nienia z dw unastego ro k u  życia :

...często nachodziły na mnie chwile rozpa­
czy: wyobrażałem sobie, że nie m a szczęścia 
na ziem i dla człowieka, z tak im  szerokim no­
sem, grubymi w argam i i  m aleńkim i szarymi 
oczyma, jak  ja ; prosiłem Boga, by zdziałał 
cud —  przem ienił mnie w  człowieka urodzi­
wego, i wszystko, co m iałem  w teraźniejszości, 
wszystko, co mogłem mieć w  przyszłości, go­
tów byłem oddać za ładną tw arz.

(D zieciństw o, rozdz. X V II) .
W spom n ien ia  boha te ra  pow ieści z okresu, gdy 

p rzyg o to w u je  się on do egzam inu wstępnego na 
u n iw e rsy te t:

3 3 8



(Jednym z moich zajęć poza nauką było) 
oglądanie siebie w  lustrze, od którego zresztą 
odchodziłem zawsze z uczuciem głębokiego 
przygnębienia i nawet wstrętu. N ie tylko że 
powierzchowność moja, jak  się przekonywa­
łem, była brzydka, ale nawet nie mogłem po­
cieszyć siebie tym, czym ludzie pocieszają się 
zazwyczaj w  podobnych przypadkach. N ie mo­
głem powiedzieć, że mam tw arz wyrazistą, 
mądrą lub szlachetną... N ic wyrazistego nie 
było W' m ej tw arzy, —; najbardziej zwykłe, 
grube i brzydkie rysy; oczy maleńkie, szare 
były, zwłaszcza wtedy, gdy patrzałem  w lu­
stro, raczej głupie niż mądre. Męskości było 
jeszcze m niej; mimo że byłem słusznego wzro­
stu i, jak  na m ój w iek, bardzo silny, wszyst­
kie rysy tw arzy były m iękkie, mdłe, nieokre­
ślone. N aw et szlachetnego nic w n ie j nie było; 
przeciwnie, tw arz m oja była taka, jak  u pro­
stego chłopa, i  takie same w ie lk ie  nogi i  ręce; 
to zaś wówczas wydawało m i się czymś god­
nym  wstydu.

(M łodość, rozdz. I).
Innego p rz y k ła d u  dostarcza tu ta j E razm  z R o tte r­

dam u. W iem y, że n ie  lu b ił on swej tw a rz y  i, w edle 
w łasnych  słów, ty lk o  z tru d e m  da ł się sk łon ić  do 
pozow ania do p o rtre tu .

„... n ie  je s t zupe łn ie  szczęśliwy cz łow iek o bardzo 
szpetnej pow ie rzchow ności..." pow iada  A rysto te les  
(E tyka  N ikom ache jska  I,  8). N iez liczona ilość k o ­
b ie t i  mężczyzn c ie rp ia ła  i  c ie rp i, zwłaszcza w  m ło ­
dości, z pow odu rzeczyw is tych  lu b  u ro jo n y c h  de­
fe k tó w  swego w y g lą d u  zewnętrznego, m a stosunek 
n ie n a w is tn y  do w łasne j pow ie rzchow ności lu b  p rz y ­
n a jm n ie j pew nych  je j stron. N a w e t lu dz ie  gen ia ln i, 
po tężni i  s ła w n i n ie  s tanow ią  tu ta j w y ją tk u . Cezar 
m a r tw ił się, że m u  w ychodzą w łosy, i  ce n ił nadany 
m u przez senat p rz y w ile j noszenia w ieńca  la u ro ­

wego, poniew aż ten  zasłan ia ł m u  łys inę  (Swetoniusz, 
Ż y w o t Cezara, rozdz. X L V ).

M alarze, g ra fic y  lu b  rzeźbiarze o stosunku n ie ­
na w is tn ym  do w łasne j pow ie rzchow nośc i n ie  tw o ­
rzą swych au topo rtre tó w .

Stosunek n ie n a w is tn y  do w łasne j po w ie rzcho w ­
ności w ys tępu je  n ie raz  u  m łodzieńca lu b  dz iew czyny 
ja ko  coś prze jściowego w  okresie p o kw ita n ia .

Stosunek n ie n a w is tn y  do w łasne j pow ie rzchow ­
ności może p row adz ić  do różnych  g łębok ich  zm ian 
w  psychice je dn os tk i. C z łow iek b rz y d k i św iadom y 
swej szpetoty i n ienaw idzący  je j,  czuje się upośle­
dzony, po k rzyw dzony przez los. Szczególnie boleśnie 
odczuwa to w  m łodości w  ze tkn ięc iu  z p rze ds taw i­
c ie lam i in n e j p łc i. Na ty m  pod łożu mogą pow staw ać 
tak ie  dyspozycje uczuciow e ja k  zaw iść, ressentiment 
w  stosunku do lu d z i u ro dz iw ych , mogą ro z w ija ć  się 
ta k ie  ry s y  c h a ra k te ru  ja k  z łośliw ość, p rzew rotność, 
m ściwość. Shakespeare w  „R ysza rdz ie  I I I "  przed­
s taw ia  cz łow ieka, k tó rego  poczucie upośledzenia 
i k rz y w d y  na t le  w łasnego ka le c tw a  p row adz i do 
zbrodn i. U  in nych  lu d z i u raz lu b  kom pleks niższo­
ści na pu nkc ie  w łasne j pow ie rzchow ności lu b  ja ­
kiegoś poszczególnego d e fe k tu  fizycznego może p ro ­
wadzić do chęci z rów now ażen ia  i  przew ażenia tych  
b ra k ó w  n ie z w y k ły m i os iągnięc iam i w  in n e j dzie­
dz in ie . W iem y, ja k  po tężnym  bodźcem do w yczyn ów  
p ływ a ck ich  i  tw órczości po e tyck ie j sta ła  się d la  B y ­
rona bolesna świadom ość tego, że m a jedną  nogę 
kró tszą  od d ru g ie j. Szkoła psychologiczna A d le ra  
k ładzie , ja k  w iadom o, s iln y  nac isk  na tę w łaśn ie  
ro lę  kom p leksów  niższości.

Z arów no  stosunek na rcys tyczn y  ja k  stosunek n ie ­
n a w is tn y  do w łasne j pow ie rzchow nośc i zakłada po­
zy ty w n ą  ocenę u ro d y  cia ła. Jednostka o postaw ie 
narcystycznej cieszy się z je j posiadan ia ; jednostka  
o postaw ie  n ien aw is tn e j c ie rp i, bo je j n ie  posiada. 
M o ż liw y  je s t wszakże jeszcze stosunek p o g a rd liw y
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do własnego c ia ła, bez w zg lędu  na jego p rz y m io ty  
estetyczne. C ia ło  ja ko  ta k ie  tra k tu je  się ja k o  coś 
godnego pogardy. Tego ro d za ju  stosunek do w łasne j 
pow ierzchow ności cechow ał np. P lo tyna , k tó ry  zda­
w a ł się „w s ty d z ić  tego, że m ieszka w  cie le“  i  w z b ra ­
n ia ł się pozować m a la rzo w i lu b  rzeźb ia rzow i. Podo­
bną postawę spo tykam y u  tych  św ię tych  i  ascetów, 
k tó rz y  p rzyg lądan ie  się w łasnem u c ia łu , np. pod­
czas ro zb ie ra n ia  się lu b  w  k ą p ie li, ty m  ba rdz ie j zaś 
zachw ycanie się jego u rodą  uw aża li za grzech. S to­
sunek p o g a rd liw y  do w łasnego c ia ła  n ie  sprzy ja  
rów nież, rzecz jasna, tw o rze n iu  au topo rtre tó w .

W szystk im  ty m  postaw om  wobec w łasne j p o w ie rz ­
chowności p rze c iw s ta w ia  się —  postaw a hu m orys ­
tyczna. Jednostka za jm u jąca  tę postawę uśw iada­
m ia  sobie w  p e łn i swe de fe k ty  cielesne,  ̂ lecz, 
w  p rześw iadczen iu  o sw ych in n y c h  w artościach, 
b ierze je  lekko , t ra k tu je  je  ja k o  coś drobnego, b ła ­
hego, n ie isto tnego. N ie  ty lk o  n ie  stara się u k ry ć  
tych  b ra ków , lecz n ieraz sama w ys ta w ia  je  na po­
kaz, sama śm ie je się z n ich . Z a jm u ją c  postawę h u ­
m orystyczną wobec swych de fek tów  cie lesnych je d ­
nostka b rzyd ka  try u m fu je  nad swą b rzydo tą , roz­
b ra ja  z góry lu d z i, k tó rz y  m o g lib y  natrząsać się

z n i ei- . _H u m orys tyczn ie  b ra ł swą pow ierzchow ność So­
krates, gdy na p rem ierze  „C h m u r“  w s ta ł, b y  w idzo - 
w ie  m o g li le p ie j porów nać jego w yg ląd  z maską 
grającego go na scenie akto ra .

H u m orys tyczn ie  b ierze swą pow ie rzchow ność C y- 
rano de Bergerac, w  ko m e d ii Rostanda, w  słynne j 
ty radz ie , w  k tó re j w y licza , w  ja k  różny sposób m o­
żna sobie zad rw ić  z jego ogrom nego nosa:

Zaczepnie: ja , m ó j panie, m a jąc  nos tałc duży, 
od razu amputować kazałbym to dziwo... 
Przyjaźnie: waść go maczasz w szklance!

Jako żywo,
potrzebny cl jest kufel ... D ale j —  obrazowo.
To skała! szczyt! przylądek! Gdzie tam!

M ylne słowo!
Półwysep, nie przylądek! Ciekawie: futerał?
A  cóżby on —  nożyce czy p iórnik zawierał?
Z przym iłeniem : waść pewnie m iał ptaszki

na względzie
i pragniesz po ojcowsku, aby na tej grzędzie 
siadało to biedactwo? Żartem : kiedy nosem 
dym puszczasz, paląc fa jkę , czyliż w ie lk im

głosem
nie daje znać ci sąsiad, żeć się palą sadze 
w kominie? Z  życzliwością: O! uważać radzę,

Z płaskorzeźby Prevosta wykonanej podług maski 
pośmiertnej Adama M ickiewicza. Rysował Andriolli.

bo głowa, tym  ciężarem na dół pociągnięta, 
powali cię o ziemię. Uprzejm ie: pamięta 
Waść rozpiąć parasolik, ażeby, broń Boże 
nie stracił nos w  tym  słońcu na swoim kolorze? 
Pedancko: Mości panie! W  Arystofanesie 
Hippokampelefantokamelosem zwie się 
jedyny zwierz, co taką na czole posiada 
potężną chrzęść! Wesoło: E j! hak to nieład a!
M ój drogi przyjacielu! zapewne to modne 
icieszadło na kapelusz i  bardzo wygodne!
Z emfazą: Żaden w ia tr cię, o ty nosie w alny, 
nie zdoła zakatarzyć, chyba borealny! 
Tragicznie: K rew  zeń morzem wycieka

Czerwonym!
Lirycznie: Czy to koncha, a waćpan Trytonem !
Z  podziwem: Coś takiego rzadko się wydarza, 
cóżto byłby za pyszny szyld dla perfum iarza! 
Naiwnie: kiedyż zwiedzać można ten budynek?
Z respektem: to się zowie szczytem wchodzić

w  rynek!
Po sielsku: Hę? To nosem ma być ta przylepa? 
To chyba m ały arbuz albo w ie lka rzepa! 
Wojskowo: W  kaw alerię skierować to działo! 
Praktycznie: Na loterię puścić by się zdało!
Z pewnością w ie lk i los by w ygrał, drogi panie! 
Lub wreszcie, przedrzeźniając Pyramowe

łkanie:
To nos, co rysów władcy swojego harmonię 
zakłócił i dlatego ten zdrajca tak płonie!

(P rzek ład Jana Kasprow icza) 
A u to k a ry k a tu ry  T ou louse -Lau trec ‘a, G ro ttgera , 

M a te jk i św iadczą o tym , że ich  tw ó rc y  u m ie li się 
zdobyć, p rzyn a jm n ie j w  pew nych  okresach lu b  
chw ila ch  swego życ ia  na stosunek hu m orys tyczny  
do w łasne j pow ierzchow ności.

W yo d rę b n iliśm y  parę  ty p ó w  stosunku do w łasne j 
pow ierzchow ności. B yć może prócz n ich  is tn ie ją  jesz­
cze ty p y  inne, k tó re  z czasem zostaną w yo d rę b n io ­
ne i  opisane. D o da jm y  jeszcze, że, ta k  ja k  w szyst­
k ie  t 3Tpy, ty p y  opisane przez nas rzadko  spo tyka ją  
się w  postaci czyste j: zw yk le  w  poszczególnych je ­
dnostkach w  różny sposób m iesza ją  się one ze sobą.

U  tego samego cz łow ieka  stosunek do w łasne j po­
w ierzchow nośc i może się zm ieniać z b ieg iem  czasu.

M ic h a ł A n io ł oscy lu je  d ługo m iędzy stosunkiem  
n ien aw is tn ym  a hum orys tycznym  do w łasne j po­
w ierzchow ności.

W  hu m orys tycznym  poemacie, nap isanym  m iędzy 
33-im  a 35-ym  ro k ie m  życia, w  czasie m a low an ia  
sk lep ien ia  k a p lic y  S yks tyńsk ie j, ż a rtu je  z u ło m ­
ności, k tó ry c h  n a b a w ił się podczas te j p ra cy ;

M am  już od znoju wole...

I  brzuch m ój gwałtem zbliża się do brody.
Z brodą wzwyż, czaszkę mam od niewygody 
Na plecach, wklęsłą pierś ...
Lędźwie się moje wtłoczyły wgłąb ciała,
I  przeciwwagę krzyżom czynią z tyłu.

Za długa skóra z przodu m i zwiotczała,
Zaś od przeginań z tyłu się skurczyła,
Napięty jestem jako łuk syriacki.

Przew ażn ie je d n a k  c ie rp ia ł nad tym , że b y ł b rz y d ­
k i,  do czego p rzyczyn iło  się zwłaszcza zm iażdżenie 
m u w  m łodości nosa przez kolegę w  czasie sprzecz­
k i.  „D la  tak iego cz łow ieka, ja k  on, rozm iłow anego 
ba rdz ie j, n iż  k to k o lw ie k  in n y , w  p ię kn ie  fizycznym , 
b y ła  b rzydo ta  hańbą“  (R. R o lland).

U pokarza jące poczucie w łasne j b rz y d o ty  zna la­
zło w y ra z  w  k i lk u  w ierszach, p isanych m iędzy 63-im 
a 67-ym  ro k ie m  życia do W ik to r i i  C olonny.

W  je dn ym  z n ic h  pisze:
Niech ciało me, choć szpetne,
W  raju , jak  tu taj, zostanie przy tobie:
Serce, co kocha, równe lic ozdobie.

W  in n y m  zaś:
Snąć nieba gniew utyska,
Ze w  pięknych oczach twych tkw ię szpetnolicy.

W  jeszcze je dn ym  w ie rszu  do W ik to r i i  Colonny 
pow iada, że m óg łby  nam alow ać lu b  w yrzeźb ić  tw a -



rze ich  obojga, ta k  że i w  tys iąc la t  po jego zgo­
nie św ia t u jrz a łb y  je j p iękność i  jego brzydotę.

M n ie j w ięce j w  ty m  sam ym  czasie, oko ło 65-ego 
ro k u  życia, M ic h a ł A n io ł tw o rz y  swą bolesną auto- 
k a ryka tu rę , p rzeds taw ia  swe rysy zniekształcone 
ja k im ś  p o tw o rn y m  grym asem  —  na zda rte j skórze, 
k tó rą  trzym a  w  jego m a lo w id le  „S ądu Ostatecznego“  
św. B a rtło m ie j.

M iędzy 71-ym  a 75-ym ro k ie m  życia M ic h a ł A n io ł 
z gorzjsim  hum orem  w spom ina o sw ym  w yg lądz ie  
w  w ierszu, w  k tó ry m  op isu je  swe ówczesne żvcie 
w  R zym ie:

Glos m ój jak  szerszeń w naczyniu uderza, 
Kości i żyły mam w  skórzanym worze...

Oczy zm ętniały  i  spełzły w  kolorze,
Zęby w klawisze instrumentu mienię,
Bo głos z ich ruchem dopiero wyjść może.
Musi oblicze me siać przerażenie...

(W szystkie w iersze M ich a ła  A n io ła  podane w  prze­
k ła dz ie  Leopo lda S taffa ).

D op ie ro  m iędzy 75-ym a 80-yrn ro k ie m  życia M i­
cha ł A n io ł p rzeds taw ia  po raz p ie rw szy  siebie w  spo­
sób uszlachetn iony i  zm onum enta łizow any, nada jąc 
swe ry s y  św. M ateuszow i w  g ru p ie  „Pieta“, p rze­
znaczonej do w łasnego grobowca. Jest rzeczą go­
dną uw ag i, że M ic h a ł A n io ł, k tó ry  podobieństwo 
w  po rtre c ie  uw aża ł za rzecz n ie is to tn ą  i  pozostaw ił 
po sobie je dyn ie  n iew ie le  u tw o ró w  o charakterze 
p o rtre to w y m , jeszcze w  późnej starości m ia ł po trze ­
bę p rzeds taw ien ia  w  ten sposób sw ych rysó w  — 
w  zam askow anym  au topo rtrec ie .

S tosunek m ło dz iu tk ieg o  G ro ttg e ra  do w łasne j po­
w ierzchow ności m a ry s y  narcystyczne. Późnie j, 
w  m ia rę  ja k  choroba jego czyn i coraz w iększe po­
stępy, w  m ia rę , ja k  coraz ba rdz ie j chudn ie i  ja k  
rysy  m u  się coraz ba rdz ie j zaostrzają, stosunek je ­
go do w łasne j pow ie rzchow ności s ta je  się hu m o­
rystyczny.

Czy m ożna m ów ić  o tym , że w  pew nych  epokach 
i środow iskach ten lu b  ów  stosunek do w łasne j po­
w ierzchow ności je s t szczególnie częsty? W szelk ie 
uogó ln ien ia  są tu ta j nader ryzykow ne . W yda je  się 
jednak, że postaw a p o g a rd liw a  wobec w łasnego c ia ­
ła m us ia ła  być szczególnie rozpow szechniona w  póź­
nej starożytności i  w e wczesnym  chrześcijaństw ie, 
w  zw iązku  z p a n u ją cym i podówczas n a s tro ja m i sp i­
ry tu a lis ty c z n y m i i  ascetycznym i. N a tom ias t stosu­
nek na rcys tyczny  do w łasne j pow ie rzchow ności by ł 
zapewne szczególnie częsty w  epoce ba roku , w  epo­
ce chciwego p rzeg lądan ia  się, w  epoce, k tó ra  lu bo ­
w a ła  się w  salach i  ga le riach  zw ie rc iad lanych .

Jeszcze jedno  c iekaw e p y ta n ie  nasu-wa się nam  
tu ta j, m ia no w ic ie  py tan ie , czy is tn ie ją  ja k ieś  zw iąz­
k i m iędzy typ a m i stosunku do w łasne j pow ie rzchow ­
ności a typ a m i cha ra k te ru  i  budow y cia ła, opisa­
n y m i przez K re tschm era  i  jego k o n ty n u a to ró w  — 
M inkow ską , Enkego, B rzezickiego Otóż w y d a je  się,

Leonardo cła V in c i. A u to p o rtre t.

że stosunek na rcys tyczny  do w łasne j pow ie rzchow ­
ności je s t szczególnie częsty w śród  s k ir to ty m ik ó w , 
żyjących na zew ną trz  i  na  pokaz (typ , w yo d rę bn ion y  
przez Eugeniusza Brzezickiego), że sch izotym icy, 
ży jący przede w szys tk iem  życiem  w e w n ę trzn ym  są 
ba rdz ie j od in n y c h  sk ło n n i do pogardzan ia sw ym  
ciałem , że wreszcie cyk lo tym icy , ze swą m iłośc ią  
rzeczyw istośc i i  sw ym  zm ysłem  hum oru , są szcze­
gó ln ie  sk ło n n i do tego, by brać hum orys tyczn ie  ró ­
w n ież sw ó j w łasny  w y g lą d  zew nętrzny.
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to k ró tka  h is to ria  (w ilustrac jach), h is toria , k tó ra  zrewo­
lucjon izow a ła  życie człow ieka cyw ilizowanego, h is to ria  
zwycięskich skrzyde ł człowieka.

Na początku ludzie  zazdrościli p takom  i  n ie  w yob ra ­
ża li sobie podbo ju pow ie trza  inaczej ja k  p rzy  pomocy 

fruw an ia . Naśladowali w ięc p tak i. Znacie legendę o nieszczęśli­
w ym  Ikarze, k tó ry  p rz y p ra w ił sobie skrzydła, lecz prom ien ie  słoń­
ca roz top iły  m u je. Otóż tu  macie ilu s trac je  ze s ław nych swego 
czasu książek wskazujące, iż w ie k i m in ę ły  od legendy greckie j, 
a cz łow iek wciąż n ie  m ógł w  swych m yślach uw o ln ić  się od po­
mocy ptaków . Dziś wzruszająco śmieszne w yda ją  się nam  te w e­
h ik u ły  pow ie trzne unoszone przez gołębie czy żórawie, a jednak 
w ieków  trzeba było , by  wpaść na inną m yśl. Z d z iw i to was m o­
że, że wm ieszam y w  tę  sprawę Cyrano de Bergerac, ale niesłusz­
nie. Popatrzcie: ma pod pacham i i  u  pasa bute leczki. B u te leczki 
te unoszą go w  górę. Rodzi się idea balonu (dla ścisłości, n ie  po 
raz pierwszy). A  obok w idz ic ie  nową ideę. Tak, n ie  ulega w ą tp li­
wości — to p ro to typ  spadochronu.

1) K arta  tytu łow a książki Godwina „Człowiek na księżycu“ (r. 1666).

2) K a rta  tytu łow a książki Samuela Brunta —  „Podróż do Cacklogal-
lin ia“ „rok 1727“.

3) Cyrano de B ergerac unosi się w  pow ie trze . Ilustracja z roku 1676
do książki „Histoire comique des Etats et Em pire du Soleil“ .

4) Odkrycie małpoludów przez latających ludzi (graw iura z roku 1781 
„La decouverte astrale par un homme volant“ Restifa).



*

Są w ięc już  balony. Jest naw et moda na 
ba lony— o czym świadczy złośliw a ryc ina  ko­
b ie ty  w  „ba lonow e j sukience“ . K onserw a ty­
w ny  ka ryka tu rzys ta  uważał, że naw et osioł 
śmiać się m usi z dzikiego pom ysłu, b y  czło­
w ie k  m ógł la tać p rzy  pomocy „w ydym anych  
pęcherzy“ .

In n i jednak pracow ali, b y li na w ie lk im  tro ­
pie. Jakże jednak trudno  ludziom  odrywać 
się od przeszłości! Popatrzcie, czyż ten w e h i­
k u ł o czterech kulach, n ie  jes t po prostu la ­
ta jącą łodzią żaglową? Wszędzie i  zawsze 
napotkacie na ten opór is tn ie jących  ju ż  form , 
na tę trudność stworzenia czegoś zupełnie 
nowego. Bądźcie dlatego z podziwem  dla p ra ­
cy um ysłu  jakiegoś nieznanego uczonego- 
wynalazcy, k tó ry  poniechał m yś li o balonach 
i  o skrzyd łach ptasich, a w yrysow a ł coś, co 
n ie  jest an i balonem, ani skrzydłem , ani je ­
szcze samolotem, lecz jest drogą do w yzw o­
lenia się od przeszłości.

*

1 —  T ak  m iał rzekomo wyglądać balon dr Jona-
than‘a (r. 1783).

2 —  W  roku 1783 balon byl bardzo modny, nawet
elegantki ówczesne nosiły stroje w  formie 
mniejszych i większych balonów.

3 —  Projekt statku powietrznego pomysłu F ran ­
cesco Lana z roku 1670.

4 —  Maszyna latająca według projektu Bernier'a
(r. 1678).
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M am y w ięc dwa to ry , po k tó rych  długo 
będą b ieg ły  ryw a lizu jące  m yś li: maszyn lże j­
szych od pow ietrza i  cięższych od powietrza, 
balonów i samolotów.

Cóż m ów ią nam te ilustracje? Znów  to sa­
mo. Ba lony m ają ksz ta łt łodzi (są naw et ko t­
w ice i  ław k i). A  jeden z pasażerów próbu je  
ośw ie tlić  ziem ię p rzy  pomocy la ta rk i. (Dziś 
lo tn ic tw o  bom bardujące rob i to lepie j).

Środkowa ilu s trac ja  przedstaw ia pomysł 
w ykorzystan ia  latawca. A  ostatnia —  tra g i­
czną śm ierć Belga de G roo f‘a, k tó ry  w ysko­
czył z balonu na „m aszynie la ta jące j“  w łas­
nego pom ysłu. B y ł pierwszą o fia rą  ekspery­
m entu w  „p e łn ym  p ow ie trzu “ .

A  jednak m aszyny cięższe od pow ietrza 
zw yciężyły .

*

i

2

i

4

Sterowiec, na którym  Dupuy de Lome próbował loto 
w roku 1872.

Gondola tegoż balonu, ze sterem i kotwicą, przypom i­
nająca zw ykłą łódź.

Latawiec J. Simmonsa z roku 1876.

9 lipca 1874 r. odważny pionier lotnictwa Vincent de 
Groof poniósł śmierć przy próbie swojej latającej m a­
szyny.

*



Samolot Tatina poruszany sprężonym powietrzem (r. 1879).

*
Początki b y ły  trudne. Ze zgrozą pa trzym y 

na te pudełka z p łótna, d ru tu  i  pa tyków , k tó ­
ry m  p ion ie rzy  lo tn ic tw a  pow ie rza li swe ży ­
cia. Taka jest jednak dziwna natura  człow ie­
ka, że goni za postępem.

Zb liżam y się do epoki, k tó rą  starsi z nas 
już pam iętają. Może jeszcze nie de Tatina, 
nie Renarda, ale już  na pewno Farmana. Otóż 
Farman odbył pierwszą w  dziejach ludzkości 
pow ietrzną podróż docelową, od w si do wsi.

Model szybowca dziesięciopłatowego z roku 1873 po­
mysłu Karola Renarda.

Jest to też okres n iezw yk łych  w ys iłków  
technicznych. Ludzie szukają gorączkowo 
konstrukcyjnego rozw iązania m otoru  lo tn i­
czego. I  znaleźli.

Popatrzcie uważnie na ten s iln ik  M a n ly ‘e- 
go z roku  1903.

Zaczynają się rzeczy nowoczesne. W  ćw ierć 
w ieku  dokonano skoku niew iarygodnego.

*

Silnik benzynowy Manly'ego do sam olo tu Longieya, 
zbudowany w  1903 r.

Na tym  biplanie Voisina odbył Henryk Farm an swoją pierwszą napo 
wietrzną podróż z Bouy do Reims we Francji.
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*
Nauka i  technika zw yciężyły . Jesteśmy 

w epoce lo tów  szybszych od dźw ięku, w  epo­
ce samolotów rak ie tow ych, w  epoce— w  k tó ­
re j każdy n iem al m iesiąc przynosi zm iany. 
Podczas tegorocznej de filady  p ierwszom ajo­
wej w  M oskw ie, nad g łow am i liczn ie  zebra­
nych korespondentów zagranicznych prze le­
c ia ły  całe „k lu cze “  samolotów odrzutowych. 
Lec ia ły  is to tn ie  szybciej n iż  głos. Jest to 
rezu lta t nagromadzenia o lb rzym ich  zasobów 
w iedzy o środow isku pow ie trznym , jego p ra ­
wach i w łaściwościach. N aturę  zwycięża się 
przez... poddanie się je j prawom.

*

A oto przeskok: potężny silnik współczesnego ol­
brzyma powietrznego, a pod nim... samolot o na­

pędzie odrzutowym.

Przy normalnych dotychczasowych prędkościach 
w iry  powietrzne, powstające poza płatam i samolo­
tu, nie stanowiły poważnego zagadnienia, nie w p ły ­

w ały ani na lot ani na maszynę.

Ale uwaga, zbliżam y się do prędkości dźwięku. Po­
wstaje fala w irów , tak silna, że w yw ołuje szok. P i­
lot traci panowanie nad maszyną, a i je j samej 
grozi niebezpieczeństwo rozerwania się na kaw ał­
ki. Jedna z niezliczonych przeszkód. Trzeba ją 

zwalczyć.



W specjalnych „tunelach aerodyn." 
rozwiązuje się pewien szczegół tej 
w alki: pro fil piatów. Oto fotografia. 
W idzicie najpierw  stosunkowo nie­
w ielkie zaburzenia przy prędkości 
775 km  na godzinę; potem przy 
prędkości ponad 1100 km już ol­

brzymie.

Trzeba zrobić cieńszy profil piatów. 
M am y znów te same 1100 km na go­
dzinę, a jednak jaka różnica! Brzeg 
cienki tnie powietrze ja k  ostrze 
brzytwy, w yw ołując m inim alne opo­
ry. A  teraz 2000 km  na godzinę! 
Fantastyczna prędkość. Powietrze 
ugina się jak  napięta cięciwa luku.

*

Spójrzcie teraz na tego r y ­
czącego czteromotorowego po­
tw ora  i  porów najcie  z pierwszą 
stroną reportażu ilu s tra cy jn e ­
go. Z w yc ięży liśm y! Lecz czy 
m yślic ie, że to koniec przygo­
dy? Nie, epopea dopiero się 
rozpoczyna. To prawda, że pod­
b iliśm y  pow ietrze, ale to lu ­
dziom zaczyna nie wystarczać.

A b y  się uniezależnić od ży­
w io łu  pow ietrza, m usim y na in ­
nej zasadzie skonstruować m a­
szyny latające. *

*
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Podajem y za francusk im  tygodn ik iem  p ra ­
w icow ym  „F rance  - D im anche“  z 23 maja 
i na jego odpowiedzialność k ilk a  in fo rm a c ji 
o radzieckich samolotach odrzutow ych i  spe- 
c ja lne j łodzi podwodnej:

„W  dziedzinie nowoczesnej b ron i —  pisze 
„F rance  - D im anche“  —  Rosjanie n ie  da li 
się zdystansować... M in is te rs tw o  Lo tn ic tw a  
w  W aszyngtonie dow iedzia ło się w łaśnie, że 
Rosjanie budu ją  w  w ie lk ich  seriach 15 typów  
pościgowców odrzutowych, k tó rych  prędkość 
dochodzi do 1.100 km  na godzinę... A rm ia  
am erykańska zaniepokojona jest jeszcze bar­
dziej nowościam i rosy jsk im i w  dziedzinie 
lo tn ic tw a  bombardującego... zwłaszcza samo­
lo tem  TU-70, k tó ry  ma być udoskonaleniem 
la ta jących super -  tw ie rd z “  itd .

„R osjan ie  —  tw ie rd z i „F rance-D im anche“ 
—  są obecnie je d yn ym i posiadaczami łodzi 
podwodnych, k tó re  zdaniem techn ików  ame­
rykańsk ich  mogą być groźniejsze od bom ­
bowców -  g igantów  o w ie lk im  prom ien iu  
dzia łan ia“ .

Tygodn ik  francuski, opiera jąc się na źród­
łach w yw iadu  amerykańskiego, podaje szk i­
ce odrzutow ców  radzieckich oraz radzieckie j 
łodzi g łęb inow ej, k tó ra  ma być aw iom atką 
dla pocisków rak ie tow o -  atomowych. Łódź 
w yrzuca z dużej głębokości pocisk, k tó ry  
samoczynnie urucham ia na pow ierzchn i mo­
rza w y rzu tn ię  rak ie tow ą, w zb ija  się na du­
żą wysokość, zrzuca agregat ra k ie to w y  i  w y ­
suwając skrzyd ła, napędzany odrzutową tu r ­
biną, zm ierza do celu. P rzegrody radarowe, 
tak  niebezpieczne dla samolotów, są w  tym  
w ypadku bezsilne, natom iast radar macie­
rzysty, w ynu rzony  na pow ierzchnię, k ie ru je  
lotem  pocisku.

$

Pocisk kierowany falam i radiow y­
mi o napędzie odrzutowym. Po osią­
gnięciu odpowiedniej prędkości, ty l-  

na część zostaje odrzucona.

*
Jesteśmy św iadkam i gwałtownego rozw oju  

samolotów rak ie tow ych. P rzy jdz ie  czas, gdy 
oczy ludzkości wzniosą się w  górę ponad a t­
mosferę ziemską i  poza nią, by  pożegnać 
p ierw szy bo lid  m iędzyplanetarny.

Jakko lw iek  dziś w yda je  się w ie lu , że jest 
to jeszcze fantazja  da lek ie j przyszłości, n ie 
m ają rac ji. Czekać długo n ie  będziemy. Jest 
to zapewne sprawa jedne j generacji.

★

Nowoczesna turbina gazowa, używ a­
na przez myśliwce.
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O R G A N I Z A C J A  N A U K I

A K A D E M I A  U M I E J Ę T N O Ś C I  Z S R R

Akadem ia Umiejętności Z S R R  
stała się jedną z największych cen­
tralnych instytucji naukowych świa­
ta. Składa się obecnie z 436 akade­
m ików i członków-korespondentów, 
z około 4,5 tysięcy pracowników na­
ukowych i ponad tysiąca aspiran­
tów. B ib lio teki Akadem ii liczą po­
nad 10 milionów tomów. N ajc iekaw ­
szą z instytucji Akadem ii jest nie­
zrównana kolekcja mikroskopów, a 
najstarszą —  archiwum  założone 
w roku 1728.

Zeszłoroczny plan prac Akadem ii 
obejmował 358 problemów i 107 w y ­
praw  naukowych.

Z  najwybitniejszych, dokonanych 
ostatnio prac i ekspedycyj, na uwa­
gę zasługuje dwutomowa monogra­
fia, „Pochodzenie i natura gleb za­
solonych“, będąca w ynikiem  w ielo­
letnich studiów Instytutu  Glebo­
znawczego.

Z  poszukiwań geologicznych cie­
kawe są wykopaliska w  Nowgoro- 
dzie, gdzie znaleziono resztki staro- 
ruskiego okrętu i stoczni okrętowej.

W ypraw a archeologiczna w Cho- 
rezmie odnalazła wspaniały pałac 
o powierzchni 6.000 m 2 i  około 100 
pomieszczeniach w trzypiętrowym  
budynku. Znaleziska te pochodzą 
z l i i  w ieku*).

W yjątkowo cenne w yn ik i dały zna­
leziska w Starej Ładodze. Tu  na 
przestrzeni 360 m 2, po raz pierwszy 
w historii znaleziono ślady ku ltu ra l­
nego życia Słowian na północy, od­
noszące się do V I I I — IX  wieku. W y­
kopaliska te obalają twierdzenie

*) W  poprzedn im  num erze „P ro ­
b lem ów “  zam ieściliśm y a r ty k u ł M a r­
ka  O rłow a , zastępcy k ie ro w n ik a  w y ­
p ra w y  do Chorezmu. W  a rty k u le  
ty m  C z y te ln ik  zna jdz ie  bliższe dane 
o w y n ik a c h  w y p ra w y .

Normanistycznej Szkoły Historyków, 
przywiązującej specjalne znaczenie 
do ro li Normanów w życiu Słowian.

Zw iązek Radziecki posiada szero­
ką sieć —  przeszło sześćdziesięciu 
ogrodów botanicznych. Światową 
sławę posiadają z nich zwłaszcza 
ogrody batumski i suchumski o 
wspaniałej roślinności subtropikal­
nej.

Obecnie, na skraju Moskwy, po­
wstaje Główny Ogród Botaniczny 
Akadem ii Nauk na terytorium  400 
hektarów. Budowę ogrodu już roz­
poczęto. Zgromadzono już 350 tysię­
cy ciekawych roślin. Będzie to głó­
wny ośrodek naukowy, kierujący  
pracą wszystkich pozostałych ogro­
dów. Specjalna biblioteka ogrodu 
już dziś liczy około 90 tysięcy to­
mów. Nad w yraz interesująco zapo­
w iadają się prace doświadczalne nad 
aklim atyzacją roślin.

W. B.



B I O L O G I A

G R U C Z O Ł Y  P Ł C IO W E  W Y T W A R Z A J Ą  H O R M O N Y  REGU­
L U J Ą C E  Z A B A R W IE N IE  S K Ó R Y

Różnice płci oraz roz­
m aity stopień czynnoś­
ci gruczołów płciowych 
odbijają się na odcie­
niu zabarwienia skóry. 
W ykazały to ostatnie ba­
dania fotometryczne i 
spektroskopowe.

Do badania i mierze­
nia barw w idm a różnych 
substancji służy aparat 
zwany spektrofotome­
trem. Lekarze często 
zw racają uwagę na za­
barwienie skóry swoich 

pacjentów, usiłując ocenić na te j 
podstawie stan ich zdrowia. Aparat 
daje lekarzom znacznie więcej da­
nych z te j dziedziny. W ykryw a on 
nie tylko ilość k rw i znajdującej się 
w skórze, lecz także stopień utlenie­
nia krw i.

Przy pomocy spektrofotometru dr 
Edwards i dr Duntley odtworzyli 
optyczny obraz ludzkiej skóry.
Badania przeprowadzono na obmy­
tym z k rw i kaw ałku skóry ze zwłok 
ludzkich, umieszczonym przed obiek­
tywem aparatu; za tym  kaw ałkiem

skóry znajdowała się równoległa 
komora szklana, wypełniona wycią­
giem utlenionej hemoglobiny (oksy. 
hemoglobina), a za nią komora 
wypełniona wyciągiem krw inek czer­
wonych bez tlenu. Tę sztuczną 
warstwę skóry uzupełniono jeszcze 
warstwą tłuszczu. Zm ieniając odpo­
wiednio proporcję obu wyciągów, 
otrzymamy krzyw ą odcieni barw  
skóry w  poszczególnych częściach 
ciała ludzkiego.

W ynik i powyższe, osiągnięte na 
podstawie badań nad rekonstruowa­
ną skórą ludzką, potw ierdziła ob­
serwacja dłoni zdrowego, młodego 
człowieka, którego ram ię obwiąza­
no opaską elastyczną.

Skóra kobieca różni się od męskiej 
tym, że jest bledsza, zawiera m niej­
szą ilość k rw i i melaniny. Melanina 
jest brązowym barw ikiem , znajdu­
jącym  się w większych ilościach 
w skórze ras ciemnych, oraz poja­
w iającym  się po słonecznym opale­
niu skóry. Skóra kobieca posiada 
m niej barw ika od skóry męskiej, 
natomiast zawiera specjalny rodzaj

żółtego barw ika, zwanego karote­
nem. Jest to składnik chemiczny, 
powodujący zabarwienie marchwi, 
który dostaje się do skóry ludzkiej 
przez spożywanie jarzyn, żółtek ja j 
i innych produktów.

Hormony, wytwarzane przez gru­
czoły płciowe, w pływ ają  na zabar­
wienie skóry. Kastraci m ają skórę 
bladą, co świadczy o niedostatecz­
nym dopływie krw i, trudno się o- 
palają, a skóra ich, podobnie jak  
kobieca, posiada więcej karotenu, niż 
normalna skóra męska. Cechy te ła ­
two zmienić przez dostarczenie or­
ganizmowi syntetycznego wyciągu 
męskich gruczołów płciowych.

W pływ  hormonów płciowych na 
kolor skóry w ykry ty  został podczas 
badania pacjentek pozbawionych 
ja jn ików  oraz przez porównywanie 
zmian w kolorze skóry w  czasie o- 
kresów miesiączkowych.

N iew ątp liw y w pływ  na rozmiesz­
czenie barw ika m elaniny w skórze 
ma także hormon intermedyna, w y ­
dzielany przez p łat pośredni przy­
sadki mózgowej.

B O T A N I K A

200 K G  K A U C Z U K U  Z  I  H A  P L A N T A C J I K O K -S A G Y Z U

Przed kilkunastu laty botanicy ra ­
dzieccy stw ierdzili, że rosnący dziko 
w górach Kazachstanu dmuchawiec 
(Taraxacum  Kok-saghyz), bliski ku­
zyn naszego żółtego dmuchawca, za­
wiera w sobie w ie lk ie ilości kauczu.

ku. Jest to w ieloletnia roślina o 
grubym, głęboko osadzonym korze­
niu. Przełam ując korzeń, można do­
strzec, iż jest on cały wypełniony 
cienkim i nićmi, rozciągliwym i jak  
guma. W  języku Kazachów ten gór­
ski dmuchawiec nazywa się „kok- 
sagyz“ . Jest on obecnie ważną prze­
mysłową rośliną uprawną. W  roku  
1932 pod upraw ą kok-sagyzu znajdo­
wało się tylko 1.774 ha. Teraz po­
kryw a on ogromne obszary pól w 
Kazachstanie, na Ukrain ie i  w  M oł­
dawii, dostarczając corocznie tysią­
ce ton korzeni, stanowiących cenny 
surowiec dla przemysłu gumowego.

Selekcjonerzy radzieccy wyhodo­
w ali już szereg odmian tej rośliny.

Ostatnio Rolniczy Instytu t Badaw­
czy w  Kazachstanie przeprowadził 
ciekawe i obiecujące badania w  kie­
runku powiększenia wydajności 
plantacji kok-sagyzu. Nowowynale- 
ziona metoda upraw y polega na 
tym, że wiosną młodym roślinom, 
pozostawiając je w ziemi, obcina 
się końce korzeni. Na miejsce od­

ciętej części, szybko odrasta nowa 
część i  pojaw iają się 2— 3 nowe od­
gałęzienia. Każde z nich nie tylko  
nie ustępuje wielkością odciętej czę­
ści, lecz często 6— 7-krotnie przewyż­
sza je wagowo. Doświadczenia w y­
kazały, że stosowanie tego sposobu 
zwiększa zbiory korzeni 1%  —  2 
razy. W  zw ykłych warunkach hek­
tar 2-letniego kok-sagyzu daje do 
16 ton korzeni, zaś na plantacjach  
Instytutu  plon wzrósł do 24 ton. 
O rientacyjnie 1 ha kok-sagyzu może 
dostarczyć 200 kg. kauczuku. Nowa, 
opracowana przez Instytu t metoda 
ma jeszcze tę w ielką zaletę, że obcię­
te części można wykorzystać nie 
tylko dla wyciągnięcia z. nich kau­
czuku, lecz i dla rozmnożenia, gdyż 
wsadzone do ziemi szybko zakorze­
n ia ją się, pokryw ają liśćmi i dają 
nasiona.

Metoda ta została z powodzeniem 
wypróbowana również na innych ro­
ślinach kauczukodajnych: tau-sagy- 
zie i krym-sagyzie.

W. B
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A S T R O N O M I A

O  P O L U  M A G N E T Y C Z N Y M  ZIEMI, SŁOŃCA I  G W IA Z D

Jakkolw iek obecność pola magne­
tycznego na powierzchni Z iem i w y­
kryto jeszcze iv starożytności, jed ­
nak do dziś nie mamy teorii, któ- 
raby dostatecznie przekonywująco  
tłumaczyła nam ten fakt.

Przypuszczenie, że we wnętrzu  
Ziem i znajduje się żelazo namagne­
sowane, musimy od razu odrzucić. 
Żelazo w  tak wysokiej tem peratu­
rze, jaka panuje we w nętrzu Ziemi, 
traci zupełnie właściwości trwałego 
magnesu (przestaje być ferrom ag­
netyczne). Pozostają więc teorie, 
które magnetyzm ziemski tłumaczą 
jako zjawisko związane z istnieniem  
w ew nątrz Z iem i stałych prądów  
elektrycznych. Te domniemane prą­
dy muszą obiegać Ziem ię z zacho­
du na wschód, jeśli się składają 
z cząstek naładowanych ujem nie 
(np. elektronów), albo w kierunku  
przeciwnym, jeśli się składają z czą­
stek naładowanych dodatnio.

Ponieważ teorie te nie m ają do­
tychczas należytego uzasadnienia 
doświadczalnego, więc jako narzę­
dzia badawcze są niemal bezuży­
teczne. M ają  jedynie wartość jako  
koncepcje.

W  1912 r. odkryto istnienie pola 
magnetycznego na Słońcu. S tw ier­
dzono przy tym, że charakter pola

na Słońcu jest taki sam jak  na Z ie­
mi, a więc odpowiadający polu 
dwóch mas magnetycznych o róż­
nych znakach, umieszczonych w po­
bliżu biegunów Słońca.

Wówczas też w ykryto  bardzo in­
teresującą zależność pomiędzy po­
lem magnetycznym Z iem i i Słońca: 
natężenie pola ziemskiego jest tyle 
razy mniejsze od natężenia pola 
słonecznego, ile razy moment obrotu 
Ziem i jest mniejszy od momentu 
obrotu Słońca1). Jeśli zgodność ta 
nie jest jedynie przypadkiem, lecz 
pewną regułą, to regułę tę można by 
sformułować: pole magnetyczne po­
siada każde ciało w irujące, przy tym  
natężenie pola jest proporcjonalne 
do momentu obrotu ciała w irujące­
go. Ponieważ moment obrotowy 
jest proporcjonalny do masy ciała 
i prędkości jego obrotu, to znaczy, 
że pole magnetyczne jest tym  w ięk­
sze im  większa jest masa ciała i je ­
go prędkość obrotowa.

Jesteśmy w te j chw ili dalecy od 
uznania tego tw ierdzenia za prawo  
fizyczne. Może ono być jedynie h i­
potezą roboczą i niew ątpliw ie nią 
dziś jest.

N ie spodziewamy się, aby spraw­
dzenie te j hipotezy mogło być do­
konane w  laboratarium . Te ciała,,

>) M om entem  ob ro tu  naz. sumę 
iloczynó w  mas m  (po jedyńczych 
cząstek c ia ła  w iru jącego) przez ich  
p rędkości lin io w e  v  i  przez od leg ło­
ści r  od osi ob ro tu  (M om ent ob ro tu  
= m , v, r, ~j- m 8 v2 rs - j-  m 3v 3r 3 +  ...

którym i operujemy w pracowniach, 
nie mogą posiadać mas dużych, rzę­
du kilkuset ton; ciała zaś o m a­
łych masach nie w ykażą istnienia 
dostrzegalnego (dającego się zmie­
rzyć) pola magnetycznego nawet 
przy bardzo szybkim ruchu obroto­
wym. Dla,tego musimy tu uciec się 
do pomocy astronomów.

Przed paru laty znaleziono meto­
dę badań pól magnetycznych gwiazd 
i planet. D la  jednej z nich, miano­
wicie dla gwiazdy 78 Virginis udało 
się dość dokładnie wyznaczyć szyb­
kość obrotu i natężenia pola mag­
netycznego. Okazało się, iż te w arto­
ści czynią zadość naszej hipotezie 
roboczej; stosunek natężenia pola 
magnetycznego do momentu obrotu 
gwiazdy 78 Virginis rów nał się 
(w granicach błędów obserwacyj­
nych) stosunkowi tych wielkości dla 
Słońca i  Ziem i.

Oto są liczby wyrażające stosunki 
natężenia pól magnetycznych do mo­
mentów obrotu (obie wielkości w y­
rażone w układzie cm,g,sek)

Ziem ia  —  l,11.10-u 
Słońce — 0,79.10-ts 
78 Virginis  —  0,81.10-ls

Ciekawe będą w yn ik i dalszych 
badań nad polami magnetycznymi 
gwiazd. Czy one będą czyniły zadość 
naszej hipotezie? Niestety, astrono­
mowie polscy muszą poprzestać na 
czekaniu, albowiem do tego rodzaju  
badań musimy mieć narzędzia zna­
cznie większe, n iż obecnie posia­
damy.

W. Z.

T E C H N I K A

N A K R Ę T K I I  T R Y B Y  Z. . .  M A S  P L A S T Y C Z N Y C H

U nas i zagranicą coraz większego 
rozpowszechnienia nabierają masy 
plastyczne pod rozm aitym i nazw a­

mi: stilon, perlon, nylon itp. Wśród 
różnorodnych zastosowań, m ateria ły  
te znalazły jeszcze jedno, a miano­
wicie w dziedzinie mechaniki. Z

perlonu czy nylonu w yrabia się nie 
tylko damskie pończoszki.

W  ostatnich miesiącach sporządzo­
no nakrętk i z masy plastycznej. M o­
gą one być używane w szerokich 
granicach tem peratury od —  280 do 
- f  140*. Dzięki odpowiedniej w arto , 
ści stałej dielektrycznej nakrętk i te 
są dobrymi izolatorami. Pierwsze 
zastosowanie znalazły w radiotech­
nice. Użyto ich z powodzeniem do 
montowania wsporników uzwoje­
nia. Składały się one z sześciogra- 
niastej stalowej części zewnętrznej 
jak  w zwykłych nakrętkach, zaś 
część wewnętrzną tw orzył niegwin- 
towany pierścień z masy plastycz­
nej. G w int form owała przy wkręca­
niu sama śruba. Tym  sposobem o- 
siągało się doskonałe przyleganie i 
nakrętka nie obluzowywała się. O d­

pada ją  poza tym  trudności, związane 
z dopasowywaniem oraz z niezgod­
nością osi śruby z osią nakrętk i, a 
także niepotrzebna jest tolerancja 
skoku śruby. D la zmontowania w y­
starczy wkręcić śrubę zwykłym  
śrubokrętem.

Inny model nakrętk i z masy pla­
stycznej różni się od opisanego tym, 
że pierścień nie jest otw arty z obu 
końców. N akrętka jest zaopatrzona 
w kulistą czapeczkę z masy plasty­
cznej, zabezpieczającą koniec śruby 
od korozji. N akrętk i takie zastoso­
wano przy montażu zbiorników  
benzyny dla samolotów. G łów ka z 
masy plastycznej znajdowała  się 
w ew nątrz zbiornika. Zastosowany 
m ateriał n akrętk i jest odporny na 
działanie benzyny i  um ożliw ia cał­
kowitą szczelność.

351



Wykonano również model nakręt­
ki całkowicie z masy plastycznej. 
Składa się on z dwóch osobnych 
części, zwierających się przy zmon­
towaniu. Model ten zastosowano przy  
montażu magneta na traktorach. 
Stwierdzono jednak, że masa p la­
styczna niszczyła się pod wpływem

ozonu wydzielanego przez magneto. 
W  celu zapobieżenia temu sporzą­
dzono nowy gatunek masy plastycz­
nej odporny na działanie ozonu.

Nadzwyczajne rezultaty otrzymano 
przy próbach z trybam i z mas p la­
stycznych. Kom plet trybów, obra­
cających się z w ielką prędkością, był

stale sprószany m iałko zmieloną 
krzemionką. Tryby obracały się 
przez bardzo długi okres czasu. Po 
zdemontowaniu stwierdzono, że przy  
zazębianiu stykała się już tylko  
krzem ionka z krzemionką. Świeża 
krzemionka zastępowała ziarenka 
odpadające z powierzchni zębów.

I. A.

D IA M E N T  Z A S T Ę P U J E  L IC Z N IK  G E IG E R A

Przy badaniach nad promieniowa­
niem ciał radioaktywnych w ykryto  
ostatnio, że diamenty mogą być bar­
dzo czułymi i dogodnymi wskaźni­
kam i promieniowania gamma.

Jeśli umieścimy kryształ diamentu  
między m etalow ym i elektrodam i o

różnicy potencjałówi 1000 V  i  zbliży­
my ten układ do źródła promienio­
wania gamma, to w  obwodzie elek­
trod powstaną impulsy prądu elek­
trycznego, których ilość będzie pro­
porcjonalna do natężenia promienio. 
wania źródła. Impulsy te po wzmoc­
nieniu mogą być Uczone za pomocą 
dowolnego urządzenia Uczącego; 
wskazania zaś licznika mogą służyć 
pośrednio jako m iern ik natężenia 
promieniowania.

Im puls elektryczny w diamencie 
powstaje wskutek tego, że elektron, 
emitowany przez atom węgla, pod­
czas absorbcji promienia gamma, 
poruszając się w  przestrzeni między 
atomami— w  stronę elektrody o po­
tencjale dodatnim  —  nabiera pręd­
kości, dostatecznej do w yw ołania jo­
nizacji atomów węgla, znajdujących 
się na jego drodze. Dzięki temu zja ­
wisko jonizacji nabiera charakteru  
lawinowego, dając w rezultacie im ­
puls ładunku tym  większy, im dłuż­
sza jest droga elektronu w ew nątrz  
kryształu, czyli im  większy jest k ry ­
ształ.

D iam ent bardzo szybko powraca 
ze stanu „jonizacji“ do stanu nor­
malnego, dzięki czemu impulsy prą­
du są ostre, a przez to zdolność do

odróżniania poszczególnych im pul­
sów duża. Diam ent jest więc liczni­
kiem „szybkim“, dużo szybszym niż 
zw ykłe liczniki Geigera.

D iam enty przemysłowe, nadające 
się do stosowania jako liczniki, m u­
szą być bez skaz i bez zabarwienia; 
tylko jeden na czterdzieści spełnia 
te w arunki.

Czułość licznika jest tym  większa, 
im większe są w ym iary diamentu. 
Kryształ o wym iarach rzędu 3 mm  
daje taką samą czułość jak  zw ykłe  
liczniki laboratoryjne Geigera.

Koszt licznika diamentowego nie 
wiele się różni od ceny licznika Gei. 
gera, natomiast zalety jego są zna­
czne. Najw iększą z nich bodaj jest 
m ały w ym iar licznika. L icznik dia­
mentowy można bez trudu umieścić 
np. w ew nątrz ciała ludzkiego, co ma 
bardzo duże znaczenie w  ostatnio 
rozw ijającej się metodzie diagnosty, 
k i za pomocą ciał radioaktywnych  
(patrz „Problemy“ N rN r 2 i 3— 48).

L icznik diamentowy nie był jesz­
cze wypróbowany na promieniowa­
nie beta, jest jednak bardzo praw ­
dopodobne, iż będzie zachowywał 
się podobnie jak  przy promieniowa­
niu gamma

R S.

O D  R E D A K C J I
Trudności techniczne, powodujące opóźnianie wychodzenia „P ro ­
b lem ów “ , zostaną w  na jb liższym  czasie ca łkow icie  pokonane i  dalsze 

num ery  będą się ukazyw a ły  regularn ie .
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O R O L I P R Z Y P A D K U

Okres n ieu fnośc i do te c h n ik i m i­
ną ł, ja k  się w yd a je , bezpowrotnie. 
U śm iecham y się dziś po b łaż liw ie , 
czyta jąc  o pro testach, dem onstra­
cjach, a na w e t rękoczynach naszych 
pradz iadów , k tó rz y  w ie rz y li,  że 
is k ry  z k s m in a  lo k o m o ty w y  spalą 
zboża i  wsie, i  że pęd ognistego smo­
ka  p o u ryw a  g ło w y  lu b  zgniecie 
k la tk i p ie rs iow e pasażerów. Benz 

uzyska ł pozw olen ie na 
p rze jazd samochodem 
przez m iasto  po poko­
na n iu  o lb rzym ich  t r u d ­
ności pa p ie rko w ych  i  z ło­
żeniu zapew nienia, że 
n ie  przekoczy szybkości 
5 k m  na godzinę. Ł a tw o  
sobie w yobraz ić , ja k ie  
„zasadn icze“  zastrzeże­

nia, oparte  na „n ieu b ła g a n ych “  p ra ­
w ach p rzy ro d y , kanonach f iz y k i i  m e­
dycyny , w ysuw ano pod adresem  sa­
m o lo tu , k tó ry  w ie le  m ąd rych  g łów  
uw aża ło  za utop ię , podobną do p e r- 
pe tuum  m ob ile *). A le  i  w  ro k u  1.947 
jeszcze w ą tp io no  w  m ożliw ość lo tó w  
supersonicznych (szybszych od g ło ­
su), sądząc iż  w  m om encie osią­
gn ięc ia  k ry ty c z n e j szybkości sa­
m o lo t roz trzaska się tak , ja k  gdy­
by  się zde rzy ł z kam ienną ścianą. 
O s ta tn ie  w ieśc i ze św ia ta  rozp ro ­
s z y ły  i  te obaw y. Dokonano ju ż  
udanego lo tu  supersonicznego na sa­
m oloc ie , k o n s tru k c ją  swą n iew ie le  
odb iega jącym  od szybkiego m y ś liw -

Co dz iw n ie jsze: w y n a la z k i posą­
dzane do n iedaw na o d iabe lsk ie  
w p ły w y  na zd row ie  i  życie cz łow ie ­
ka , u ja w n ia ją  coraz częściej zba­
w ienne w łasności lecznicze. M ow a 
nie  o zastosowaniu te c h n ik i do ści­
s łe j m edycyny, lecz o tzw . p rzyp ad -

*) P erpe tum  m ob ile  (łć. n iep rze­
rw a n y  ruch), apara t, k tó rego  zada­
n ie m  b y ło b y  stałe w y tw a rz a n ie  p ra ­
cy, bądź z niczego, bądź kosztem  
n ieograniczonego w yzyska n ia  c iep ła  
otoczenia. S tąd 2 rodza je  P. m. 1 ro ­
dza ju  jes t n iem oż liw e  z p u n k tu  w i­
dzenia I  p ra w a  te rm o d yn a m ik i.

P. m. 2 rod za ju  jes t n iem oż liw e  
w sku te k  I I  p ra w a  te rm o d yn a m ik i. 
Od bardzo daw nych  czasów szereg 
w yna lazców  tru d z ił się nad w y n a le ­
z ien iem  m aszyn d la  P. m. (g łów n ie  
1 rodza ju ). W yn a la zk i ta k ie  są od­
rzucane bez rozpa trzen ia  przez w szy­
s tk ie  in s ty tu c je  naukow e św iata, 
ale m an ia  ich  tw o rze n ia  t rw a  stale, 
p rz y p ra w ia ją c  w yna lazców  o s tra ty , 
a  często doprow adza jąc ich do ob łędu

ko w y m  efekcie  leczniczym , k tórego 
p rzyk ład em  może być porażenie 
prądem  (te rap ia  szokowa) lu b  
w strząs n e rw u  optycznego p rzy  spa­
da n iu  na spadochronie.

D la  w ie lu  spośród tych  p rzyp a d ­
ko w ych  e fe k tó w  m edycyna nie  
zna lazła  jeszcze naukow ego w y ja ś ­
n ien ia , podobn ie ja k  i  w  w yp ad ku  
d r  M axa Richou z In s ty tu tu  Badań 
B io log icznych  p rz y  M in is te rs tw ie  
L o tn ic tw a  w  Paryżu.

D r R ichou  o p a rł się na znanych 
ju ż  próbach leczenia astm y p rzy  
pom ocy lo tó w  w ysokośc iow ych i  za­
stosował tę  samą m etodę do k o k lu ­
szu. Um ieszczając sw o ich  m łodych 
pa c je n tów  w  samolocie, un os ił ich  
na wysokość 4.000 m e trów . Znacz­
n y  odsetek cho rych  dzieci dozna­
w a ł na tychm ias tow e j u lg i, w  w ie lu  
in n y c h  w ypad kach  czas trw a n ia  
cho roby u legał znacznem u skróee- 
n iu .

Pon iew aż usta lono, że w ła ś c iw y m  
leczn iczym  czynn ik ie m  je s t tu ta j 
n isk ie  c iśn ien ie , d r  R ichou  postano­
w i ł  przeprowadzać k u ra c ję  bez po­
m ocy „ryzyko w n e g o “  sam olotu, w  
kom orze ciśn ień. Z budow ana w  ty m  
ce lu przestronna  kom ora  um iesz­
czona została w  p rzychodn i, przez 
k tó rą  p rzew inę ło  się ju ż  2.000 dzie­
c i c ie rp iących  na koklusz. Z  o p u b li­
kow an ych  przez d r  R ichou  s ta ty ­
stycznych danych w y n ik a , że 20“/« 
pac jen tów  zostało na tychm ia s t i 
trw a le  w yleczonych, 70°/o p o w ró c i­
ło  do zd ro w ia  w  c iągu tygo dn ia  od 
d a ty  zabiegu. N a jlepsze w y n ik i 
osiąga się je że li pac jen t zgłosi się 
w  trzec im  ty g o d n iu  choroby, ale 
liczne  są w y p a d k i w y leczen ia  za­
siedziałego, k ilkum ies ięcznego k o k ­
luszu. B udow a ko m o ry  je s t ta k  
pom yślana, że rodzice mogą to w a ­
rzyszyć sw ym  kaszlącym  m a leń ­
stwom . Jest to  ważne ze w zg lędu  
na uczucie lęku , ja k ie m u  mogą ulec 
dzieci w  sk rzyn i, pe łne j strasznych, 
błyszczących in s tru m en tó w . Spa­
dek c iśn ien ia  następu je oczyw iście 
pow o li, ale pac jenc i zn a jd u ją  się 
m im o  to  pod sta łą  obserw acją pe r­
sonelu, k tó rego  g łów n ym  zadaniem  
jes t regu low an ie  d o p ły w u  tlenu .

D r  R ichou  zdaje się być n ie zm ie r­
n ie  zadow olony ze sw ej m etody, 
ja k k o lw ie k  n ie  u k ry w a  wca le, że 
jes t ona ty lk o  „p rz y p a d k o w y m  efek­
tem  leczn iczym “ ,, n ie w y ja śn io n ym  
dotychczas przez m edycynę.

M Ą D R E  M Y Ś L I O STA R O ŚC I

P rzy ja c ie lu , —  rz e k ł A leksander 
W ie lk i, stanąwszy przed beczką, w

k tó re j m ieszka ł zna kom ity  Diogenes*) 
— ja , w ładca  n iez liczonych doczes­
nych  dóbr, ośw iadczam  c i uroczyście, 
u ję ty  w ie lko śc ią  tw ego ducha, że za­
spokoję każde ziem skie pragn ien ie , 
leżące w  gran icach  m o je j m ocy. Ż ą­
daj.

A  na to  f ilo z o f: —
A leksandrze, je ś li c i 
p rz y ja ź ń  m o ja  m iła , a 
osoba ta k  cenna, ja k  
m ów isz, zadaj sobie 
proszę tru d u  i  zejdź ze 
słońca, aby p ię ty  m oje, 
spragn ione jego b łog ie ­
go c iep ła  n ie  zz ięb ły  w  
c ieniu .

T y le  o pouczającej 
ko n w e rsa c ji opow iada­
ją  pożó łk łe  k a r ty  h is to ryczne j a- 
negdoty, zby t dobrze znane j, każ­
dem u, ko m u  szkoła n ie  obca. M ó j 
czcigodny f ilo lo g  je d n a k  (oby św ia t 
zachow ał ten  sz lachetny ga tunek ro ­
dza ju  ludzk iego  p rz y n a jm n ie j ja ko  
m uzea lny zabytek) z w y k ł b y ł do rzu­
cać dalszą, w łasne j ju ż  e d y c ji po in tę :

W ie lk i D iogenesie —  w y k rz y k n ą ł 
w ładca  —  w idzę, że n ie  masz siły, 
k tó ra b y  zdo ła ła  sk ło n ić  c ieb ie  do po­
rzucen ia  tego nędznego schron ien ia !

—  M y lisz  się —  o d pa rł f ilo z o f — 
je s t ktoś, k to  d o kon a łb y  tego bez 
tru d u  i  sama m y ś l o n im  p rzyp ra w ia  
m n ie  o lę k liw e  drżenie.

—  K tó ż  to  tak i?
—  Pies —  o d p a rł Diogenes. Pies, 

bezdom ny w łóczęga, a lbo pies, złoś­
l iw y  żartow n iś . P ie rw szy  m ia łb y  p ra ­
w o żądać, abym  odda ł m u  budę, w  
k tó re j jego dz iad i  p radz iad  od w ie ­
k ó w  szuka li schronien ia , d ru g i m óg ł­
b y  kąsać p ię ty , k tó ry c h  n ie  ch ro n i 
beczka, pozbaw iona dna.

O d d a lił się pogrążony w  zadum ie, 
A leksander, a m yś l jego na próżno 
s ta ra ła  się znaleźć odpew iedź na d rę ­
czące py ta n ie : ile  la t  życ ia  na leża ło­
by  zapew nić śm ie rte ln iko m , aby 
wszyscy zdą ży li p rzed śm ierc ią  ds- 
trzeć do te j p ros te j p ra w d y  w ie lk ie ­
go Diogenesa.

S krom ną setką m ożem y ju ż  Panu 
n ied ługo  służyć —  odpow iada d r E d ­
w a rd  B o rtz  w  re ferac ie , w yg łoszonym  
na k o n fe re n c ji T ow a rzys tw a  K l in i-

*) Diogenes (diogenes, gr., pocho­
dzący od Zeusa) im ię  znakom itego 
filo z o fa  greckiego, szkoły  c y n ikó w  
(404 —  323 przed C hr.); nauczał, że 
m ądrość polega na życ iu  zgodnym  
z n a tu rą  na pogardzie bogactw  i  bon- 
w enansów  społecznych; m ieszka ł w  
beczce. W  przenośni :— sam o tn ik  po­
ga rdza jący św ia tem
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cznego w  Omaha, ale A leksander 
W ie lk i ty lk o  się uśm iecha, słysząc 
p rze ch w a łk i naszej h a ła ś liw e j nauk i. 
Za jeg?> czasów...

W szelako m y, szczęśliw i w yb ra ń cy  
losu, k tó ry m  dozwolono żyć w  erze 
coraz ba rdz ie j bezszm erowej te c h n ik i 
(dz ięk i k tó re j w yc iągano m ie  ju ż  
trz y k ro tn ie  spod k ó ł C hevro le ta) 
i coraz ha łaś liw sze j n a u k i (przys ię­
gam, że nie  m am  na m y ś li „P ro b le ­
m ó w “ !), n ie  m ożem y puścić m im o 
u»3zu ta k  w ażne j d la  nas w iadom ości. 
P os łucha jm y w ięc, co w yw o d z i d r  
B o rtz : Pies —  pow iada k lin ic y s ta  z 
O m aha —  je s t zupe łn ie  d o jrz a ły  m a­
jąc  2 7 2  la t, a przec ię tny  w ie k  jego 
życia w yn os i 12 la t. K o t je s t d o jrza ­
ły  w  w ie k u  P /2 la t, a ży je  oko ło 
10-ciu. D la  ko n ia  odpow iedn ie  lic z ­
by wynoszą 4 i  25.

O p ie ra jąc  się na ty m  zestaw ien iu  
na leżałoby sądzić, że cz łow iek, k tó ­
rego pe łn ia  do jrza łośc i p rzypada na 
25 ro k  życia, po w in ie n  żyć przec ię t­
nie 150 la t. Jest w ięc spraw ą m edy­
cyny  i  soc jo log ii osiągnięcie te j n o r­
my.

T w ie rdzę  —  pow iada d r  B o rtz  — 
że gdybyśm y zastosowali dz is ia j w  
sposób u m ie ję tn y  całą posiadaną 
przez nas w iedzę o cz łow ieku, jego 
organ izm ie , chorobach i  ich  lecze­
n iu , to  os iągnęlibyśm y, p rzy  ró w n o ­
czesnym u w zg lę dn ie n iu  w ym ogów  
socjo log ii, ju ż  teraz przecię tną 100 
la t życia. N ieste ty , p raw dopodobn ie  
n igd y  n ie  będziem y w  stan ie  w y z y ­
skać syn te tyczn ie  ca łe j w iedzy  o czło­
w ie ku  i  p ra k ty k a  będzie zawsze k u -  
sztykać w  ty le  za teo rią  naukow ą. 
M us im y  w ięc być p rzyg o to w a n i na 
to, że stale będziem y się spóźniać.

T y m  n ie m n ie j uw ażam  —  p ro ro ­
k u je  op tym is tyczn ie  d r B ortz , że na­
uka  u m o ż liw i osiągnięcie sk rom ne j 
c y fry  100 la t ju ż  w  n iezb y t od leg łe j 
przyszłości. Tym czasem  w in n iś m y  
się cieszyć z fa k tu , że dz ięk i w spó ł­
czesnej m edycyn ie , w  szczególności 
chem oterap ii i  rac jon a ln em u  odży­
w ia n iu , p rze d łu ży liśm y  bezsprzecznie 
okres ak tyw n o śc i życ iow e j. D o tych ­
czas n ie  u m ie liśm y  (n ie p o tra f im y  
przew ażnie i  dz is ia j) w yzyskać w a r ­
tości, ja k ie  k ry je  w  sobie tzw . w ie k  
późny. A  przecież em ocjonalne ży­
cie cz łow ieka  do jrzew a  dopiero po 
trzydziestce, in te le k tu a ln i gdzieś po 
czterdziestce, p e łn y  zaś ro z k w it  oso­
bowości ta k ie j,  ja k a  s tanow i m aks i­
m um  w a rto śc i społecznej, przypada 
na la ta  późne, k tó re  jakże często le ­
kcew ażym y, okreś la jąc  p o g a rd liw ie  
m ianem  nieużyteczne j starości.

P O D G L Ą D A N IE  JA K O  L E K A R ­
STW O C Z Y L I... G O ŁĄ B

Jestem  w ro g ie m  w ro g ó w  M arka  
Tw aina. Mężczyzna, k tó ry  w  w ie k u  
ch łop ięcym  n ie  czy ta ł tego znakom i­
tego au tora , n ie  b y ł chłopcem . Jeśli 
nie n a p ra w ił b łędu  w  la ta ch  m ło ­
dzieńczych, nazwę go cz łow iek iem  
opieszałym . Jeże li zaś w  w ie k u  d o j­
rza łym  n ie  po św ię c ił w o ln e j c h w ili

pow ieściom  Clemensa (w łaśc iw e  naz­
w isko  M a rk a  T w a ina ) —  je s t grzesz­
n ik ie m  za tw a rd z ia łym  i  n iep op ra w ­
nym .

M a rk  T w a in  um ie  podglądać n a tu ­
rę. Jego Tom  S aw yer i  H u c k le b e rry  
F in n  są częścią p rzy ro d y : ich  zaba­
w y, grzeszki i  psoty zn a jd u ją  w  o- 
czach au to ra  ty le ż  zrozum ien ia  cj 
i pe łzanie żuczka po piaszczystych 
górkach i  harce ry b e k  w  ko ło  flis a c ­
k ie j t ra tw y . K to , po p rzeczytan iu  

H ucka  F in - 
na, n ie  od­
czuw ał (choć 
by naw e t 
b y ł w łaśc i­
c ie lem  s i- , 
w ych  w ąsów  
i  dysk re tn e j 
ły s in k i)  pa­

lące j tęskno ty  za le n iw ą  w odą i  z ie ­
lo n y m i w ysp am i rz e k i M iss is ip i, ten 
n ie  zna rozkoszy leżenia na brzuchu  
i  godzinnego p rz y p a try w a n ia  się p lą ­
som sw aw o lnych  p ło tek .

A  b y ł przecież czas, gdy podg ląda­
nie  p rz y ro d y  uw ażano za n a jp e w ­
niejsze źród ło  poetyckiego na tchn ie ­
n ia . Późn ie j neuro lodzy w y k ry l i ,  że 
n ie w in n e  to  zajęcie je s t doskona łym  
le ka rs tw e m  na rozhuśtane ne rw y . 
Dziś —  k ie d y  w ie lk i dzw on h is to r ii 
w y b ił godzinę F iz y k i i  je j k u z y n k i 
T e ch n ik i— po dp a tryw a n ie  m o ty lk ó w , 
ro ś lin e k  i  p taszków  sta ło  się w ie lk ą  
nam ię tnością  uczonych i  in żyn ie rów . 
Dziś m ew y zastępuą w y k re s y  i  p lany 
szybowców, n ie toperze absorbu ją  m ę­
żów  od rad a ru , a gołębie... Gołębie, 
lec iw e  sym bole łagodności, w iosen­
nego g ruchan ia  i  k ro to c h w iln e j ga­
łą z k i o liw n e j poko ju , zosta ły  w zięte 
na stó ł op e ra cy jny  f iz y k i.

G ołąb pocztow y (on to  w ła śc iw ie  
je s t boha te rem  doświadczeń), znany 
jes t ju ż  od daw na z następu jących 
fa k tó w :

1) w ypuszczony na w o lność w  pe­
w n ym , obcym  m u  m ie jscu, zatacza 
szerokie k ręg i, po czym  le c i prosto 
w  k ie ru n k u  go łębn ika .

2) N ie  um ie  odnaleźć d ro g i w e 
m gle  lu b  w  ciem nościach. Jeś li za­
w iązać m u  oczy, będzie zakreś la ł 
coraz m nie jsze ko ła , aby w  końcu 
runąć  na ziem ię.

3) W ia tr  o szybkości w iększe j n iż 
15 m e tró w  na sekundę un ie m o ż liw ia  
m u o rien tac ję .

4) P odobny w p ły w  w yw ie ra ją ^  s il­
ne rad ios tac je  lu b  ra d a r w  pob liżu .

5) U m ie ję tność od na jd yw a n ia  go­
łę b n ika  zdobyw a w  drodze tren ing u , 
rozpoczynając go od od leg łości n ie ­
znacznych (1 km ) i  osiągając po k i l ­
kunas tu  m iesiącach bardzo duże. 
(N aw et i  1.000 km ).

Uczeni uw aża ją , iż  czas ju ż  n a j­
w yższy zastanaw ia jące te fa k ty  pod­
dać ana liz ie  na ukow e j. O pracow a­
na została teo ria . W edług n ie j:

1) G ołąb posiada narząd w ra ż liw y  
na po la  m agnetyczne.

2) Z d o ln y  je s t usta lać szerokość 
geograficzną, w  k tó re j się zna jdu je .

Pola m agnetyczne go łąb może re ­
jes trow ać je d y n ie  w  ruchu , k ie d y  
przez n e rw y  p ta ka  przebiega prąd, na  
te j sam ej zasadzie f iz y k a ln e j, na ja ­
k ie j zosta je on w zbudzony w  dyn a - 
m om aszynie, gdzie rdzeń w iru je  w  
p o lu  m agnetycznym . O czyw iśc ie  
p rą d  te n  je s t n iezm ie rn ie  s łaby, w  
g ran icach 1/1.000.000 V , p rzy  szybko­
ści poruszan ia  się go łęb ia  —  70 k m  
na godz. i  szerokości geograficzne j 
45°. N ie  je s t jeszcze rzeczą w iadom ą, 
ja k ie  n e rw y  stanow ią  o d b io rn ik , m o­
ż liw e  Ż3 ca ły  system ne rw o w y.

Pozostaje d ru g ie  py ta n ie : ja k  od­
czy tu je  go łąb szerokość geogra ficz­
ną. C zyn i to  w  sposób ca łkow ic ie  
odm ienny  od tego, ja k im  pos ługu je  
się cz łow iek, tzn. n ie  ze słońca, an i 
z gw iazd. G ołąb w yzysku je  do tego 
celu fa k t, że ob ró t z iem i dookoła 
w łasne j osi w y tw a rz a  s iłę  (Corio lisa), 
k tó ra  dz ia ła  na p rze dm io ty  porusza­
jące się po p o w ie rzchn i k u l i  z iem ­
sk ie j. C z łow iek  n ie  odczuwa je j 
dz ia łan ia , poniew aż przesuw a się po 
z iem i z b y t w o lno , ale ju ż  szybkie  po­
c isk i da lekonośne u lega ją  odchy le ­
niu.

S koro  w ie lkość  te j s iły  zależy od 
szerokości geograficzne j i  szybkości 
p rzesuw ania  się p rze dm io tu  po po­
w ie rzch n i, ła tw o  w yc iągnąć w n io ­
sek, że gołąb, zna jąc szybkość swe­
go lo tu  i  w ie lkość  dz ia ła jące j nań 
s iły  (C orio lisa) w  ja k iś  ta je m n iczy  in ­
tu ic y jn y  sposób ob licza szerokość ge­
ogra ficzną, ta k  bardzo m u potrzebną. 
T eo ria  ta  tłu m a czy ła b y  dostatecznie, 
dlaczego p ta k  n ie  um ie  o rien to w ać 
się w  ciem nościach: w id o k  z iem i jes t 
n iezbędny do okreś len ia  szybkości 
lo tu . Jeś li chodzi o s iłę  C orio lisa , 
obliczono, że p rzy  szybkości lo tu  60 
km /godz. w  szerokości 45°, c iśn ie ona 
na go łęb ia  ciężarem  15 gram ów . W y­
n ik a  stąd, że d la  okreś len ia  położe­
n ia  geograficznego, p ta k  m usi być 
w yczu lon y  na ciśn ien ie  setnych czę­
ści gram a.

Po zbudow an iu  ta k ie j te o rii, pod­
dano ją  dośw iadcza lnem u spraw dze­
n iu . P ierw sza część eksperym entów  
do tyczy ła  w yczu len ia  na po le m ag­
netyczne. U ży to  do tego celu dwóch 
p a r ty j gołębi. P ie rw sze j g ru p ie  u w ią ­
zano u skrzyde ł m ałe  m agnesy stałe, 
d ru g ie j —  z w yk łe  m iedziane k rą ż k i 
o ciężarze ró w n y m  c ięża row i m agne­
sów. G ołębie b y ły  umieszczone we 
w sp ó ln ym  go łębn iku , skąd zostały 
następnie p rze transportow ane do 
m ie jscow ości od leg łe j o k ilk a d z ie s ią t 
k ilo m e tró w . T u  wypuszczono je  na 
w olność w  p rze rw ach  5 -m in u to w ych , 
na p rzem ian  go łębia z magnesem  i z 
m osiężnym  ciężark iem . P raw ie  w szy­
s tk ie  p ta k i ze z w y k ły m  obciążeniem  
p o w ró c iły  do go łębn ika , te zaś. k tó ­
re  zosta ły zaopatrzone w  magnes, za­
g inę ły .

W ykazano w  ten sposób, że m ag­
nesy „z a k łó c iły “  od b ió r pó l m agne­
tyzm u  ziemskiego.

D ru g ie  doświadczenie po legało na 
um ieszczaniu go łębn ika  w  ta k im  
pu nkc ie  szerokości geograficzne j
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i  po la m agnetycznego, aby jego „o d ­
p o w ie d n ik “  zna jd ow a ł się w  n ied u ­
żej odległości. G ołębie dostarczona 
do m ie jsca jednako  odległego od obu 
p u n k tó w  i  wypuszczono na wolność. 
N iek tó re  polec-iały do go łębn ika , inne 
do p u n k tu  o te j sam ej szerokości 
geograficznej i  m agnetycznej.

Z eksperym entów  ty c h  w yc ią g n ię ­
to wn iosek, że ta je m n ica  in s ty n k tu , 
pozwalającego go łę b io w i na po w ró t 
do go łębn ika , leży w  o r ie n ta c ji, o- 
p a rte j na przesłankach ściśle n a w i­
gacyjnych.

U cieszyłby się serdecznie s ta ry  
M a rk  T w a in  (gdyby ż y ł jeszcze) po 
przeczytan iu  ostatn iego zdania. W ie - 
d-za n a w ig acy jna  —  oto rzecz, k tó rą  
cz łow iek p o w in ie n  wyssać w ra z  z 
m lek iem  m a tk i. Bo żeg lowanie po 
M iss is ip i —  to  n ie  zabawa w  pap ie­
row e o k rę ty  na staw ie ! Patrzcie , ja k  
Świetnie p row adz i sw ó j pa rosta tek 
m a ły  Ben, p rz y b ija ją c  w śród  groźne­
go sapania, gw izdan ia  i  dzw on ien ia  
do studn i, w  k tó re j J ien  czerpie w o ­
dę!

A  m a ły  Ben, Tom , H u ck  i  B i l l  
Rogers czymże się różn ią  od beztros­
k ich  ptasząt, szpaków, w ró b li i go­
łębi?

b y ł  p o e t a ... i  p a r a l i ż

M y li łb y  się ktoś, sądząc, że ko le j 
żelazna jes t w yg od nym  środkiem  
lo ko m o c ji i  n iczym  ponadto. A neg­
dota donosi, a dobra  w ia ra  p rz y ­
świadcza fak to m , k tó re  dowodzą 
szerszego zakresu je j użyteczności. 
I  J j f * .  na p rzyk ła d , ż y ł poeta, k tó ry  
odbyw a ł podróże pociąg iem  je d y ­
ni®, w  celu szukania na tchn ien ia . 
N a jgen ia ln ie jsze  jego u tw o ry  po­

w sta ły  podo­
bno w  prze­
dzia le  w ago­
nu, w  k tó ­
ry m  zresztą 
ja k  tw ie r ­
d z ił pogrom ­
ca rym ów , 
w szystkie  od 
cienie poe­
z ji m og ły  się 
rodzić w  za­
leżności od 
w o li au tora 
i  kap rysu  

jego w ydaw ców . L ir y k a  k w it ła ,  je ­
ś li się s iedzia ło p rzy  okn ie  v is -a -v is  
ka rm iące j m a tk i. Epos boha te rsk i 
pączkow ał w yśm ien ic ie  w  wozach 
dysk re tn ie  przepe łn ionych , gdzie 
ścisk o k rz y k ó w  m ieszał się z p o ry k i­
w an iem  dep tanych nagn io tków . Po­
ezja współczesna ciągnęła ożywcze 
sc.ki z pełnego in dyw idu a ln eg o  w y ­
razu i  coraz to  now e j fo rm y , c h ra ­
pania le c iw e j p rze kup k i.

H is to r ia  m u z y k i zna kom pozyto ­
rów , k tó rz y  s tuk  k ó ł uw aża li za n ie ­

zbędny bodziec d la  ry tm ic z n e j tw ó r ­
czości. D n i ich  są policzone, a lbo ­
w iem  now a m oda spawania szyn 
usunie w k ró tce  m ia row e  cykan ie , 
ta k  św ie tn ie  zastępujące m etronom *).

H o te lo log ia  na tom iast donosi o o- 
byw a te lu , k tó ry  w  b ra k u  p o ko ju  ho ­
te lowego w y k u p ił m iesięczny b ile t 
na w szystk ie  lin ie , aby m ieć zapew­
n ion y  nocleg w  w agonie ko le jo w ym .

W szystkie  w ym ien ion e  pow yże j fa ­
k ty  n iczym  są je d n a k  wobec k o rz y ­
ści, ja k ie  zawdzięcza podróży ko le ją  
ka n a d y js k i lekarz, d r  S ilve rth o rn e  
sięgający po la u r  w ie lk ie g o  o d k ry w ­
cy. D r S ilv e rth o rn e  sądzi, że udało 
m u się w y k ry ć  p rzyczyn y  zagadko­
w ych  skoków  ep id em ii p a ra liżu  dzie­
cięcego.

Coraz liczn ie jsze w y p a d k i zapada­
n ia  na tę  straszną chorobę (w  A n ­
g l i i  w  r. 1947 —  ponad 3.000) z w ró ­
c iły  uwagę św ia ta  lekarsk iego  na 
nowe niebezpieczeństwo, —  ale ja k  
dotychczas m edycy sto ją  bezradn i 
wobec z jaw iska , k tó re  m ożnaby na­
zwać fan tastyczną  w ę d ró w ką  w ir u ­
sów. Z nan y  jes t powszechnie fa k t, 
będący źród łem  p a n ik i, że p a ra liż  
dziecięcy z ja w ia  się n iespodzian ie w  
m iejscowościach, k tó re  n ig d y  nie  
n o to w a ły  u  siebie zachorow ań i  p rze­
rzuca się na znaczne odległości, w ę ­
d ru ją c  n ie raz m ilo w y m i skokam i po 
ca łym  k ra ju . T a je m n icy  ty c h  p rze­
rz u tó w  ep id em ii m edycyna nie  m o­
gła w y ja ś n ić  do c h w ili,  gdy oto d r  
S ilve rth o rn e  ośw iadczył, że dz ięk i 
podróży k o le ją  zdo ła ł ro z w ik ła ć  za­
gadkę.

L e ka rz  k a n a d y js k i je cha ł n ie je d ­
n o k ro tn ie  pociągiem  i  zauw ażył, że 
m isy  k lozetow e w  wagonach są bez 
dna, co tłum aczy  zakaz ich  używ a­
n ia  podczas posto ju  na stacjach. S ie­
dząc „ ro z rz u t“  pa ra liżu  dziecięcego 
w  Kanadzie, spostrzegł, że choroba 
ta z ja w ia  się na jczęściej w  pob liżu  
tras k o le jo w ych  albo au tostrad, i  że 
nasilen ie  ep idem ii przypada na lato.

D r S ilv e rth o rn e  od dłuższego ju ż  
czasu p ró b o w a ł w y k ry ć , w  ja k i spo­
sób w iru s y  p a ra liżu  zostają p rzen ie ­
sione na ta k  duże odległości w  c ią ­
gu bardzo k ró tk ie g o  czasu (znane są 
w y p a d k i skoków  w  ciągu doby o k i l ­
kaset k ilo m e tró w ). M ucha, na jczę­
stsza w in o w a jczyn i, n ie  m a zw ycza­
ju  odbyw an ia  ta k  reko rdo w ych  lo ­
tów .

Z astanaw ia jąc się nad z ja w isk iem  
ukazyw an ia  się choroby w  pob liżu  
k o le i i au tostrad, d r  S ilv e rth o rn e  na ­
gle p rzyp om n ia ł sobie m isę k loze to ­
w ą w  pociągu i  pow z ią ł pode jrzen ie , 
że ona w łaśn ie  je s t p rzyczyną n ie ­
szczęścia. O g łos ił na tychm ia s t teo­
rię , k tó ra  b rzm i: zagadkowe skok i

*) M etronom  —  (gr) p rzyrzą d  w a ­
ha d łow y  służący do w y b ija n ia  szyb­
kości i  tem pa w  muzyce, tak tom ie rz . 
(W yna laz ł M alze l, 1773 —  1838).

pa ra liżu  dziecięcego na leży tłum aczyć 
is tn ien iem  w  pociągach m is bez dna. 
W ychodząc z tego założenia n ie tru ­
dno także w y ja ś n ić  z ja w ia n ie  się 
choroby w  po b liżu  w ie lk ic h  au to ­
strad. W  je d n ym  i  w  d ru g im  p rzyp a ­
dku  ba k te rie  zostają zaniesione przez 
m uchy z rozs ianych w zd łuż  tra sy  od­
chodów, do po b lisk ich  m ias t i  osie­
d li.  Tezę tę  po tw ie rdza  fa k t  nas ile ­
n ia  ep id em ii w  lecie, k ie d y  c iep ło  
i  duża ilość m uch sp rzy ja ją  rozno­
szeniu zarazków .

Z a ledw ie  p rze b rzm ia ł pe łen o p ty ­
m izm u głos d r  S ilve rtho rne 'a , a oto 
ju ż  odezw ały się żyw o p ro te s ty  scep­
tykó w , bez k tó ry c h  życie b y ło b y  w y ­
raźn ie  m d łe  i  nudne. Sceptycyzm  po­
budza do d ysku s ji i  szybszego k rą ­
żenia k rw i,  te zaś dw ie  rzeczy s-ą 
nieodzowne do tego, aby s ta ry  nasz 
św ia t m ia ł dobre tra w ie n ie  i  m ło ­
dzieńczą w erw ę. U śm iechnę li się 
w ięc sceptycy i  za p y ta li d r  S ilv e r­
tho rne 'a  z przekąsem :

—  Jakże tam  kolego m a się spra­
wa z In d ia m i i  C h inam i, gdzie w a ­
ru n k i san ita rne  są pon iże j k ry ty k i,  
a m im o  to  o p a ra liżu  dziecięcym  
m n ie j się s łyszy n iż  u  nas? ’

Obrażonego swego kanady jsk iego  
kolegę spieszy w yrę czyć  an g ie lsk i le ­
ka rz  d r  Bertrand Dax, k tó ry  w y ja ś ­
n ia  co następu je :

P rzedostan ie się zarazków  pa ra liżu  
do o rgan izm u dziecka, k tó re  n ie  ma 
jeszcze ro k u  życia, n ie  pociąga za so­
bą jeszcze niebezpieczeństwa choro­
by, a w ręcz odw ro tn ie , uodparn ia  je  
p ra k tyczn ie  na całe życie. W  k ra ja c h  
tak ich , ja k  In d ie  lu b  C h iny, wobec 
panu jących  tam  w a ru n k ó w  h ig ie n i­
cznych, zarażenie o rgan izm u p a ra li­
żem następu je w k ró tc e  po urodzen iu  
i oudparn ia  tu b y lc ó w  p rze c iw  choro­
bie. N a tom ias t E urope jczycy, p rz y ­
b yw a ją cy  do tych  k ra jó w , ła tw o  u le ­
ga ją zachorow aniu .

W ysunąw szy ta k i k o n tra rg u m e n t 
d r  D a x  da je  w y ra z  ca łk o w ite j so li­
darności ze s tanow isk iem  K a n a d y j­
czyka S ilve rth o rn e 'a  a b ije  na a larm , 
k tó ry  n ie m iły m  echem rozbrzm iew a 
po k u lu a ra c h  k o le jo w e j a d m in is tra ­
c ji. Żądan ie  p rzebudow an ia  u rzą ­
dzeń san ita rn ych  w  pociągach ozna­
cza w k ła d  o lb rzym ich  k a p ita łó w  in ­
w e s tycy jnych , a taka  ew entualność 
n ie  w y w o łu je  uśm iechu zach w ytu  na 
tw arzach  d y re k to ró w  ko le i. Siedzą 
w ięc b iedacy w  zaciszu dębowych 
b iu re k  i  p rzem yś la ją  nad tym , w  
ja k i sposób un ie m o ż liw ić  lekarzom  
w  przyszłości podróżow anie pociąga­
m i. Dośw iadczenie z d r  S ilv e rth o r-  
n 'em  zby t go rzk ie  nasuwa re fleks je . 
N ie  są ju ż  zachwyceni, dy re k to rzy , 
don ies ien iam i o tym , że jazda ko le ­
ją  je s t ź ród łem  na tchn ien ia  i  ko le b ­
ką now ych , w span ia łych  ide i. W olą 
zw yk łych , skrom nych  pasażerów c i­
chego ducha, pe łne j k ie sy  i  w yp ch a ­
nego kog u tam i kosza. Q. V . O.
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L I S T Y  I O

W  O B R O N IE  D A K T Y L O S K O P II

Włodzimierz Gutekunst, Uni w. W ro ­
cławski.

W  num erze 2/48 „P ro b le m ó w " 
ukaza ł się a r ty k u ł p t. „R y w a l da k ­
ty lo s k o p ii —  ra d io g ra fia  czaszki", 
zaw ie ra jący  następujące s tw ie rdze -

1) „d w a  ta k ie  
same odc isk i p a l­
ców  spo tyka się 
bardzo rzadka, bo 
jeden na k ilk a s e t 
tys ięcy “ ,

2) „... lin ie  skóry 
ła tw o  je s t uszko­
dzić lu b  zn ieksz ta ł­
cić np.: przez opa­
rzen ie p rzyp ad ko ­
we lu b  um yślne,

skaleczenie w  w yp ad ku ...“
3) „...znane są sposoby sztucznego 

zn iekszta łcan ia  odc isków  pa lców , 
stosowane przez gangsterpw  am e­
rykań sk ich ...“

O św iadczenia te w ym a ga ją  pew ­
nych  w y jaśn ień :

l - o  Badacz fra n c u s k i B a lth aza rd  
w  p racy  p t. „D  e I ‘i  d e n t i f i ­
c a t i o n  p a r  l e s  e m p r e ­
i n t e s  d i g i t a l e s “  u s ta lił,  
że uw zg lę dn ia jąc  n a jb a rd z ie j po­
spo lite  i  na jczęście j spotykane p u n k ­
ty  in d y w id u a liz u ją c e  odcisk l in i i  
pa p ila rn ych , a k tó ry c h  w  każdym  
wzorze je s t oko ło  setk i, na leży celem 
zna lezien ia  dw óch iden tycznych  od­
c isków  m ieć do dyspozyc ji 4100 (a 
w ięc  c y frę  astronom iczną) d a k ty lo - 
gram ów .

P oniew aż przez w ie k  ży je  na g lo ­
bie  oko ło  5 m ilia rd ó w  lu d z i, m us i 
up łynąć  okres czasu, w yra ża ją cy  
się w  49 c y fro w e j liczb ie , n im  się 
na rodz i d ru g i cz łow iek, k tó ry  będzie 
m ia ł id en tyczn y  w zó r na pa lcu.

B io rąc  powyższe pod uwagę, no­
woczesna nauka  śm ia ło  ry z y k u je  
tw ie rdzen ie , że na całym świecie 
nie ma dwóch osobników, którzy  
m ieliby identyczne wzory lin ii pa­
pilarnych na swych palcach. Jest to 
p ierw sza teza, na k tó re j op ie ra  się 
dakty loskop ia .

2-o S tw ie rdzen ie  d ru g ie  a ta ku je

d ru g i fun d a m e n t d a k ty lo s k o p ii — 
niezniszczalność l i n i i  pa p ila rn ych .

L in ie  pa p ila rn e  są tw o re m  na­
skó rkow ym , ty m  n ie m n ie j związane 
są ta k  ściśle ze skórą, że zn iekszta ł­
cenie ich  je s t m oż liw e  dop iero  po 
zniszczeniu skóry , i  je d y n ie  oparze­
n ie  trzeciego stopnia niszczy ich 
w zór, gdyż w p row adza  na jego m ie j­
sce neo fo rm acje  (E. Locard T r a i ­
t é  d e  c r i m i n a l i s t i q u e ) .  
P ragnąc usunąć w zó r na naskó rku  
m us im y  z lik w id o w a ć  go w ra z  ze 
skórą. P ow sta ła  wówczas b lizna  
(ta k  samo ja k  po oparzeniu) jest 
św ie tn ym  m om en­
tem  in d y w id u a liz u ją ­
cym  odcisk, gdyż n i­
gdy n ie  u lega zm ia ­
n ie  (w  stosunku do 
pozostałości w zo ru ) —  
n ic  dziwnego, że n ie ­
k tó rz y  badacze (Cas- 
te llanos) uzn a li b l i ­
zny za jedną  z p o d - ' 
s taw  system u k la s y ­
fikacy jnego .

W szelkie p o w ie rz ­
chowne uszkodzenia 
naskó rka  abso lu tn ie  
n ie  w y w o łu ją  zm iany 
w zo ru  pap ila rnego, 
k tó ry  po wygojeniu  
restytuuje się w  n ie­
zmienionej postaci.

3-o O sta tn ie  s tw ie r­
dzenie godzi w  trzec i 
fun dam e n t d a k ty lo ­
skop ii: n iezm ienność 
l in i i  p a p ila rn ych .

W zór p a p ila rn y  od 
czasu w yksz ta łto w a - 
n ia  się na pa lusz­
kach  czterom iesięcz­
nego p łod u  do c h w ili 
kom p le tnego  ro z k ła ­
du  c ia ła  n ie  ulega 
abso lu tn ie  żadnym  
zm ianom  (Hershell 
„ T h e  o r  i  g i  n  o f 
f i n g e r  p r i n t s "  
i  in n i) . Jedyn ie  da 
się zaobserwować roz­
rastan ie  l in i i  p a p ila r ­
nych  w ra z  z palcem , 
i  ta k  u  m a le ń k ich  
dz iec i spo tykam y 15 
do 18 l in i i  p a p ila r ­

nych  na 5 m m  bieżących, u  ośm io- 
‘la tk ó w  ju ż  ty lk o  13, 1 2 -la tkó w  12, 
a u osób 20 -le tn ich  9 — 10, ta k , że 
na te j podstaw ie m ożna u s ta lić  po 
odcisku pa lca w ie k  jego spraw cy.

P rzekszta łcen ie w zo ru  p a p ila rn e ­
go jes t n iem o ż liw e  (E. Lo ca rd  op. 
c it. R. H e in d l „D  a k  t  y  1 o s k  o- 
p i  e“ ) za w y ją tk ie m  przeszczepienia 
ca łe j skó ry  w  drodze ch iru rg icznego 
zabiegu. L o ca rd  opow iada (op. cit.) 
o przestępcy zaw odow ym , w ys tęp u ­
ją cym  w e W łoszech coraz to  pod in ­
n y m i nazw iskam i, k tó rego  ustaw icz­
n ie  id e n ty fik o w a n o  je d yn ie  dz ięk i
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dakty log ram om . O sobn ik ten, wobec 
powyższego, caty w zó r na sw ych 
palcach pozn iekszta łca ł g łę b o k im i 
b ruzdam i, w y c in a ją c  je  ig łą  aż w  
ep iderm ie . M im o  to, pozostaw ione 
ś lady w  zupełności w ys ta rc z y ły  do 
rozpoznania spraw cy.

Rozpowszechnione je s t m n iem a­
nie, że przestępcy do kon u ją  sw ych 
czynów  w  rękaw iczkach . P ra k ty k a  
w ykazu je , że pogląd ten  jes t sprzecz­
ny  z rzeczyw istośc ią  i  op ie ra  się je ­
dyn ie  na fa n ta z ji poślednie jszych 
rom ansopisarzy. O to k i lk a  c y fr  ze­
b ranych  przez Locarda:

W  ro k u  1920 dokonano w  Lyo n ie  
1948 przestępstw , w  ty m  w  rę k a ­
w iczkach za ledw ie 15,

W ro k u  1923 w  tym że sam ym  m ie ­
ście m ia ło  m ie jsce 4700 przestępstw , 
w  ty m  w  rękaw iczkach  dokonano 50.

N iechęć do rękaw iczek  ma pod­
k ła d  ro zm a ity  —  być może że św ia t 
przestępczy w ie  także o tym , że 
nie chron ią  one abso lu tn ie  od po ­
zostaw iania śladów, k tó re  now o­
czesna tech n ika  d a k ty lo s k o p ii na,
m im o te j rom antyczne j i  dżen te l­
m eńskie j och rony p o tra f i w ydobyć. 
b law n y  we F ra n c ji „szczur ho te lo ­
w y  M an ią ue t w  czasie sw ych w y -  
CZTi'L-°W Pruc° w a ł w  rękaw iczkach .

E kspertyza ś ladów  m im o  to  w y ­
kazała na n ich  aż 70 p u n k tó w  cha­
rak te rys tycznych , co w  zupełności 
W"n f :j cz-vb i do zasądzenia go.

ak ty lo sko p ia  dz ięk i swej n ie ­
w zruszalności —  je s t dowodem  opar-
ym   ̂na pewności fizyczne j, a ta ­

niość i  w zg lędn ie  ła tw a  w  po rów na­
n iu  z in n y m i te c h n ik a m i id e n ty f i-  

. S in y m i dyspozytyw ność, zapew - 
n la  je j zw ycięstw o w  k o n k u re n c ji 
z w sze lk im i in n y m i dowodam i.

z i e m i a , r y t m  i  l u d z i e

K azim ie rz  Tuszow ski, Bydgoszcz.

Na m arg inesie  a r ty k u łu  „Z iem ia , 
Kosmos, R y tm “  pragnę rzuc ić  parę 
uwag, ponadto pragnę podzie lić  się 
z Redakcją i  A u to re m  następu jący­
m i w ą tp liw o śc ia m i:

Wg Osborna 
i G ibsona — 
dobow y ry tm  
te m p e ra tu ry  (i 
zresztą całej 
fun kc jon a ln ośc i 
o rgan izm u lu ­
dzkiego) stosu­
je  się do „cza­
su m ie jscow e­
go“ . F u n k c jo ­
na lne m in im a  

i m aks im a są zatem  n ie ja ko  fu n k c ją  
d ługości geograficzne j.

J a k i będzie przeto ry tm  tych  w a ­
hań, gdy długość p rzyb ie rze  w artość 
ca łkow ic ie  nieoznaczoną, tzn. gdy 
zna jdz iem y się na biegunie?

Ze sw ej s trony  przeczuw am  dwa 
rozw iązan ia : 1) zachowanie przez 
podróżnego w łasnego, im p o rtow a ne ­
go ry tm u , 2) prze jście  z ry tm u  24 
godzinnego na ry tm  roczny. Pragnę

zapytać, czy is tn ie je  trzecia  a lte rn a ­
tyw a? I  je że li ta k , —  to  jaka?

Dalsze podobne p y ta n ia  nasuw ają  
się w  zw iązku  z po jęc iem  „czasu 
m ie jscow ego“ . Sądzę, że w  n a jb liż ­
szej p rzyszłości osiągniem y w  k o m u ­
n ik a c ji lo tn icze j szybkości ró w n o w a ­
żące szybkość ru ch u  w irow ego  Z ie ­
m i. P odróżu jąc w  k ie ru n k u  zachod­
n im , będziem y w  stan ie  skompenso­
wać pozorny ru ch  S łońca „u n ie ru ­
cham ia jąc“  w  te n  sposób „czas m ie j­
scow y“ . Jak ie  będą d la  naszego o r­
gan izm u s k u tk i podobnego wyścigu? 
Pragnę dow iedzieć się, czy w  te j 
sp raw ie  zebrano ju ż  ja k iś  m a te ria ł 
dośw iadcza lny, czy też m o je  w ą tp li­
wości m a ją  cha ra k te r je dyn ie  teo re ­
tycznych  rozważań? T em a ty  om ów io ­
ne w  n r  10 —  11/1947 „P ro b le m ó w “ , 
s ta ły  się d la  m n ie  pośrednią odskocz­
n ią  do poruszenia pew ne j, p rzedaw ­
n ione j ju ż  m ocno spraw y. W  num e­
rze 3 „P ro b le m ó w “  z ro k u  1947 za­
mieszczono a r ty k u ł d ra  Szantera 
„P od  biegunem  pó łnocnym “ . W  a r ty ­
ku le  ty m  (str. 167, I I  ko lum na) czy­
tam y „g d y  Słońce raz s k ry ło  się za 
kraw ędź tu n d ry , przez całą z im ę nie  
pokazyw ało  swego oblicza. N ie  by łem  
w p raw d z ie  u  „K a rs k ic h  W ró t“ , ale 
sądzę że a u to r m y ln ie  po in fo rm o w a ł 
nas o nieobecności Słońca przez o- 
kres pó łroczny. Na szerokości geo­
g ra ficzne j „K a rs k ic h  W ró t“  na pe­
w no m ożna obserwować w  przec ią­
gu ro k u  w ięce j n iż  jeden wschód 
i  zachód Słońca. Jedynie na biegunie 
noc trw a  6 m iesięcy.

W ą tp liw o śc i Pańskie są zupe łn ie  
uzasadnione i  naw et m us im y w y ­
znać, że podzie lam y je  także m y. 
O dpow iedzi na Pańskie py ta n ie  m o­
g łoby dostarczyć ty lk o  dośw iadcze­
nie. Tym czasem  b ra k  nam  danych, 
co do zachow ania się ry tm u  dobo­
wego u ludz i, zna jd u ją cych  się na 
b iegunie. Czynności zaś u s tro ju , na 
k tó ry c h  polega ry tm , są zby t skom ­
p likow an e  i  zależne od zby t w ie lu  
czynn ików , b y  można z gó ry  p rz e w i­
dzieć, co stan ie  się z n im i, gdy z n a j­
dą się w  osob liw ych  w ym ien ion ych  
przez Pana w a runkach . D latego nie 
odważam y się rozstrzygnąć, k tó ra  
z P ańskich  a lte rn a ty w  jes t słuszna.

P ro f. P.

IZ Y  ,,P Ł A S Z C Z A K O W IE “  M O G Ą
HĘ M IĘ D Z Y  SOBĄ
VAĆ9 U P R Z Y W IL E JO W A N A  C Z A ­
SOPRZESTRZEŃ CZTERO  W Y M IA -  

RO W A.

) r  inż. J. L itw in is z y n , K ra kó w .
W  p ie rw szym  i  d ru g im  num erze 

egorocznych „P ro b le m ó w “ ukaza ł 
ie in te resu jący  a r ty k u ł p. E. N i-  
zyporow icza pt. „Co to  jes t czw a r- 
y  w y m ia r “ . W a r ty k u le  ty m  dla 
»oglądowej ilu s tra c ji przedstaw ia  
u to r d w u w y m ia ro w y  św ia t za lud­
niony św iadom ym i p ła s k im i is to ta - 
ai tżw . „p łaszczakam i“ . „P łaszcza- 
:ow ie“  ży jąc  w  d w u w y m ia ro w y m  
w iecie  na podstaw ie stw ie rdzonych  
ja w is k  geom etrycznych s ta ra ją  się

s tw orzyć obraz otaczającego ich  
św iata. T ró jw y m ia ro w a  czasoprze­
strzeń „p łaszczaków “  to  analog ia  
cz te row ym ia row e  j  czasoprzestrzeń i , 
w  k tó re j ży jem y.

P rzytaczana często przez au torów , 
w spom niana w yże j analogia, acz­
k o lw ie k  dobrze ilu s tru je  w ie le  w ła ­
sności cz te row ym ia ro w e j czasoprze­
s trzen i naszego 
św ia ta  —  nie jest 
zupełny. Is tn ie ­
jące różn ice m ię ­
dzy p e w n ym i w ła  
snościam i t r ó j  
i  cz te row ym ia ro ­
w e j przestrzen i 
m og łyb y  w  spo­
sób bardzo is to t­
n y  w p ły w a ć  na 
życie i  obyczaje 
„p łaszczaków “ . Różnice te un iem oż­
l iw i ły b y  „p łaszczakom “  poznaw a­
nie  ich  św ia ta  w  ta k im  sensie ja k  
rozu m ie ją  to  is to ty , k tó ry c h  św ia t 
m ieści się w  cz te row ym ia ro w e j cza­
soprzestrzeni. O je dn e j z ta k ic h  róż­
n ic  pom iędzy t ró j i  c z te ro w ym ia ro - 
w ą czasoprzestrzenią chcem y tu ta j 
wspom nieć.

W  d w u w y m ia ro w y m  św iecie „p ła ­
szczaków“  przesy łan ie  sygnałów  
jes t n iem ożliw e . N ie  mogą _ w ięc  
„p łaszczakow ie“  porozum iew ać się 
ze sobą ta k  ja k  ro b ią  to  „s te reoc i“ . 
N ie  mogą p rzy jm o w a ć  sygna łów  
św ia ta  zewnętrznego. Ic h  obrazy 
z ja w is k  są rozm azane w  _ czasie. 
C h w ilow e  zdarzenie w  ja k im ś  ob­
szarze d w u w y m ia ro w e j p rzestrzen i 
od c h w ili gdy za pośredn ic tw em  fa l 
p rzyw ę d ru je  do św iadom ości „p ła ­
szczaka“ , będzie zakłóca ła  tę św ia ­
domość ju ż  bezustannie. Jeś li p ro ­
cesy m yś low e o d b yw a łyb y  się ró w ­
n ież za pośredn ic tw em  z ja w is k  fa ­
lo w ych , to  procesy ta k ie  m us ia łyb y  
u  „p łaszczaków “  przebiegać zupe ł­
n ie  inacze j n iż  u  „s te reo tów “ . N ie ­
podobna w ięc  „s te reo tom “  w y o b ra ­
zić sobie obrazu św iata, ja k i w y ­
sn u łyb y  „p łaszczak i“ .

W  p rzestrzen i tró jw y m ia ro w e j p rze­
sy łan ie  sygna łów  może się odby­
wać. Z ja w is k a  rozg ryw a jące  się w  
ogran iczonych okresach czasu p rz y j­
m ow ane są przez „s te reo tów “  ró w ­
nież ja k o  z ja w iska  ch w ilo w o  t rw a ­
jące. M om en t zarów no rozpoczęcia 
ja k  i  zakończenia z ja w iska  jes t przez 
„s te re o tó w “  w y ra źn ie  odebrany, w  
od różn ien iu  od „p łaszczaków “ , u  k tó ­
rych  m om entu  zakończenia z ja w i­
ska oznaczyć nie  można. U żyw a ją c  
po rów nan ia , m ożnaby pow iedzieć, że 
obrazy św ia ta  „s te reo tów “  są w  cza­
sie kon tra s tow e  w  od różn ien iu  od 
zamazanego obrazu „p łaszczaków “ .

Ż y ją c  w ięc  w  tró jw y m ia ro w e j 
p rzestrzen i na leżym y do is to t szcze­
gó ln ie  u p rz y w ile jo w a n y c h . M ożem y 
usta lać w  czasie rozg ryw a jące  się 
w o k ó ł nas z jaw iska . Ta szczególna 
w łasność tró jw y m ia ro w e j przestrze­
n i p redes tynu je  je j m ieszkańców  do 
tw o rze n ia  obrazu św iata, k tó ry  u - 
w aża ją  za b lis k i p raw dy.
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Doznania, k tó re  p rz y jm u je m y  ja ­
ko  w rażen ia  z zew nątrz, uw ażam y 
za sygna ły  w ysy łane  przez otacza­
ją cy  nas św ia t zew nętrzny. Na pod­
s taw ie  ty c h  sygna łów  p rz y jm u je m y  
is tn ien ie  św ia ta  zewnętrznego, oraz 
tw o rz y m y  sobie o n im  pojęcia. W ie ­
le ty c h  sygna łów  św ia ta  zew nę trz­
nego przesy łanych je s t za pośred­
n ic tw e m  fa l. W ie le  z doznaw anych 
w rażeń  p rzesy łanych  je s t za pośred­
n ic tw e m  fa l e lek trom agne tycznych. 
Fa le o d ługośc i zaw a rte j w  g ra n i­
cach w id m a  w idz ia lnego  w y w o łu ją  
zespół w rażeń  w zro kow ych . Z m ys ł 
d o ty k u  reagu je  na pew ien zakres 
d łuższych fa l e lek trom agne tycznych  
— odczuw ając je  ja k o  w rażen ia  
cieplne. Ś w ia t dźw iękó w  jes t nam  
dostępny dz ięk i fa lo m  akustycznym .

T a k  w ięc  w yobrażen ia  o otacza­
ją cym  nas św iecie bu d u je m y  przede 
w s z ys tk im  na doznaniach sygna łów  
św ia ta  zew nętrznego przesyłanych 
za pośredn ic tw em  fa l e lek trom a­
gne tycznych  i  akustycznych.

Każdem u p u n k to w i p rzestrzen i w  
dow o lne j c h w ili p rzyp isu je m y  pe­
w ie n  stan cha ra k te ryzu ją cy  z ja w i­
sko rozchodzenia się fa li.  I  ta k  np. 
d la  fa l akustycznych  stan ten  o k re ­
śla w ie lkość  w ych y le n ia  d rg a ją ­
cych cząsteczek w  stosunku do pew ­
nego położenia rów now ag i, oraz 
w ie lkość ich  prędkości.

P raw a, w ed ług  k tó ry c h  rozchodzą 
się fa le  w  p rzestrzen i, decydu ją  o 
naszych doznaniach zm ysłow ych. 
P raw a te są określane tzw . ró w ­
nan iem  fa lo w ym . Rozw iązan ie te ­
go ró w n a n ia  okreś la  w  każdym  
punkc ie  p rzestrzen i i  dow o lne j 
c h w il i  pew ien  stan fa li.

O tóż ja k  w y n ik a  z rozw ażań nad 
rów na n ie m  fa lo w ym , is tn ie je  za­
sadnicza różn ica  w  sposobie rozprze­
s trze n ia n ia  się fa l w  d w u  i  t r ó jw y ­
m ia ro w e j przestrzeni. P osta ram y się 
w  sposób pog lądow y uw idoczn ić  
tę  różnicę.

Rozw ażm y na początek stosunki 
panu jące  w  znanej nam  przestrzen i 
tró jw y m ia ro w e j. W yobraźm y sobie, 
że w  pew ne j c h w ili,  k tó rą  p rz y j­
m iem y ja k o  c h w ilę  początkow ą, w 
pew nym  obszarze tró jw y m ia ro w e j 
p rzes trzen i is tn ie je  stan, k tó ry  w  
p rzyp ad ku  np. fa l akustycznych o- 
k re ś lo n y  jes t w ie lko śc ią  w y c h y le ­
n ia  d rg a jących  cząsteczek oraz w ie l­
kością ich  prędkości. P rz y jm ijm y , 
że począwszy od te j c h w ili począt­
kow e j na rozw ażany obszar prze­
s trzen i n ie  d z ia ła ją  żadne w p ły w y  
zew nętrzne. R ów nan ie  fa lo w e  po­
zw a la  w  ta k im  w y p a d k u  z tego sta­
nu początkow ego ok re ś lić  stan w  
dow o lne j c h w ili i  w  do w o ln ym  p u n k ­
cie przestrzeni. M ó w im y , że p rze­
bieg z ja w isk  fa lo w y c h  je s t ściśle 
zde te rm inow any przez stan począt­
kow y.

Rozw iązan ie ró w n a n ia  fa low ego 
podaje nam  sposób, ja k  wyznaczyć 
przebieg z ja w isk  fa lo w y c h  w  pew ­
n ym  us ta lonym  pu nkc ie  O, w  k tó ­
ry m  um ieśc im y obserw atora. D la

w yznaczenia tego p rz y jm ijm y , że 
panu jący  począ tkow y stan w  prze­
s trzen i został u trw a lo n y . U trw a le ­
nie  to  m ożna w yo b ra z ić  sobie ja k  
u trw a le n ie  obrazu na m ig a w ko w ym  
zd jęc iu  fo tog ra ficznym . Lepszą ana­
log ią  ze w zg lędu na to, że z jaw iska  
ro zg ryw a ją  się w  tró jw y m ia ro w e j 
przestrzeni, będzie tzw . „ż y w y  ob­
ra z “  u trw a la ją c y  ocenę w  sposób 
przestrzenny.

J a k  w y n ik a  z rozw iązan ia  ró w n a ­
n ia  fa low ego, przebieg w ydarzeń  na­
tu ry  fa lo w e j w  pu nkc ie  O, w  c h w ili 
(t) zależy je d y n ie  od u trw a lo neg o  w  
naszym  „ż y w y m  ob razie“  stanu w y ­
darzeń, rozg ryw a jących  się na pew ­
ne j pow ie rzchn i zam kn ię te j, o ta ­

czającej p u n k t O. P ow ie rzchn ią  tą 
jes t po w ie rzchn ia  k u li,  zatoczona 
z p u n k tu  O ja ko  ze ś ro d la , o p ro ­
m ie n iu  ró w n y m  odległości, ja k ą  prze­
b iegn ie  fa la  od c h w ili początkow ej 
do c h w ili t.

P rzeb ieg w yd a rze ń  fa lo w y c h  w  
pu nkc ie  O, w  c h w ili (t) n ie  zależy 
na tom ias t zupe łn ie  od obszarów „u -  
trw a lon ego “  św ia ta  leżących w e ­
w n ą trz  i  na zew ną trz  w spom n iane j 
po w ie rzch n i k u l i

W  p rzyp a d ku  gdy w spom n iana po­
w ie rz c h n ia  n ie  na po tyka  w  „u t rw a ­
lo n y m “  św iecie  obszarów, w  k tó ry c h  
b y  zaszły w  c h w ili początkow ej ja ­
k ieś  zdarzen ia n a tu ry  fa lo w e j, to w  
środku  k u l i  tzn  w  pu nkc ie  O nie 
pow staną z ja w iska  fa low e.

W yobraźm y sobie obecnie, że w  
c h w ili początkow ej panu je  w  ca­
ły m  rozw ażanym  tró jw y m ia ro w y m  
obszarze z w y ją tk ie m  pewnego lo ­
ka lnego  obszaru P stan zupełnego 
spoczynku (tzn. b ra k  ja k ic h k o lw ie k  
zdarzeń n a tu ry  fa lo w e j). W  lo k a l­
n ym  obszarze P (pa trz  rys.) zostało 
w yw o ła n e  w  c h w ili początkow ej pe­
w ne zaburzenie fa low e.

A b y  ok re ś lić  przebieg z jaw isk , 
k tó re  na sku tek  tak iego  zaburze­
n ia  rozg ryw ać się będą w  dow o lne j 
c h w ili (t) (liczone j od c h w ili począt­
ko w e j) w  punkc ie  O, na leży postę­
pować w  m y ś l p rzepisu podanego 
pow yże j. Z p u n k tu  O ja k o  środka 
zataczam y pow ie rzchn ię  k u l i  o p ro ­

m ie n iu  ró w n y m  długości d rog i, ja ­
ką  przebędzie fa la  w  czasie t. Z da­
rzen ia  z u trw a lo neg o  „żyw ego ob ra ­
zu“  c h w ili początkow ej, ro zg ryw a ­
jące się na po w ie rzchn i te j k u li,  
okreś lą  zdarzenie w  punkc ie  O w  
c h w ili t.

W  c h w ili początkow ej n ie  s tw ie r­
dz im y w ięc w  punkc ie  O żadnych 
z ja w is k  fa lo w ych . W  m ia rę  u p ły ­
w u  czasu d la  okreś len ia  stanu w  
punkc ie  O, na leży brać pod uwagę 
k u le  o coraz to  w iększym  p ro p o r­
c jo n a ln ym  do czasu t, p rom ien iu . 
Do pew ne j c h w ili t t , do k tó re j po­
w ie rzchn ie  pęcznie jących z czasem 
k u l, przecinać będą niezaburzane 
obszary „żyw ego obrazu“  w  p u n k ­
cie O n ie  s tw ie rd z im y  w ystępow a­
n ia  żadnych z jaw isk . W  chw ilach  
następu jących po c h w ili t i  po w ie rz ­
chn ie  k u l p rze tną obszar P. F a k t 
ten  (w  m yś l rozw iązan ia  rów nan ia  
fa low ego) p rz e ja w i się ja k o  zabu­
rzen ia  fa low e  w  punkc ie  O. Z abu­
rzen ia  te  będą t rw a ły  do pew nej 
c h w ili t 2. Jest to  chw ila , w  k tó re j 
rozszerzająca się, w  m ia rę  u p ły w u  
czasu, po w ie rzchn ia  k u l i do tkn ie  
po raz os ta tn i u trw a lo neg o  w  „ż y ­
w y m  obrazie“  obszaru P. W  c h w i­
lach  następu jących po c h w ili t ’ , po­
w ie rzch n ia  stale pęcznie jącej k u li,  
pozostawać będzie w  obszarach, w  
k tó ry c h  w  c h w ili początkow ej n ie  
b y ło  żadnych z ja w is k  fa low ych . P o­
cząwszy od te j c h w ili zn ikną  też 
w sze lk ie  z ja w iska  fa low e  w  środku 
k u li.  W  przypadku , gdy obszar po­
czą tkow ych  zaburzeń P je s t p u n k ­
tem, obserw ato r w  O zauważy za­
bu rzen ia  m om en ta ln ie  w  c h w ili,  gdy 
pow ie rzchn ia  pęcznie jącej k u l i  ze­
tk n ie  się z pu nk tem  P.

T a k  w ięc  w  tró jw y m ia ro w e j p rze­
s trzen i jednorazow e zaburzenie fa ­
low e w yw o ła ne  w  pe w n ym  je j 
punkc ie  zostaje odebrane w  in n ym  
je j punkc ie  rów n ież  ja k o  je dn o ra ­
zowe zaburzenie. N adany ciąg na ­
stępu jących po sobie zaburzeń zo­
stan ie odebrany rów n ie ż  ja ko  ciąg 
zaburzeń, z opóźnien iem  odpow ia ­
da ją cym  czasowi potrzebnem u na 
p rzew ędrow an ie  fa l i  od źród ła  za­
burzeń do obserw atora.

O dm ienn ie  przedstaw ia  się prze­
bieg z ja w is k  fa lo w y c h  w  przestrze­
n i d w u w y m ia ro w e j. N iech w  szcze­
gó lności rozw ażany d w u w y m ia ro w y  
św ia t będzie rozp os ta rty  w  płasz­
czyźnie. W  pu nkc ie  O d w u w y m ia ­
ro w e j p rzestrzen i zna jd u je  się ob­
se rw a to r „p łaszczak“  re je s tru ją cy  
zdarzenia n a tu ry  fa lo w e j, dochodzą­
ce z otaczającego go św iata. N iech w  
c h w ili początkow ej w  rozw ażanym  
obszarze płaszczyzny panu je  pe­
w ie n  stan. S tan ten  okreś lany  jest 
w  każdym  pu nkc ie  obszaru w ie l­
kościam i c h a ra k te ryzu ją cym i fale. 
W yobraźm y sobie, że stan ten  zo­
s ta ł u trw a lo n y  podobnie ja k  m i­
gaw kow e zd jęcie  fo togra ficzne .

Przebieg z ja w isk  fa lo w y c h  w 
punkc ie  O w  dow o lne j c h w ili t  w y ­
znaczony jest u trw a lo n y m  stanem
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zdarzeń fa lo w y c h  w  c h w ili początku- 
w e j ro zg ryw a ją cych  się w  e w m  ą t  r  z 
i  na o b w o d z i e  pewnego k o ­
ta. K o ło  to  zatoczone jes t z p u n k tu
0  ja k o  środka, d ługość jego p ro ­
m ie n ia  rów na  się drodze, ja ką  prze - 
będzie fa la  w  czasie t.

Zw ażm y, że n ie  m a an a log ii w  
przebiegu z ja w is k  fa lo w y c h  w  t ró j
1 cz te row ym ia ro w e j czasoprzestrze­
n i. W  cz te row ym ia ro w e j czasoprze­
s trzen i „s te reo tów “  przebieg z ja ­
w is k  w  punkc ie  O zde te rm inow any 
b y ł je d yn ie  począ tkow ym i zdarze­
n ia m i ro z g ry w a ją c y m i się na po­
w ie rzchn iach  odpow iedn ich  k u l. W 
tró jw y m ia ro w e j czasoprzestrzeni 
„p łaszczaków “  w chodz i w  rachubę 
nie  ty lk o  obwód k ó ł (od pow iedn ik  po­
w ie rzch n i k u l)  lecz zarazem ich  w n ę ­
trze.

F a k t ten  decydu je o zasadniczej 
ró żn icy  w  przeb iegu z ja w is k  fa lo ­
w ych  w  t ró j i  c z te row ym ia ro w e j 
czasoprzestrzeni.

N iech w  rozw ażanym  d w u w y m ia ­
ro w y m  św iecie  za is tn ie je  w  c h w ili 
początkow ej w  p e w n ym  ogran iczo­
n ym  obszarze P s ian  zaburzeń fa ­
low ych . D la  w yznaczenia p rzeb ie­
gów  fa lo w y c h  w  punkc ie  O w  do­
w o ln e j c h w ili t  zatoczym y w  „u -  
trw a lo n y m “  w  c h w ili początkow ej 
św iecie , z p u n k tu  O ja ko  środka ko ­
lo  o p ro m ie n iu  ró w n y m  d ługości ja ­
ką  p rze w ę d ru je  fa la  w  czasie t. Do 
c h w ili t 1; w  k tó re j ko ło  ze tkn ie  się 
po raz p ie rw szy  z obszarem P, w  
pu nkc ie  O n ie  zdarzą się żadne z ja ­
w iska. Do c h w ili te j bow iem  w e ­
w n ą trz  zatoczonego ko ła  n ie  m a 
żadnych począ tkow ych  zaburzeń lo ­
ka lnych . W  c h w ila ch  następu jących 
po c h w ili t i ,  następu je  dalsze roz­
szerzanie się okręgu  ko ła . W nętrze 
tego okręgu  obe jm u je  w p ie rw  częś­
ciow o a następnie ca łkow ic ie  obszar 
p  Początkowych zaburzeń.

Począwszy w ięc  od c h w ili t t , ob- 
szar p  zaburzeń początkow ych bę- 

ju ż  sta le  in te rw e n io w a ł w  p rze ­
biegu z ja w is k  w  pu nkc ie  O.

E fe k t pewnego chw ilow ego  za­
burzen ia fa low ego w  P p rz e ja w i się 
w  Punkcie O n ie  ja k o  ograniczone 
w  Pew nym  przedzia le czasu z ja w i­

sko, lecz ja ko  z jaw isko , k tó re  po­
cząwszy od c h w ili t i  będzie się tam  
prze jaw iać  ju ż  stale.

T a k  w ięc  w  p rzestrzen i t r ó jw y ­
m ia ro w e j rozg ryw a jące  się w  pew ­
nym  je j obszarze P ch w ilo w e  zabu­
rzenie fa low e  zostanie w  in n y m  
je j punkc ie  O odebrane rów n ie ż  ja ­
ko zaburzenia chw ilow e . W  prze­
s trzen i d w u w y m ia ro w e j przebieg 
z ja w isk  będzie in ny . K ró tk o trw a ły  
nadany z P  sygna ł p rz e ja w i się w  
punkc ie  O, począwszy od c h w ili,  gdy 
tam  zaw ęd ru je  ja k o  b e z u s t a n -  
n  e zaburzenie fa low e.

Powyższe rozw ażan ia  można u - 
ogóln ić d la  w ie lo w y m ia ro w y c h  p rze­
strzeni. O kazu je  się, że w  przestrze­
n iach  n ie p a rzys tow ym ia row ych  z ja ­
w iska  fa low e  m a ją  przebieg podob­
n y  ja k  w  p rzestrzen i t ró jw y m ia ro ­
w e j. W  przestrzen iach pa rzys to w y - 
m ia ro w y c h  przebieg z ja w is k  fa lo ­
w ych  je s t podobny do przebiegu w  
p rzestrzen i d w u w y m ia ro w e j

Z IM N E  Ś W IA T Ł O  

Juliusz Lecliecki, Tarnów.

C h c ia łby  Pan w iedzieć, czy „z 
p u n k tu  w idzen ia  teoretycznego jes t 
m oż liw a  prędkość w iększa od p rę d ­
kości św ia tła , czy też 300.000 km /sek 
je s t na jw yższą i  w  żadnych w a ru n ­
kach n iep rzekracza lną  g ran icą  p rę d ­
kości“ .

Otóż pręd­
kość światła w  
próżni jest n a j­
większą m ożli­
wą w  przyro­
dzie prędkoś­
cią przenosze­
nia się ener­
gii. Natomiast 
prędkość roz­
chodzenia się 
fazy drgań w  
falach elektro­
magnetycznych 

w  m aterii,, np. w  metalach, może 
przekraczać (i to znacznie) tę pręd­
kość. Współczynnik załamania m eta­
lu może być znacznie mniejszy od 
1. N ie przeczy to teorii względności, 
w  której prędkość 300.000 km /sek

odgrywa rolę prędkości granicznej 
i nieprzekraczalnej, ponieważ w  te ­
orii tej chodzi o prędkość rozcho­
dzenia się energii (sygnałów), nie zaś 
fazy drgań, która jako taka jest bez­
pośrednio nieobserwowalna. Podob­
nie prędkość fazowa „fal m aterii“ 
w mechanice falowej jest większa 
od prędkości światła.

W  dalszym ciągu pisze Pan:
„P rzy ro d a  by ła , je s t i  będzie na ­

uczycie lem  cz łow ieka. Je j to  za­
wdzięczam y szereg don ios łych w y ­
na lazków  technicznych. O sta tn io  
zaczęto się zastanaw iać nad m o ż li­
wością w y tw a rz a n ia  „z im nego św ia ­
t ła “ , k tó re  m ia ło b y  tę  zaletę, że 
energ ia  e lek tryczna  b y ła b y  bezpo­
średn io  p rze tw arzana  w  energię 
św ie tlną  bez „to w a rz y s tw a “  ciepła, 
k tó re  rozprasza jąc się pow oduje  
znaczne s tra ty . Zda je  m i się, że te ­
go rod az ju  „z im n e  ś w ia tła “  są w y ­
tw arzane  przez różnego rodza ju  
zw ierzęta  g łęb inow e. Czy m ecna- 
n izm  urządzeń św ie tln ych  tych  zw ie ­
rzą t zosta ł zbadany, je że li tak , czy 
is tn ie je  możność zastosowania w y ­
n ik ó w  ty c h  badań w  p ra k tyce ? “

Świecenie zw ierząt głębinowych, 
niektórych baktery j, owadów itp. 
polega w  zasadzie na utlenianiu  
pewnych substancyj organicznych, 
np. tzw. „lucyferyny“ pod w pływem  
enzymu „lucyferazy". Zjawisko to 
nie rokuje możliwości zastosowania 
praktycznego, gdyż l-o  związane jest 
z procesami życiowymi pewnych 
tylko  gatunków organizmów, 2-o jest 
stosunkowo bardzo słabe.

Na pozostałe pytania odpowiemy 
później.

Prof. W . K.

An-Ju , Poznań.

Podajemy adres autora artykułu  
„Życie jest dziwne“ (Problemy, N r 
4/1947) —  Prof. Narcyz Łubnicki, L u ­
blin, Uniwersytet M . Curie - Skłodo­
wskiej.

Czy profesor zechce dać na ła ­
mach „Problemów“ odpowiedź na 
Pana pytania, tego nie możemy prze­
sądzać. Zechce Pan zapytać o to prof. 
Łubnickiego.
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K s ią ż k i, k tó re

w a rto  p rz e c z y ta ć

'„ M A T H E S IS  P O LS K A “ D L A  M Ł O ­
D Z IE Ż Y . S IR  JONES JEANS —  P O ­
DR Ó Ż W  C Z A S IE  I  P R ZE S T R Z E N I,
P R Z E Ł O Ż Y Ł  PROF. DR B O L E ­
S Ł A W  G A W Ę C K I. W YD . I I .  S P Ó Ł­
D Z IE L N IA  W YD . „C Z Y T E L N IK “  
1947 R. STR. X V I  +  213 +  1 N P L -

W  każdym  czło­
w ie k u  od n a j­
m łodszych la t 
t k w i p a s j a  
podróżow ania. 
C h łopak, czepia 
ją cy  się tra m ­
w a ju , b y  prze­
jechać, zdawa­
ło b y  się bez ce­
lu  k ilk a  p rzys­
ta n k ó w  po to  
ty lko , by  in n y m  
tra m w a je m  po­
w ró c ić  w  to  sa­
m o m ie jsce, 
bezsprzecznie w  
ten sposób za­
spakaja sw ój 
g łód  podróżo­
w an ia . T u  na­

leży doszukiw ać się pow odów  popu­
la rnośc i, zwłaszcza u  m łodzieży, 
w sze lk ich  ks iążek podróżniczych. 
K s iążka  Jeansa je s t celowo u ję ta  w  
fo rm ę  podróży, podróży na jw iększe j, 
k tó rą b y  m óg ł pod jąć cz łow iek, gdyoy 
m ia ł ty lk o  odpow iedn ie  ś ro d k i lo ko ­
m oc ji, bo po wszechświecie. P rzedz i­
w na  to podróż, w  k tó re j Słońce „ w y ­
da się je d n ym  z n iepozornych z ia rnek  
p iasku , a Z iem ia  m n ie jszą n iż  n a jd ro ­
bn ie jszy z p y łk ó w  drga jących  w  p ro ­
m ie n iu  s łonecznym “ . To te ren  podró­
ży, zaś czas, w  k tó ry m  się ona odby­
wa, ob e jm u ją cy  przeszłość, te ra ź n ie j­
szość i  przyszłość, je s t ta k  n iezm ierzo­
ny, że dotychczasowe dzie je  ludzkości, 
obe jm ujące około m ilio n a  la t, w y d a ją  
się ja k  jedno  ty k  -  ta k  zegara. B y  
m łodoc iany w ędrow iec  ju ż  z począt­
k ie m  podróży n ie  pad ł o fia rą  agora- 
fo b ii* ), zn a ko m ity  po pu la ryza to r za­
czyna oprow adzać go „ w  czasie 
i p rzes trzen i“  po Z iem i, po k tó re j 
stąpa. C iekaw a re fle k s ja  nasuw a się 
do jrza łem u C z y te ln ik o w i w  ty m  roz­
dzia le  „Z ie m ia “ : i  oto ja k  dalece 
sztuka po b iła  na g łow ę naukę: gdy 
sztuka osiągnęła na jwyższe szczyty

*) A go ra fob ia , gr, obawa prze­
strzeni.

tw órczości, nauka  zaczęła raczkow ać! 
T a k  prostą  p raw dę  naukow ą, że Z ie ­
m ia  je s t ku lis ta , u ja w n ił ludzkośc i 
P itagoras w  V I  w . przed Chr., to  jest 
aż w  t rz y  w ie k i późn ie i _ n iż  H om er 
w yśp ie w a ł swą boską Ilia d ę , zaled­
w ie  współcześnie A is c h iło w e j O res- 
te i, zaś za ledw ie  o w ie k  w cześnie j, 
niż’ F id iasz ze z ło ta  i  kośc i s łon iow e j 
w ycza row a ł n ieśm ie rte lną  Pallas 
A tenę. Po opuszczeniu poznanej do 
g łęb i (dosłownie) z ie m i w z b ija  się 
a u to r z C zy te ln ik iem , w  p ro to - i  s tra - 
tosferę, do n ieba —  n ie  do tego, po 
k tó ry m  D ante  w ę d ro w a ł ze swą u k o ­
chaną, lecz k tó re  codziennie og ląda­
m y  z da leka z ie m sk im i oczyma. Z na ­
kom ic ie  u ła tw ia  nam  vo te ­
leskop (z ty c h  w iększych  —  2,5 m 
średnicy). Po ogó lnym  spacerze po 
n ieb ie  lą d u je m y  na Księżycu. Cóż 
to  za szkoda, że na n im  b ra k  a tm o­
sfery, do tego w  nocy trochę  za z i­
m no (m inus 155 °C), a w  po łudn ie  
za gorąco (plus 95 °C). G dyby  n ie  ten 
m ankam ent, m og lib yśm y urządzić  tu  
m is trzos tw a  le kkoa tle tyczne  i  na re ­
szcie zaim ponow ać św ia tu  sw o im i re ­
ko rd a m i np. w  skoku w  dal... 35 m, 
w  zw yż ...11 m  itp .

O budziw szy się z m arzeń ks ięży­
cow ych zw iedzam y p lane ty , Słonce, 
gw iazdy i  m g ław ice  i  w ra cam y na 
m a tkę  Z iem ię  po przebyc iu  drog i, 
wynoszącej ileś tam  tys ięcy  la t  św ia- 
t ła  z ty m  uczuciem , że te nasze c o ­
dzienne tro s k i i  zagadnien ia  w  pe r­
spe k tyw ie  „czasu i  p rzestrzen i 'wy­
g ląda ją  troszeczkę gro teskow o -Ale 
to  szybko m ija  i  pozostaie nam  w  
g łow ie  dużo w iadom ości i  to  pod­
s taw ow ych  z ta k  pow ażnych dzie­
dzin, ja k  astronom ia, fiz y k a , geolo­
gia  i  pa leonto log ia.

O M N IB U S “ —  B IB L IO T E C Z K A  
N IE P R Ó Ż N U JĄ C E G O  P R Ó Ż N O W A ­
N IA . T  1— 12 SPÓ ŁD Z. W Y D . „C Z Y ­

T E L N IK “ . 1948 R.

To b ib lio teczka  popu la rno  nauko ­
wa, k tó re j 12 dotychczas w yd an ych  
to m ik ó w  doskonale się zm ieści na- 
w e t w  k ieszen i ub ran ia . K a żd y  to m ik  
te j m in ia tu ro w e j b ib lio te czk i, boga­
to  ilu s tro w a n y , o estetycznej szacie 
zew nętrzne j, a ob ję tośc i w aha jące j 
się w  g ran icach 16 —  32 str., om a­

w ia  jedno  zagadnienie p rzyrodn icze  
czy hum anistyczne.

W  dotychczas w yd a n ych  to m ika ch  
nacisk położono na zagadnienia p rz y ­
rodn icze: z 12-tu  ty tu łó w  ty lk o  2 po­
rusza ją  zagadnien ia  językoznawcze.

O ryg in a ln ą  i  w y ró żn ia ją cą  cechą 
kieszonkowego „O m n ib usa “  są ty tu ­
ły  u ję te  w  fo rm ę  p rzyc iąga jących  
uwagę py tań , a przede w szys tk im  
sposób u jęc ia  tem atu . A u to rz y  „O m ­
n ibusa “ , p ro fesorow ie  u n iw e rsy te tó w  
i  znan i specja liśc i s p ra w ia ją  tu  Czy­
te ln ik o w i m iłą  n iespodziankę. N  e 
obn iża jąc poziom u przedzierzga ją  się 
w  zaw odow ych gaw ędzia rzy i  z h u ­
m orem  i  po lo tem  odpow iada ją  na in ­
tryg u ją ce  p y ta n ia  ty tu łó w . (Czy na ­
tu ra  je s t p rzekorna , Jak  obliczono 
szybkość św ia tła , Jak  zważono po­
w ie trze , I le  cz ło w ie k  z jada w ę ­
gla  itp .).

Z as trzyk  rze te lne j w iedzy  ta k  jest 
p rzy  ty m  okraszony różnym i c ie k a ­
w ostkam i) że in ie k c ja  przechodzi 
bezboleśnie a z ko rzyśc ią  d la  d e lik ­
w enta. Ze w zg lędu  na poziom  i  u ję ­
cie „O m n ib us “  może służyć zarów no 
spragn ionym  w iedzy  sam oukom , ja k  
też in te lig en to m , k tó ry m  przypom n i 
w ie le  „zagub ionych “  w iadom ości 2 
zakresu szko ły  średnie j.

U k ry ty m , * zadaniem  „O m n ib usa “  
jes t zapew nienie doraźnej pom ocy 
(w  postaci p rzy jem ne j i  pożyteczne j 
le k tu ry )  lu dz iom  tracącym  w ie le  cza­
su w e w sze lk ich  środkach lokom ocji. 
W arto  się w iec  zaopatrzyć w  tę  „n ie - 
p różnu jącą “  b ib lio teczkę , k tó re j k a ­
żdy to m ik  k u s i be zkon ku ren cy jn ą  
ceną pocztowego znaczka (15 zł.h

.T. B.
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